
527. Koli XII
C e n y  p r e n u m e r a ty .

V̂ «? Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
fc'a codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  haler; y

Z przesyłką poczł . w kraju 
i mo"archii:

■ wów, wtorek 12 listopada 1907. rydanie popohidniowe

miesięcz. 2K. 5 0  h. 
k w arta ł . 7  K. 5 0  h. 
rocrnie 3C  K. — h.

z 2-krct. 3 K. — h. 
w y sy łk ą  9  K. — h. 

p o c z to w . 3 e  K. — h.

W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya,Adm.nistracya, Drukarnia 
Lwów, unca Zimorowicza 11— 15.

w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e

Ceny oglroszeit
O głoszeni? (inseraty) za 1 wiersz 
pentowy lubjego miejsce 2 0  h3l. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hdj. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p.w iadom ości p o i Kor. za wiersz 
D robne og łoszen ia  za wyra/. 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy łfrrb- 
szern pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 ti. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy- w sprawach redakcyjnych r.ależy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we 1 wowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia resiwna-yo 
uprasza się nadsyłać poc. aaresem : Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów- S łow o Lwów. — Nr. teleionu Red; i<cyi 541, Administracyi /4u.

W y d a w ca : in ż y n ie r  W A C Ł A W  Y iC L S K I. R e d a k to r  n a c z e ln y :

drukować b ęd zie w  r. p p ow ieść  w spółczesn ą

ES HENRYKA SIENKIEWICZA ==
p. t.

„ P e n a d  y .y o \e m “

Demokracya narodowa a Kościół.
Główny organ stronnictw a dem okratyczno-narodo- 

wego w zaborze rosyjskim , „G aze ta  Codzienna1* po­
święciła powyższej spraw ie w ostatnicn dniach trzy na­
czelne artykuły. Jest to  odpow iedź na ataki, jakie w okre­
sie wyborczym i w celach wyborczych skierow ano na 
dem okracyę narodow ą za jej stosunek ao  Kościoła i do 
świeckich organizacyi katolickich.

O dpow iedź ogłoszono dopiero teraz, po walce, 
więc nie do celów praktycznych, ale celem zasadnicze­
go wyjaś.iiensa stosunku stronnictw a do Kościoła. 
W czasie walki organy prasow e stronnictw a zacnowały 
celowe milczenie, nie chcąc wciągać religii i kościoła 
w wir walki wyborczej.

Poniew aż artykuły te  om awiają spraw ę zasadni­
czo, odnoszą się więc równie dobrze do zaboru rosyj­
skiego, jak i do innych dzieln ic, przeto  uważam y sobie 
za obow iązek podać ich osnow ę, zwłaszcza, że rzecz 
ta w Galicyi może więcej potrzebuje wyjaśnienia, niż 
w Królestw ie. Te sam e zarzuty, k tóre spotykały demojł 
kracyę narodow ą w Królestwie, pow tarzają się w o sta ­
tnich czasach i w Galicyi. Z  jednej sirony niektóre o r­
gany prasow e, k tóre wywiesiły chorągiew  rzekom o Ka­
tolicką, rozpoczęty szturm  do naszego tutai stronnictw a, 
z drugiej zaś nie brak  też posądzeń o klerykalizm ltp.

Art} kuły „G azety  Codziennej** dają odpow iedź je­
dnym i drugim.

Polska jest krajem katolickim . Nie znaczy to, 
ażeby w narodzie, w szeregach najlepszych jegc sy­
nów, nie było miejsca dla niekatolików . Zawielu mie­
liśmy zaslLżonych patryotów , zawiele mamy cenny cn 
żywiotów obyw atelskich, do Kościoła katolickiego nie 
należących, ażeby m ożna było tak wyłącznie katolickość 
naszego kraju rozum ieć. Ale katolicyzm jest wyznaniem 
głównej masy narodu i w Kościele katolickim  znaj­
duje naczelny swój wyraz organizacya naszego życia re ­
ligijnego.
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KAZIMIERZ ZDZ1ECH0WSKI.

2Li "CT™« >T
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy )
Ł zy  odmosły skutek. Paweł, pełen tkliwości, dO' 

tknął jej ręki, potem gładził jej włosy rozkoszne, potem 
oo ąt ją i, prawie tuląc do siebie, pocieszał. O na zaś 
garnęła się do mego, kładła mu głowę na piersi i jeszcze 
skarżyła się.

—  W łaśnie teraz... gdy ja ciężką pracą... pan 
m agnat jest i pan nie rozum ie... praca od rana do no­
cy... sam a jestem  w tern mieście ., na łasce ludzi... 
każdy pomiata I... gdyby pan zajrzał do duszy kobiecej- 
my kobiety, gnębione bez litości, i moje ży<- e... ile 
cierpień, ile wstydów i urągań!... upadłaś raz, leż 
w błocie na zaw sze... pow stać nie w olno... opowiem  
panu kiedyś, na sąd oodam ...

—  Niech pani już nie płacze 1 —  pow tarzał 
Paw eł.

—  Takie jest praw o dla nas... A ten, kto ziam ał 
kobietę, chodzi wolny po świecie, otoczony szacunkiem ... 
Tam ten szubrawiec skrzyw dził mnie najsrożej — pos.a- 
noviłam  odpokutow ać, zaczęłam inne życie, przyszłam 
tu do pana —  i pan... p a n !... — zar.iosłć się od
płaczu. \

—  Ja nie wiedziałem ... ja szanuię —  mruknął 
Paweł.

O szukiwałby sam ego siebie ten, ktoby tw ierdził, 
że stera naszego życia religijnego jest sferą zupełnie 
odrębną, zam kniętą w sobie, odciętą od innych sfer 
duchow ego życia, k toby nie chciał uznać, że relig :a 
katolicka zespoliła się ściśle u nas z ideą narodow ą, 
że w tym  wzajemnym związKu jedna i druga czerpie 
sw ą siłę. TylKO ślepe umysły m ogą utrzym ywać, że 
w idei narodow ej polskiej niema pierw iastku głęboko 
religijnego lub, że religia katolicka naszego narodu op ie­
ra się wyłącznie na wierze w dogm aty, że p rzyw iązana 
do niej me jest przywiązaniem do wiary ojców, do t r ą ­
dy cyi narodow ej.

Znam ienną jest okolicznością, że wojowniczy prąd 
anty religijny zjawił się w momencie największego o sła­
bienia narodow ego życia i obniżenia narodowych idea­
łów  w czasach po ostatniem  powstaniu. I znamiennym 
jest również faktem , że przy braku silnego prądu naro­
dow ego w nas„em życiu, Kościół prowadził walkę z ru­
chem antyreligijnym słabo i nie wyszedł z niej zwycięzko. 
Sfera jego wpływu w w arstw ie inteligentnej —  i nie- 
tylko inteligentnej —  znacznie się uszczupliła. We w ro­
gim stosunku do mego stanęła naw et znaczna część kla­
sy robotniczej, pozostająca pod wpływami socvalistyczny- 
mi. D opiero z początkiem  odrodzenia narodowej tdei 
ze zjawieniem się w naszem życiu silnego prądu naro­
dow ego, czyniącego szybkie podboje, ruch antyreligijny 
zostaje zepchnięty z pierwszego planu, jaki w naszem 
życiu duchowem zajmował, przestaje mu nadaw ać ton, 
i ciasne, wojujące „wolnomyślicielstwo** zam yka się 
stopniow o w wyodrębnionym śród ogółu naiodow ego 
obozie.

S tronnictw o dem okratyczno narodow e od początku 
postaw iło sobie za zadanie organizacyę polityki narodo­
wej we wszystkich dziedzinach. TaK pojmując swoje za 
dania, musiało ono w swoim program ie okre ilić między 
innemi stanow isko swoje względem Kościoła. W  tym 
względzie stanęło ono na gruncie, jedynie przez zdrowy 
sens polityczny dozw olonym : n i e  w d a j ą c  s i ę
w s p r a w y  w e w n ę t r z n e  K o ś c i o ł a  i r e l i ­
g i i ,  d o  p o l i t y k i  n i e  n a l e ż ą c e ,  s t a r a ł o  
s i ę  o n o  t y l k o  z n a l e ź ć  o d p o w i a d a j ą c ą  
d z i s i e j s z e m u  p o ł o ż e n i u  n o r m ę  s t o s u n ­
k u  p o l i t y c z n e g o  n a r o d u  d o  K o ś c i o ł a  
i d u c h o w i e ń s t w a .  Kładziemy na to  zastrzeżenie 
nacisk, ponieważ defmieye program u dem okratyczno-na- 
rodow ego były pod tym względem nieraz fałszywie tłu­
maczone, bądź tendencyjnie, bądź na skutek niedosta­
tecznego zagłębienia się w ducha program u stronnictwa.

Jakąż norm ę znalazło stronnictw o D em okratyczno- 
N arodow e ?

O to  postaw iło w swoim program ie ob ronę religii 
narodu i jego kościelnej organizacyi, wychodząc z za­
łożenia, ża Kościół jest „ in sty tuc ją  narodow ą11, to  zna-

Uśmiechnęły się jej załzawione oczy.
—  Pan mnie żałuje ?
—  T ak...
—  Pan lubi mnie ?
— Zam iast oupowiedzi znowu położył jej rękę na 

włosach.
W ówczas chwyciła go w swoje ram iona, cało­

wała...
—  Ja pana... ia za panem ...
Urzeczywistniło się marzenie Paw iow e, m arzenie

pierwszej godziny spotkania, płomienne, niepraw dopo­
dobne przeczucie...

Śnił mu się wówczas jakiś spokój, peten św iatła, 
śpiewu, kwi hów, godzina św iatła, śpiewu, kwiatów — 
i ona z om dlałą głową, z ociężałem  spojizeniem , odda­
na, chyląca się w objęcia, zabrana, śniło się szczęście... 
I przyszło to  szczęście, stało  się, porwało go niby fala, 
niosło przez lasy dziewicze, ogarnięte niezmiernym po­
żarem , przez kraj ognia, przez morze płomieni, wyrzu­
ciło na brzeg daleki, nieznany, dziki... I szedł zasię 
przebojem  po przez gąszcza, śród kwitnących zarośli, 
w ohłoku woni, wyciągał obłąkane ręce, rwał kwiaty, 
chwyiał garściam i, niszczył, niósł do jaskini, słał łoże 
pachnące... był panem ...

Aż pękły z krzykiem rozżarzone struny, zgasł 
wrący śpiew ... Zdeptane kwiaty —  jedyny ślad rozko­
szy, k tóra minęła... i kwiatów niem a... Pospolity pokoi, 
trzy okna, tu rko t m iasta, ckliwa jasność pochm urne­
go dnia...

Paw eł w sparł głow ę na dłoni, zamyślił się, W sen­
nej zadum ie wił się niewyraźny żal. Rozwiała mu go 
gwarem  słów. I jęli rozm aw iać —  dwoje kochanków. 
W spominali Drzeszłość —  dzieje miłości, przeplatali 
śmiechem.

czv instytucyą ściśle zw iazaną z życiem narodu, w ielk i 
organizacya jego religijnego życia, ściśle zw iązanego 2 
jego narodowym i ideatami, podstaw ą moralnej siły na 
rodu, a więc instytucyą, o k tórą każdy Polak dbać po 
winien, bez względu na to, jakie są jego osobiste w ie­
rzenia. Innego znaczenia ta definieya m eć n e m ogła i 
inną przy dzisiejszym stanie społeczeństw a w program ie 
politycznym stronnictw a narodow ego być nie może. Ta 
form uła nie jest jakimś wynalazkiem jednego człowieKa 
albo g rjp k l ludzi —  stw orzyło ją życie sam o. O na bo ­
wiem wyraża tę  nić, łączącą z Kościołem narodow e ży­
wioły społeczeństwa przy całej niejednolitości religijnej, 
jaKa wśród nich dziś panuje, nie bęaąc jednocześnie 
sprzeczną ze stosunkiem  naszego narodu do kośc io ła  
w całej przeszłości.

Ludzie myślący wyrazam i lup dla interesu ubocz­
nego udający, że tak myślą, dojrzeli w mej dążenie do 
jakiejś reform y wew nętizej w Kościele lub zaprzeczanie 
mu jego powszechności, podczas gdy cały duch p ro ­
gram u stronnictw a wskazywał, że idzie tu tylko o ze­
wnętrzne stanow isko K ościoła w społeczeństwie, wobec 
wszystkich narodowych żywiołów.

Stronnictw o odezw ało się do księży, jako do 
obyw ateli kraju, powołując ich narówni z innymi do 
pracy nad ludem, która przedstaw ia tak wdzięczne dla 
nich pole, do udziału we wszystkich spraw ach publicz­
nych kraju. Nie omyliło się ono, oczekując, że znajdzie 
w znacznym odłam ie duchowieństwa dzielnych i rozum ­
nych współpracowników1, bo typ kapłana-obyw atela nigdy 
nie był rzadki w naszej ojczyźnie. Znaczna część du­
chow ieństwa wzięła udział w pracach stronnictw a, we­
szła w jego szeregi lub pozostając na boku, zajęła 
względem niego życzliwe stanow isko.
■ Ale ci księża dobrze rozważyli swój -stosunek do 
stronnictwa! ze stanow iska Kościoła. Rozumieją o n i , że 
w tych ciężkich z wielu względów dla K ościoła nasze­
go czasach, w których musi on walczyć z tylu pizeci- 
w.eństwam i nazew nątrz i ma tyie do  naprawienia 
w swej wewnętrznej organizacyi —  istnienie wielkiego 
stronnictw a narodow ego, zaim ującego względem Kościo­
ła takie, jak D em okracya N arodow a stanow isko, jest 
dla tegoż Kościoła zjawiskiem nader pom yślnem . Rozu­
mieją oni, że taki stosunek do K ościoła szerokich ży­
wiołów narodowych, jaki jest wskazany w program ie 
stronnictwa, ułatwia wielce Kościołowi jego zauania, 
w ytw arza w społeczeństwie atm osferę, sprzyjaiącą wiel­
ce prow adzonej przez nich pracy kościelnej i walce 
z wrogimi Kościołowi czynnikami. Zarów no tedy ich 
powołanie kapłańskie, jak po żucie obow iązków  obyw a­
telskich, zgodnie w skazało im badź udział w pracach 
stronnictw a, bądź rów noległą z niem pracę przy życzli­
wym do niego stosunku. N aturalnie, takie ich stanow i­
sko jest możliwe tylko dzięki odpowiedniemu pojmowa-

— Jaki ty zabawny —  żartow ała —  i dziś je­
szcze mówiłam, żeś solidny... pam iętasz? ja przecież 
oddaw na... nie rozum iałeś?...

—  Nie rozum iałem ...
—  Nie znasz kobiet... ty dziwny... zresztą kto 

wie... my lubimy czasami roztapiać lodowce... Im b ar­
dziej odsuw ałeś się, tern ja więcej... a teraz ty już mói.

—  Niczyj... swój...
—  N ie... mój... —  przekom arzali się.
—  I znowu zamyśliłeś się ?... Ja nie chcę... skąd 

sm u tek? my dziś szczęśliwi... o czem ty ?  pow iedz!
przeaem ną niema sekretów ...

Nie chciał jej wyznać... Nie wiedział sam , coś
mu ciężyło.

Panna Malinowska sposępniała także.
—  -Słuchai —  przyskoczyła ku niemu -  nie ukry­

jesz nic! spojrzę i zgaduję... patrz mi w oczy!
Paw eł niechętnie podniósł spojrzenie.
—  Słuchaj... przysięgam  ci na moją m atkę, że

ja nie kocnatam nigdy nikogo... ciebie tylko... zar>omnij!
1 cieniów niema żadnych za m ną... wierzysz mi, gdy 
ja przysięgam  ? —  krzyczaJa.

—  Był szubrawiec, ło ti, podlec, był takt... zgubił
mnie na długie lata, strącił do b łota... to  m inęło... dziś
ja wolna, ja człowieK... przez naszą m iłość... ty poda­
łeś mi rękę ... odrodziłam  się... pójdziemy razem w no­
we życie... Przysięgłam , wierzysz mi ? —  pytała, ści­
skając mu mocno ręce.

—  W ierzę, w ierzę... —  odparł prędko —  także 
chcesz...

; (C. d. n.)
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riiu zadań Kofcioła. Dla nich Kościół nie jest obozem 
polityczny m , współzawodniczącym ze stronnictwam i 
w ubieganiu się o wpływ na spraw y świeckie, aie or- 
ganizacyą życia relig jnego, której zadania są niezależne 
od wpływów politycznych i która stoi ponad wszelkie- 
mi sprawam i śwneckiemi, ponad sposobam i pojmowania 
ich w tej czy mnej chwili narodow ego życia.

Z drugiej strony wszakże są żywioły, zarówno 
wśród duchowieństwa, jak i po za niem stojące, które 
stronnictwu ze stanow iska Kościoła w ypow iadają walkę. 
D ało się to  czuć zwłaszcza w ostatnich czasach.

Tych żywiołów nie można łączyć w jedno, gdyż 
pobudki wystąpień są rozm aite.

Jedni uważają szczerze, iż duchowieństwo może 
zaimować stanow isko przyjazne tylko względem tych 
stronnictwr i instytucyj narodow ych, które wyraźnie swój 
katolicki charakter określiły. Im nie w ystarcza to , że 
dane stronnictw o, niezależn i  od pobudek, kierujących 
poszczególnymi jego członkami, występuje w obronie 
Kościoła i stw arza w społeczeństw ie atm osferę, ułatw ia­
jącą mu jego lub że dana instytucya wychowa­
wcza uwzględ należycie w swej działalności pierw ia­
stek religijny, katolicki. Chcą one koniecznie firmy ka­
tolickiej, a co zatem idzie, wyłączności katolickiej w do­
borze pracowników, zdając się nie rozum ieć, że przy 
dzisiejszym stanie społeczeństwa, rozbijanie go w pracy 
świeckiej na obozy religijne byłoby największem, jakie 
można sobie wyobrazić, podkopywaniem jeaności naro­
dowej, naizgubniejszą robo tą  rozkładow ą, k tóra przyno­
sząc Kościołowi i religii szkodę zam iast pożytku, pro- 
w .a ziłaby do zaprzepaszczenia narodowej sprawy.

Drudzy zdają Się mieć pretensyę do stronnictw  i 
stow arzyszeń narodowych za to, że te  nie staw iają so ­
bie za zadanie apostolstw a religijnego. Tych, zdaje się, 
jest najwięcej wśród tego odłamu duchowieństwa, który 
sam swoje obowiązki kapłańskie niedbale spełnia. Zwy­
kłą jest rzeczą, że gdy nie robim y tego, co do nas na­
leży, czy to  przez oddanie się niewłaściwym sprawom , 
czy poprostu przez bierność, tern surowiej krytykujemy 
postępow anie innych, mając do nich pretensyę, że nie 
robią tego, co uważamy za potrzebne, a czego sami 
zaniedbujem y. Praca wszakże nad rozszerzeniem  i um o­
cnieniem wiary jest zadaniem  Kościoła, i tu tylko sp o ­
łeczeństwo może mieć pretensyę do tych księży, którzy 
swych obow iązków  należycie nie pełniają. Ani polityka 
narodow a stronnictwa, ani praca narodow a w stow a­
rzyszeniach, nie przeszkadza im w tym względzie, jeno 
ułatwia zadanie —  ocenią to należycie, gdy sami roz­
winą pracę kapłańską.

Inni wreszcie chcieliby widzieć Kościół katolicki u 
nas w roli kierowniczego czynnika politycznego, organi ■ 
żującego dokota siebie stronnictw o, idące za jego wska­
zaniami. D latego zwalczają stanow isko stronnictw a, któ­
re się oświadczyło przeciw roii Kościoła, jako odiebne- 
go czynnika politycznego, przeciw wszelkiej polityce 
klerykainej, a natom iast widzi w duchowieństwie oby­
wateli kraju, powołanych na równi z innymi do udziału 
w sprawach publicznych. Nie mamy potrzeby tu w ykła­
dać, dlaczego taką politykę Kościoła uznawalibyśmy za 
szkodliwa zarówno dla religii, jak dla sprawy narodo­
wej, nietylko w dzisiejszych, ale we wszystkich innych 
stosunkach.

O prócz powyższych powodów zwalczania strona ,- 
ctwa dem oKratyczno-narodowego ze strony części kleru, 
odezwały się w ostatnich czasach także względy nne, 
poza Kościołem i jego sprawam i leżące. P oa firm ą ka­
tolicką wystąpiła na widownię polityka czysto świecka, 
nic wspómego z interesami Kościoła nie inuiąca. Mia­
nowicie przeciwnicy polityczni dem okracyi narodowej 
postanowili wyzyskać uczucia religijne ludu i hasłami 
rehgijnemi odciągnąć go od dem okracyi narodowej. 
Przed ta są  zwłaszcza robotą, przed nadużywaniem uczuć 
religijnych ludu do partyjnych celów politycznych ostrze­
ga przedewszystkiem „G azeta C odzienna", bo nic wię­
cej szkody, niż to  nie może przynieść zarówno 
sprawie narodowej, jak i Kościołowi. Zatem : caveant 
c o n su les!

Stanow isko stronnictwa D em okrat>czno - N arodo­
wego względem Kościoła i duchowieństwa było zawsze 
jasne i szczere. Nie przeszkadzało to , że jedni czynili 
mu zarzut z klerykalizmu, drudzy —  z bezwyznanio­
wości lub z dążenia do jakiejś szyzmy. Pochodziło to 
i ze złej woli, i z nierozumienia, i z winy poszczegól­
nych członkow lub nawet grup stronnictw a, przez nie- 
, o tateczne rozumienie jego zasad, popełniających błędy. 
Kto chciał wszakże głębiej w duch stronnictwa wej­
rzeć, mógł to  stanow isko zrozumieć, jakkolwiek sprawę 
stosunku do Kościoła traktow ano zaw sze w prasie na­
szej bardzo ostrożnie i oględnie, bo nic nie wymaga 
tak oględnego traktow ania, jak sprawy związane z reli- 
gią. I aziś możebyśmy nawet tyle nie powiedzieli, co 
tutaj. Ale brutalne sposoby wysuwania spraw y stosunku 
społeczeństwa, w szczególności zaś naszego stronnictwa, 
do Kościoła w słowie i piśmie, jakich użyto ostatnimi 
czasy, oraz pewne zabiegi w kierunku nadużycia imie­
nia katolickiego dla celów, mc wspólnego z religią nie 
mających, wym agają wypowiedzenia się z naszej strony.

Ten stosunek stronnictwa dem okratyczno-narodo- 
wej 3 do kościoła, jak go określiła „G azeta Codzienna“, 
odnosi się równie dobrze do zaboru rosyjskiego, jak i 
do naszej dzielnicy. Jest to jeden z zasadniczych punk­
tów naszego program u. Odmienne jednak nieco s to ­
sunki polityczne naszej dzielnicy, inne sprow adzają ugru­
powania i antagonizm y. U ogólnych jedna.. liniach

Z n a n e  ze  

z n a k o m i­

to ś c i .

widzimy i tutaj te sam e objawy, które zaregestrow ała 
„G azeta C odzienna". Z jednej strony znaczna część 
duchowieństwa, ta  zwłaszcza, która pracuje i wysoko 
dzierży sztandar kościoła, sympatyzuje i współdziała 
z naszem stronnictwem , nie brak jednakże i duchów 
ciemnych, przywdziewających płaszcz katolicyzmu dla 
celów partyjnych, którym ugruntowanie się silnego stron­
nictwa narodow ego jest niewygodne i posługując się 
dem agogią, nadużywając uczuć religijnych, zwłaszcza 
ster robotniczych, próbują wzbudzić nieufność do nasze­
go kierunku. I tutaj musimy za „G azetą Codzienną" 
p ow tó rzyć: „Caveant consules!"

W przyszłym  tygodniu po ukończeniu  pow ieści 
C oulevaina rozpoczynam y w  sobotn im  dodatku po­
w ieściow ym  druk słynnej p ow ieści R. HAGGARDA  
. .B E N I T A 11 w  przekładzie z oryginału an gielsk iego  
A. D.

Przesilenie w Kole Polskiem.
P rezesi Koła i m inistrow ie galicyjscy.

W iedeń, 11 listopada.

(A.) O d 18o7 r. Koło polskie miało na swojem 
czele stosunkow o nie wielu przewodników.

N asam przód przewodniczył Kołu Kazimierz G ro­
cholski z przerw ą, gdy w 1871 r. zasiadał w gabine­
cie hr. H ohenw arta jako m inister galicyjski. On to  
stw orzył szkołę i tradycyę p~ezesów-dyktatorów , jak­
kolwiek starość i zmienione warunki polityczne sprawiły, 
że prezes Grocholski po 1879 r. nie był podoDnym do 
prezesa G rocholskiego z przed terminu, w którym  hr. 
Taatfe i dr. Dunajewski przyszli do steru.

Grocholski wychował sobie n a s tę p c ę : A polinarego 
Jaw orskiego Gdy mistrz um arł w Abazyi w 1889 r. 
Koło ucznia wybrało prezesem. Jaw orski zcwnęt"zme 
przyswoił sobie gest dyktatora. Lecz um ysłowo nie 
dorasta ł G rocnolskiego. Nie mógł się z nim rów nać 
wykształceniem pohtycznem . Był zaściankowiczem.

Gdy Jaworski w gabinetach W indischgraetza 
i K ielmannsegga piastował oDowiązki ministra galicyj­
skiego, poprzednik jego na tern stanowisku Filip Za­
leski był prezesem  Kola polskiego. W 1895 r. Jaw or­
ski wrócił na posterunek prezesa i stat na nim aż do 
swej śmierci w jesieni 1904 r.

W ówczas Koło polskie pow ołało na prezesa hr. 
Dzieduszyckiego.

Woiciech hr. Dzieduszycki —  trzeba mu oddać 
tę spraw iedliwość —  był doskonałym  prezesem  Koła 
polskiego D bał o dobro kraju całego, dbał o godność 
klubu, zrobił z niego potęgę, która obalała ministrów 
(W ittek, Bienerth), a nawet gabinet (Gautsch).

P o  zam ianow aniu, w d. 3 czerwca 1906 r. Dzie­
duszyckiego ministrem galicyjskim Koło polskie oddało 
prezesurę Dawidowi Abraham owiczowi, oddało mu ją 
powtórnie dnia 16 czerwca 1907.

Z byłych prezesów Koła ży ją: Zaleski, Dziedu-
szycki, Abraham owicz.

PLrw szy minister galicyjski zjawił się na wiosnę 
1871 r. Zniknął już na jesieni. Był nim G rocholski.

Następnym  był Floryan Ziemiałkowski, zam iano­
wany w kw.etniu 1873 r. P rzetrw ał on gabinet Adolfa 
ks. Auersperga i Strem ayra. U stąpił dopiero za Taaffe- 
go w 1888 r. Potem poszli ko le jno : Filip Zaleski
(1888— 1893), Jaw orski ( 1 8 9 3 - 1 8 9 5 ) ,  Biliński (chwi­
lowo w 1895 - 1 8 9 6 ) ,  Rittner (1896  — 1897), Herman 
Loebl (1897 — 1898), Jędrzejowicz (1898  — 1899), Chlę- 
dowski (1899  — 1900), P iętak (1 9 0 0 -  1906), Dziedu­
szycki (1 9 0 6 — 1907).

Z tej listy ministrów galicyjskich u b y li: G rochol­
ski, Ziemiałkowski, Jaw orski, Rittner, Loebl. Wszyscy 
inni cieszą się dobrem zdrowiem.

Wiadomości polityczne.
ANGIELSKIM M ODERNISTOM  DAJE O D PO W IED Ź 

oficyahią „O sseryatore Rom ano". Zwraca się przeciwko 
znanej dekiaracyi i przeciw wstępnemu artykułowi „Ti- 
m esa" w spraw ie ks. Tyrrella. Zaprzecza absolutnie, 
jakoby encyklika „P ascendi", potępiając modernizm, po­
tępiała zarazem pism a kardynała N ewm ana, lub w jaki­
kolwiek sposób utożsam iała go z m odernistam i. Uderza 
ona wp-awdzie na pewne osoby, które, zw łaszcza w An­
glii i Francyi, nazywają się prawdziwymi wykładaczami 
Newmana, a są tylko mniej lub więcej zam askowanym i 
m odernistam i. Ł atw o jest kompetentnym uczonym wy­
kazać przez porównaw czą analizę głęboką różnicę mię­
dzy nauką N ew m ana a potępionym przez encyklikę m o­
dernizmem. Jest dziecinnym sofizm atem i rzeczą bez­
przedm iotow ą twierdzić, że, skoro Newman otrzym ał 
godność kardynalską, więc aprobow ane jest każde iego 
pismo —  że przeto, kto potępia którąkolw iek jego tezę, 
tern samem atakuje papieża, który go odznaczył purpurą.

N iebrak znakomitych katolickich filozofów i teo lo­
gów, którzy mogli byli dać wyraz opiniom , niemożli­
wym do przyjęcia. To jednak nie dowodzi, że nie byli 
godni kardynalskiej rangi, lub że źle postąpił papież, 
który ich do tej wyniósł godności. Jeżeli w pismach

N ewm ana znajduje się zdanie lub ustęp, niezgadzający 
się z encykliką, to jeszcze byłoby niedorzecznością wy 
ciągifc stąd wniosek, że Newm ana potępia się, jako m o­
dernistę.

Wielki apologetyk-kardynał, który był żarliwym 
katolikiem i szczerze przywiązanym do powagi Kościoła, 
gdyby żył dziś, nietylko przyjąłby w zupełności encykli­
kę, lecz potępiłby surow o tych fałszywych katolików, 
którzy w „Tim esie" ośmielili się powiedzieć, iż dla i-i.h 
nazwisko, przykład i umysłowy wpływ Jana Henryka 
Newm ana mają więcej znaczenia, niż cała kurya żyją­
cych kardynałów — zdanie obłudne (pisze ,,O sserv .‘'), 
k tóre w tym wypadku znaczy, iż ludzie, zow,ącv się 
katolikami, przenoszą idee jednego człowieka, jakkolwiek 
znakom itego i godnego, nad rozporządzenia i wy oki 
św. Stolicy. Ci rzekom i Katolicy, nazywający się ucz­
niami Newmana, zdraazaią, czeni w rzeczywistości są, 
gdy piszą w „T im esie", że każdy cios, wymierzony 
przeciw ks. Tyrrellowi, uważają za cios, skierowany 
przeciwko angielskiemu katolicyzmowi. Takie tw ierdze­
nia stanow ią najlepsze usprawiedliwienie ostatniej en­
cykliki"

D odać należy, że zanim jeszcze wyszedł powyższy 
artykuł rzym skiego organu, znaczna liczba szczerych ka­
tolików angielskich wyraziła w „T im esie", za pośredni­
ctwem opata G asąueta i jednego z żyjących kolegów 
Newm ana, zupełnie identyczne przekonania.

ZBLIŻENIE BELG1JSKO-HOLENDERSKIE.
Zdaje się, że król Edward wykonał nowe genialne 

pociągnięcie na szachownicy politycznej w grze, obli­
czonej na lata, a zmierzającej do odosobnienia Niemiec. 
Jemu to bowiem przypisują inicyatywę w rokowaniach 
pomiędzy Belgią a ho iandyą  w sprawach ekonomicznych, 
dotyczących oou krajów, w konsekwencyi scisiego ich 
zbliżenia się nietyikc na tern polu, ale i na polu poli- 
tycznem . Że mimo odm iennych zapewnień rządów i p ra­
sy interesowanych obu państw , akcya wdrożona, siłą 
faktu, zw raca się przeciw Niem com , dowodzi nietylko 
to , że stw orzenie jednego silnego organizm u państw o­
wego zam iast dwu słabvch na wschodnio-północnej g ra ­
nicy Niemiec, u pogranicza terenu możliwej przyszłe, 
wojny z Francyą, z natury rzeczy musi być dla nich 
niekorzystne, ale także i to, że Niemcy niedawno temu 
usiłowały doprowadzić do unii pocztowej, a nawet cło- 
wej z Hoiandyą, zawarcie więc takiej unii przez tę wla 
śnie H olandyę z Belgią byłoby stanowczem  rozwianiem 
się pangerm ańskich marzeń.

Do tego przyłączają się inne, drobne, aie bardzo 
znamienne szczegóły o to  obradom  konferencyi belgij- 
sko-holenderskiej, które rozpoczęły się w poniedziałek 
4 b. m. w wielkiej sali senatu belgijskiego w Brusseli 
przysłuchiwali się bardzo pilnie reprezentanci oficyalni An­
glii i Francyi, sir Artur Hardinge i p. Courcel, że na­
tom iast nawet na gaieryi nie było żadnego z ministrów 
belgijskich, cnociaż w konferenci/i po odu sironach bio­
rą  byli i czynm ministrowie, wybitni politycy i człon 
kowie parlam entów. Potw ieidza to doniesienie pism bel- 
gijskicn, że na wiadom ość o konferencyi rzad niemiecki 
wystąpił z takiemi zapytaniam i i przedstaw ieniam i, iż ze 
strony belgijskiej musiano odoowiedzieć, że konfereneya 
ma charakter zuDełrue prywatny.

Pryw atna jednak czy nie prywatna, konfereneya ta 
jest zanadto poważna, aby nie brać jej w rachubę, a że 
znaczenie jej wychodzi poza kwestye ekonomiczne, w sfe ­
rę polityki, to  stwierdzili sami jej członkowie. Mianowi­
cie minister belgijski Beerriaert, witając gości holender­
skich, oświadczył bez ogródek, że chodzi tu o zapewnie­
nie sobie wzajemne niezawisłości, podnosząc, że nieza­
wisłej Beigii nie można sobie pom yśleć bez niezawisłej 
Holandyi.

„T a niezawisłość —  mówił dalej —  tak cenna 
dla nas pod Każdym względem, jest równocześnie poży­
teczna dla pokoju św iatowego. Zajmujemy bowiem skraj­
ny punkt EuroDy, tam  gdzie się kończą i spływają głó­
wne rzeki, gdzie się stykają rasy DOteżne, i nie mogli­
byśmy być poddani pod władzę ani jeanemu ani dru­
giemu z naszych sąsiadów , bez pow ażnego przesunięcia 
sił. G ęstość naszej ludności, jej bogactw o i jej ruchli 
wość przemysłowa, rozległość naszych wybrzeży m or­
skich i ich położenie topograficzne, uwalniają mnie od 
dalszych wyjaśnień. Możemy twierdzić, że istnienie na 
sze jako naroau niezawisłego jest w interesie światć 
całego".

Tak je s t: w interesie św iata całego — z wyjąt­
kiem Niem iec i d latego ta pokojowa, doniosła i poży­
teczna aKcya jest sam a przez się wymierzona przeciw 
Niemcom.

Swoją drogą me należy przeceniać obecnej konfe­
rencyi: nie jest to , ani ostateczne dokonanie dzieła, 
ani nawet decydująca akcya okoio jego doKonania, a 'e  
poważne jej przygotowanie, które napotka na liczne 
jeszcze trudności i bedzie wym agało długiej jeszcze 
pracy, ale k tóre ma wszelkie szanse powodzenia.

TELEGRAMY PORAN N E.
B u d a p e s z t (TBK.) S tronnictw o niezawisłości od­

było wczoraj w obecności prawie wszystKich ministrów 
konferencyę; na porządku dziennym były przedłożenia 
ugodowe. Po spraw ozdaw cy Fóldesie, który zalecił przy­
jęcie przedłożenia, zabrał głos poseł Holio, przedkłada 
jąc znaną formuję w spraw ie bankowej. Poseł Polonyi 
w dłuższej mowie opozycyjnej zajął stanow isko pizeciw 
ugodzie i przeciw podwyższeniu kwoty. Minister oświa-
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ty Apponyl wystąpił przeciw wywodom poprzedniego 
mówcy. Poseł Farkashazy ośw iadczył, że będzie g łoso­
wał przeciw  ugodzie i w ystąpi ze stronnictw a. Poseł 
Gaston G aal ośw iaaczył, że ze względu na stanow isko, 
jakie zajął w spraw ie ugody, gdy kandydow ał na posła 
do Seimu, składa swój m andat Doselski. Gdyby tmaJ 
być ponownie wybrany, będzie głosow ał za ugodą. P o ­
seł Ugron przem aw iał za przy^ciem  ugody i zapropo­
nował, ażeby głosowanie w tej spraw ie uważać za za­
sadniczą spraw ę stronnictw a, Polonyi zaznaczył, że stron­
nictwo nie m oże Kierować się żadnymi w zglęaam i, dla­
tego niechaj wszyscy, k tórzy nie głosują za ugodą, wy­
stąpią ze stronnictw a.

W końcu ucnwaiono, że w kwestyi głosowania 
statuty stronnictw a m ają być drogow skazem , ci zatem , 
którzy glosują i agitują przeciw ugodzie, m ają ponieść 
następstw a tego stanow iska i wystąpić ze stronnictw a.

N astępnie znaczną w iększością głosów przyjęto 
przedłożenia ugodow e i posiedzenie zam knięto.

W iedeń . (TBK.) S tronnictw o chrześciańsko-socyal- 
ne ucnwaliło głosow ać za ugodą, jeżeli rząd da zupeł­
nie zadow alające wj-jaśnienia w spraw ie praw no-oaństw o- 
WLgo stosunku do Węgier.

S o fia . (TBK.) Sopranie rozpoczęło rozprawy 
o adresie. Poaczas mowy przywódcy radykalnych de­
m okratów , Zar.owa, który w ostrych słowach zarzucił 
rządowi w ielokrotne pogwałcenie konstytucyi i ustaw 
krajowych, przyszło do burzliwe' sceny, gdy Zanów 
oświaaczył, że polityka rządu wywołała dem onstracye 
przeciw księciu w styczniu b. r. Kilku posłów  rząd o ­
wych przem ocą zepchnęło Zanow a z trybuny. Pow stał 
niezmierny hałas, posiedzenie m usiano przerwać.

pja ziemiach polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

Sprawa organizacyi narodowej, proponowanej 
przez posła N apieralskiego, wywołała ożywioną w ym ia­
nę zdań, k tóra może przyczynić się znacznie dc pogłę­
bienia poglądów  na stosunki wewnętrzne społeczeństwa. 
Między innym-' „K uryer Poznański" zw raca uwagę, że 
utworzenie tak ;ej o rgan :zacyi zdjęłoby część odpow ie­
dzialności za bieg sam oobrony politycznej z prasy, k tó ­
ra dziś praw .e wyłącznie kieruje całą akcyą polityczną, 
a nie zaoła sprostać pod każdym względem tem u zada­
niu. .L epszy  podział odpowiedzialności politycznej mię­
dzy prasę a społeczeństw o sam o, względnie jego repre­

zen tan tów , byłoDy niewątpliwie krokiem  naprzód w na­
szym politycznym  postępie", ale pom im o to  na propo- 
zycyę posła N apieralskiego zgodzić się nie podobna.

Takiej jednolitej o rgan izac ji, jaką posiadają stron ­
nictwa polityczne, społeczeństwo polskie utworzyć nie 
może, z tej prostej przyczyny, że nie jest —  stronni­
ctwem. Istotę „stronnictw a" stanow i wspólność prakty­
cznych zasad politycznych i postulatów , oraz zgoany 
pogląd na ogólną taktykę polityczną.

To też „nigdzie na świecie nie organizuje się 
partyi w celu pracow ania nad ustaleniem zasad i tak ty ­
ki, lecz tw orzy się oartye na podstaw ie już istniejących 
.jednolitych zasad i jednolitego poglądu na ogólną 
taktykę.

„Sądzimy zaś że ostatnie zajścia polityczne powin­
ny były przekonać oDtymistów, że społeczeństw o nasze 
nie jest istotnie do tego stopnia politycznie dojrzate, 
•czyli skonsolidow ane, aby miało jednolity pogląd na 
ogólną taktykę. Niema w niem nawet jednolitych prakty­
cznych zasad politycznych —  choć zm ierza do jednego 
celu politycznego".

„W ięc cóż?  —  zapytuje „Kuryer Poznański" —  
Mimo tej rozbieżności już dziś tw orzyć organizacyę na 
wzór partyi niemieckich i innych? Stworzyć można ją 
oczywiście, ale —  co d ale j?  Dziś, gdy neougodow cy 
przedstawili już SDołeczeństwu swoje odrębne zasady 
polityczne i swój odrębny pogląd na taktykę polityczną, 
dziś mielibyśmy się spieszyć z tworzeniem  ogólnej re- 
prezentacyi oolitycznej społeczeństwa i w tejże reo-ezen- 
tacyi brać wszystko pod jeden strychulec ? To znaczy, 
że większość zam ykałaby usta mniejszości. Skończyłoby 
się ostatecznie oczywiście na rozłam ie i na spotęgow a­
nym fermencie —  a przecież celem nowej organizacyi 
m iałoby być zestrzelenie naszych sił politycznycti".

„M ożliwą byłaby też inna alternatywa, ale prawie 
jeszcze gorsza, a mianowic.e — sprow adzenie naszej 
myśli politycznej na mielizny. M usielibyśmy do tego 
dojść, gdyby owa reprezentacya Dolityczna społeczeń­
stw a uważała za swe zadanie sztuczne niwelowanie ró ­
żnic politycznych.

„W ierzymy —  kończy „K uryer" —  że istniejące 
dziś w społeczeństwie naszym różnice polityczne z cza­
sem jeżeli nie zupełnie znikną, to przynajmniej tak się 
złagodzą, iż wówczas społeczeństw o będzie dojrzałe do 
realizacyi projektu posła N aoieralskiego. Ale ten proces 
musi się odbyć na drodze naturalnego wewnętrznego 
dojrzewania ogółu, a nie m ocą sztucznej zewnętrznej 
tresury".

O dzyskana ziem ia. H akatystyczna „O stdeutsche 
Korrespondenz''.^zestawiła lisię strat, poniesionych przez 
Niemców w Foznańskiem  i Prusiech Zachodnich w cią­
gu października rb. Dowiadujemy się z tego  zestawie- 
n a. że przeszło z rąk niemieckich w polskie w Po

znańskiem 9, w Prusiech zachodnich 5 posiadłości ziem ­
skich.

Mianowicie wykupili Polacy w powiecie grieźnień- 
skim 2000  m orgów  m agdebursk eh, w babimojskim 
1800, w kępińskim 900, w rawickim 200, w żnińskim  
480 , w inowrocławskim  219, w golubsl-im 1100, w wą­
brzeskim 300 , w lubawskim i złotowskim po 100 m or­
gów magd. O gółem  więc wykupili Polacy w ciągu pa­
ździernika z rąk  niemieckich 7100 mogrgów m agdebur­
skich, 5600  w W. Ks. Poznańskiem , a 1500 w P ru­
siech zachodnich. O prócz tego 8 posiadłości miejskich 
i 1 cegielnię.

W ykaz ten nie jest ścisły. Pism o hrfkatystyczne 
przeoczyło kilKa sprzedanych przez Niem ców włości 
większych i znaczną liczbę małych gospodarstw , po 
których doliczeniu obszar, odzyskany przez ludność Dol­
ską, wynosi przeszło 10.000 m orgów. Ale z drugiej 
strony w tymże czasie znaczny obszar ziemi wysunął 
się z rąk  polskich, a zwłaszcza wśród w łościaństwa 
uwydatniła się skłonność do sprzedaw ania swoich go- 
spoaarsiw  Niem com , a po zliczeniu tych licznych, cho­
ciaż przeważnie drobnych strat, aoszlibyśm y do rezul­
ta tu , że zysk czysty po stronie polskiej wynosi zaledwie 
Dołowę obszaru , w ykazanego przez „O std . K orrespon- 
denz-‘.

G ó rn o ś lą sk i Drzym ała. Wynaleziony przez Drzy­
małę sposób ochraniania się przed przykrymi skutkam. 
antypolskiej ustawy osadniczej, znajduje coraz szersze 
zastosow anie. Także G órny Ślązk ma już sw ojego 
,,D rzvm aię“ . Bvły kupiec Kubica — jak donosi „D zien­
nik S iąski“ , nabył z rozparcelow anych dóbr hr. W ęgier­
skiego pod Radlinem w powiecie rybnickim 25 morgów 
obszaru, gdzie chciał sobie dom ostw o postawić i jak 
uczciwy rolnik gospodarow ać. Atoli na mocy wyjątko­
wego praw a przeciw Polakom , dotyczącego osadnictwa, 
nie pozw olono mu na wybudowanie domu. Konieczno­
ścią zm uszony, nabył tedy o a  pewnego właściciela ka­
ruzelu wędrowny wóz m.eszkalny za 250  m arek  i we 
wozie tym zamieszKał.

Cesarz Wilhelm w Anglii.
Stosunki między cesarzem  niemieckim a dworem  

angielskim odgryw ają niejako rolę barom etru polityczne­
go Europy, stanow iąc miarę naprężenia przeciw ieństw  
między największemi dziś Starego Św iata potęgam i, k tó ­
rych nieuniknione boaaj prędzej czy później starcie od­
działałoby na ogólne położenie polityczne w sposób, 
nie dający się przewidzieć, ale w każdym razie bardzo 
radykalny.

T o  też teraźniejsza wizyta cesarza Wilhelma 
w Anglii nietylko w obu interesowanych bezpośrednio 
krajach budzi wielkie zajecie; wywołuje ona wszędzie 
uczucie ulgi, jako zawieszenie broni właśnie w czasie, 
kiedy nastąpił wypadek, który m ó^ł przyczynić się do 
groźnego zaostrzenia się trw ającego już od wielu lat 
zatargu. W ypadkiem rym byic porozum ienie się angiel 
sko-rosyjskie, stanow iące uwieńczenie wytrwałych usiło­
wań króla Edw arda, aby odosobnić niebezpiecznego 
wspołzawodniKa, przez zawarcie ca łeg o ’ szeregu skiero­
wanych przeciw niemu sojuszów i uniemożliwić mu 
w ten sposób dalsze upraw ianie polityki zdobywczej.

Umowa angielsko-rosyjska, jak wszystkie inne, za­
warte w latach ostatnich przez Anglię lub za jej bezpo- 
średniem przyczynieniem się, nie ma charakteru za­
czepnego, lecz obronny. Wielka akcya dyplom atyczna, 
obliczona na odosooniem e Niem iec, której przeprow a­
dzenia podjął się z powodzeniem król Edw ard, była 
wynikiem w zrastającego uczuci" niepewności w Anglii 
i we Francyi i św iadom ości, że wyzywająca polityka 
niemiecka doprow aaziłaby ao  wytworzenia się stosun­
ków, w których utrzym anie cennego dia Anglii i Frań- 
cyi pokoju stałoby się niemożliwe.

Kiedy rząd niemiecki, licząc na niezgodę m ocarstw  
konkurencyjnych, począł wyciągać ręce po coraz to  no­
we zdobycze, m ieszać się do spraw  politycznych całego 
św iata, z jawnem leKceważeniem praw i interesów 
pańsiw  innych, i rościć sobie pretensye do roli arbitra 
politycznego nawet w spraw ach pozaeuropejskich, zro­
zum iano— najpierwbodaj we Francyi —  że najpewniej­
szym sposobem  odparć.a tych pretensyj będzie usunięcie 
starych nieDorozumień, na których opiera swoje rachuby 
dyplom acya niemiecka. N astępstw em  tego było przyw ró­
cenie stosunków  przyjaznych m ięazy Francyą i W łocha­
mi, a drugiem ugoda francusko-angielska.

W Berlinie zrozum iano szybko zam iary połączo­
nych uczuciem wspólnego niebezpieczeństwa i interesu 
przeciwników i uznano rozbicie wytwarzającej się nowej 
konstelacyi za najpilniejsze i najważniejsze zadanie po­
lityki zagranicznej. Woina rosyjsko-japońska zaaw ała sie 
sprzyiać tym aążnościom . Straszliwa klęska Rosyi do- 
zbawiła Francyę potężnej osłony na kontynencie, m usia­
ła zmniejszyć jej pewność siebie i poczucie bezpieczeń­
stw a na w ypadek dalszego zaostrzenia się stosunKÓw 
z Niemcam.,

Postanow ił skorzystać z tego cesarz Wilhelm i roz­
ciąć jednym zamachem oplatające go sieci ugody fran­
cusko-angielskiej przez wywołan.e zatargu, który mógł 
doprow adzić bezpośrednio do zbrojnego starcia. Wyje­
chał do  Tangeru i przedstaw ił się zdumionemu światu 
jako obrońca zagrożonych przez Francyę praw sułtana.

W rażenie tej manitestacyi bvło potężne, ale wzmc

cniło tylko poczucie konieczności ubezpieczenia się przeu 
niespodziankam i niemieckiemu, zagrażaiącem i pokojowi 
powszechnemu. N a konferencyi w A lgeziras ogrom na 
większość państw ośw iadczyła się przeciw polityce nie­
mieckiej. Niemcy ponieśli klęskę m oralną, która zmusiła 
ich do wyrzeczenia się swoicn pretensyj i przekonała en, 
że w razie zbrojnego zatargu mogliby liczyć co najwy­
żej na „przychylną neutralność" Austryi. N iewygodne 
dla nich związki między Anglią, F rancyą i Niemcami 
nie zostały zerw ane lecz zacieśnione, a nieDawem do 
wytw orzonego przez króla Edw arda system u sojuszów 
pokojowych przystąpiła także Hiszpania

Pozostaw ała do wciągnięcia w obręb tego systemu 
obronnego tylko jeszcze Rosya, wycieńczona wpraw dzie 
wojną i anarchią wewnętrzną, ale bądź co bądź potężna 
nadzieją przyszłego rozwoju i groźna dla Anglii swoiem 
pogotow iem  wojennem na granicy afganistańskiei. Przez 
dwa długie lata pracowała Anglia za pośrednictwem  
Francyi nad usunięciem starych neporozum ień  i w ytw o­
rzeniem stosunków przyjaznych z tradycyjną przeciwni­
czką, a Niemcy nad poplątaniem  nawiązywanych po przez 
P aryż nici między Londynem a Petersburgiem . 1 nare­
szcie, na schyłku ostatniego lata, Anglia odniosła zwy­
cięstwo. N astąpiła ugoda z Rosyą; pierścień sojuszów 
pokojow ych, opasujący Niemcy, został zam knięty.

A wtedy Niemcy stanęły wobec trudnego dylem a­
tu : odw ażyć się na krok stanowczy, na próbę przecię­
cia tego krępującego ich sw obodę ruchów pierścienia, 
zapom ocą miecza, czy też pogodzić się na razie z przy­
krą koniecznością, przycichnąć i zaczeKać na pom yśl­
niejsze ułożenie się stosunKÓw politycznych. W ybrano 
ostatnie, i następstwem  tego jest teraźniejsza wizyta ce­
sarza Wilhelma na dw orze angielskim. Jest ona rzeczy­
wiście obiawem  wypitnie pokojowym , manifestacyą j o- 
stanow ionego już przed kw artałem  zawieszenia broni, 
za jaką uważa ją większość pism francuskich, niemiec­
kich i angielskich. Ale przeKonanie, że ta wizyta jest 
wynikiem zrozum ienia, iż wytworzy przez Anglię system 
sojuszów, niema charakteru zaczepnego, lecz wyłącznie 
obronny i pokojowy, że oznacza ona punkt zwrotny 
w stosunkach angielsko-niemiecKich, początek zbliżenia 
się politycznego — jest złudzeniem optym istów , a m o­
że naw et nie złudzeniem, lecz tylko nieszczerym fraze­
sem. T o  praw da, że ani Anglia, ani Francya nie myślą 
o wojnie i nie p ragną jej, ale w ytw orzona za ich s ta ra­
niem konstelacya polityczna iest nietylko upokarzającą 
klęską dyp lom atyczną, ale faktycznym pokrzyżow a­
niem niemieckich planów politycznych. Wyjazd ce­
sarza do Anglii wygląda w takich okolicznościach na 
ak t rezygnacyi. Ale nikt nie może przypuszczać powa 
znie, żeby to  była rezygnacya szczera i trw ała. W rze 
czywistości ukrywa się za nią dążność do uśpienia wy 
wołanej polityką lat ostatnich nieufności i nadzieja roz­
luźnienia sjx)s ibami pokojowymi krępujących sieci, Któ­
rych przem ocą dziś zerwać niepodobna.

Proces Nas:ego.
T oczący się obecnie przed rzymskim senatem , u 

konstytuowanym  w „Trybunał stanu", proces przeciw by­
łemu ministrowi oświaty Nasieniu o nadużywanie fundu­
szów publicznych na cele prywatne i partyjne, o trw o­
nienie ich, o sprawianie sobie naw et przedm iotów  na 
użytek prywatny na koszt państwa, przynosi niewątpli­
wie pewne rozczarow anie. Co praw da dotychczas mówił 
sam Nasi przeaew szystkiem , ale to  co powiedział, zna­
cznie osłania oskarżenie. Przedewszystkiern oświaaczył, 
że jeżeli uchylał się od odpowiedzialności karnej dotych­
czas i jeżeli uciekł zagranicę, to  alatego, że chciał aże­
by go sądził sąd kom petentny, to  znaczy „Trybunał 
stanu", do czego miał praw o, jako deputowany i były 
minister, tym czasem  poprzednio chciano gc oddać s ą ­
dom zwykłym, których bezstronność on miał podstaw ę 
kw estyonować. Co się tyczy samych zarzutów , to  we­
dle przedstaw ienia N asiego, używał on wprawdzie pie­
niędzy na zyskanie sobie prasy, w yaawał je na oficyal- 
ne bankiety —  co do których Nasi wyraził się ironi­
cznie, że sam na nich jadł mało, a nie jest odpow ie­
dzialny za to. że inni odznaczali się wielkim apetytem , 
ze odbywał oficyalne podrożę i pokrywał ich koszty 
z funduszów publicznych, ale to  sam o robili i robią inni 
ministrowie. O n może postępow ał tu cyniczniej, hardziej 
bezwzglęam e, idąc za swym tem peram entem  południo­
wca, ale ostatecznie me był pierwszym i nie ostatnim . 
Ciekawe jest jeszcze co dzienniki przyniosą z usprawie­
dliwienia się N asiego na najdrastyczniejszy punkt oskar­
żenia. płacenia prywatnych swoich sprawunków pienię­
dzmi skarbow ym i, jak aotychczas, jednak obrona jego 
jest zręczna i ma praw dopodobieństw o powodzenia.

W tym procesie zresztą jest nie sam jego prze­
bieg najciekawszym, ale jego akcesorya, ujawniający się 
z jego powodu fakt, że Włochy, pomim o swego pan 
stw ow ego zjednoczenia, nie są wewnętrznie pod wzglę 
dem narodowym  tak złączone, jakby się zdaw ało. Sam 
N asi podczas procesu podniósł, iż uważa, że motywem 
iego była nienawiść W łochów ‘północnych i Rzymian 
do niego jako południowca, na odw rot zaś rodacy N a­
siego, południowi Włosi, a zw łaszcza Sycylijczycy opja- 
wili przy tej sposobności taki zapas separatyzm u, że do ­
prawdy m ogłoby to  przerazić rząd włoski.

Cała Sycylia poprostu jest zrewoltowana na ko­
rzyść N asiego, d latego tylko, że to  Sycylijczyk, zostają­
cy w walce z W łochami północnymi. Po miastach tw o­
rzą się stowarzyszeń.;? i zgrom adzenia „P ro  N asi", naj-
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drobniejszą wdadomość dotyczącą jego ogłasza się afi­
szami i transparentam i, ludność wyległa na ulice i jest 
tak rozgorączkow aną, że n. p. w Trapani, mieiscu jego 
rodzinnem, m usiano wzmocnić załogę i ustawić w za to ­
ce uzbrojony na wszelki w ypades torpedow iec. Faktu 
tego me można tłum aczyć tylko „m affią" i „cam orrą" 
jak to  czynią Rzymianie i M edyolańczycy, którzy wzy­
wają rząd do bezwzględnej walki z temi organizacyam i 
tajnemi. Jeżeli naw et na południu Włoch neapolitańska 
„cam orra" i sycylijska „m affiali się tak rozpow szech­
niły i rozrosły w kierunku politycznym, to  dlatego, że 
znalazły podatny grunt w separatyzm ie.

Południowcy włoscy występują w obronie N asiego 
tak gwałtownie, że w’arto  posłucnać ich argum entów , 
które pewnemu z najpoważniejszych dzienników francu­
skich przedstaw ił w rozm owie z jego współpracownikiem 
„pewien młody inżynier", należący do „wytwornych 
k ó ł“, w których „profesorow ie, urzędnicy wysocy, adw o­
kaci i lekarze" entuzyazm ują się dla N asiego na równi 
z tiumem ulicznym. Pom ijam y z tej rozm ow y ustępy, 
dow odzące wspom nianego separatyzm u, gdyż ów inży­
nier przyznał, że Sycylijczycy bronią w nim Sycilijczyka, 
ustępy gdzie nazwał jego spraw ę „w łoską spraw ą D rey­
fusa" a przechodzimy do argum entów , przemawiających 
ich zdaniem za niewinnością N asiego i do rzekom ej czy 
prawdziwej genezy procesu.

„C zy ten człowiek —  mówił wspomniany inży­
nier —  był bogatym , ODeimując w ładzę? N ie! A czy 
był bogatym  potem ? Jeszcze mniej. O to  co powinnc 
bezwątpienia dać do m yślenia umysłom hezstronn3’m. 
Żył przed, podczas i po rozm aitych swych m inister­
stwach w mierności nawet m eozłoconej, mieszczanina 
bez zbytku. Co więcej, ten człowiek, z k tórego chce 
się zrobić defraudanta, był przez całe swe życie czło­
wiekiem surowej uczciwości, czystości purytańskiej. O d ­
mówił przyjęcia funkcyi adw okata jednego z najbogat­
szych przedsiębiorstw  handlowych, ponieważ sądził, że 
takie funkcye nie godziłyby się z jego działalnością de­
putow anego. T o jest powszechnie wiadom em . A czy 
dużo jest deputowanych ze środkow ych i południowych 
i zagranicą, coby postąpili w ten sposób ? Prócz tego 
był ministrem poczt, O w oż każdy wie, że minister 
poczt, jeśli się chce zbogacić, może to  uczynić, faw o­
ryzując takie, czy ow akie przedsiębiorstw o transporto ­
we. Tym czasem  pobyt N asiego na ministerstwie poczt 
jest absolutnie bez zarzutu. Gdyby znaleziono najnm.ej- 
szy pozór przeciw niemu, czyżby nie poinform owano 
o te.n publiczności?

„O tó ż  ten sam człowiek, nieposzlakow any aż do 
50 roku życia, w chwili, gdy dochodził do celu swych 
ambicyj, w chwili, gdy miał m oże zostać p.erwszym  
ministrem Włoch, ten człowiek miałby zm arnow ać swą 
przyszłość św ietną dla głuostw , dla paru koron, dla 
marek pocztowych, choć mógł zyskiwać pieniądze se t­
kami tysięcy ?“

A oto jak ten sam „inżynier" mówił o przyczy­
nach i genezie p ro ce su :

„Przedew szystkiem  odegrali tu rolę rywale Nasie- 
go i jego nieprzyjaciele osobiści. Nasi był człowiekiem 
am bitnym bez obsłonek. M ógł i miał zostać głową no­
wego, wielkiego stronnictw a. Tym czasem  inni chcieli 
objąć kierow nictw o w jego miejsce. To jest rzecz, k tó ­
rej się nie przebacza. N adto Nasi przeszedłszy do mini­
sterstw a ośw iaty, „poprzew racał" wszystko, zabrał się 
do reform , które mąciły tradycyjną bezczynność Mi- 
nerwy.

„O fiary tych reform  stały się naturalnie nieprzyja­
ciółmi tego awanturniczego Sycylijczyka, który zakłócał 
spokój Rzvmu. W reszcie, trzeba to  Dowiedzieć w celu 
wyjaśnienia w szystkiego, Nasi ponosi znaczną część winy 
swych nieszczęść, gdyż miał, gdyż posiadał prawdopO' 
dobnie zawsze, charakter niemiły. Jest twardy, bez­
względny, gwałtowny Dez giętkości. My Sycylijczycy 
wogole mamy tę  wadę, że jesteśmy bezwzględni i gw ał­
towni w naszych czynach. Nasi pod tym względem był 
Sycylijczykiem w najwyższym stopniu. Robił sobie nie­
przyjaciół na każdym kroku, i to  naw et pomiędzy bar­
dzo potężnymi. Brak mu było gładkości i taktu, zw ła­
szcza w postępowaniu z dziennikarzami.. Nie wiem czj 
we Francyi dziennikarz jest łagodnym  barankiem , ale 
we W łoszech przebacza rzadko zniewagę. K rótko po ­
wiedziawszy Nasi, opuszczając m inisterstwo, pozostawił 
wewnątrz i zewnątrz cały tłum nieprzyjaciół golowych 
do zgniecenia go".

P o  jego ustąpieniu zaczęto więc, wedle dalszych 
słów „inżyniera", grzebać w jego papierach, z pozorów  
'ro b io n o  zbrodnie, urządzono na niego nagonkę, która 
pod wpływem uprzedzeń rasow ych, zmieniła się w po ­
lowanie „na Sycylijczyka".

„Skom ponow ano, wywieziono za granicę, rozdm u­
chano po całe Europie i Ameryce, rom ans o ministrze 
defraudancie, który kradł wszystko, aż do ogarków  ze 
św iec!"

T rzeba przyznać, że streszczone tu argum enty 
Sycylijczyków, przem awiające za niewinnością Nasiego, 
są wszystkie z zakresu niełączącego się ściśle z faktami, 
będącym i przedm iotem  procesu. A jeżeli ludność na 
podstaw ie takich „dow oaów " ogólnikowych potrafi się 
entuzyazm ować dla kogoś aż do rewolucyi, d latego ty l­
ko, że to  Sycylijczyk, dowodzi to, że węzły, łączące tę 
ludność z narodem , są  jeszcze bardzo wątłe. I o tern 
zapewne pom yślą sędzio wie, mający w yaać wyrok na 
Nasiego.

Szlendryan magistracki.
Z obsadzeniem  miejskiego urzędu budowniczego 

ciągle jeszcze głucho. Kilka lat mija od śrr./erci dyre­
ktora H ochbergera, a rada miejska jeszcze dotychczas 
nie rozpatrzyła się za odpowiednim następcą i nie prze- 
p-owadziła tak piekącej sprawy jak reorganizacya biura 
budowniczego. T o  kilkuletnie interregnum  spraw iło, że 
do biura wkradły się niemożliwe —  w dobrze zorgam- 
zowanem  gospodarstw ie nie dające ani na chwilę to le­
row ać —  stosunki.

W ystarczy zwrócić uwagę na te  wszelakie roboty 
oo ulicach, z czyszczeniem, brukowaniem , kopaniem i 
przekopywaniem , na te roboty prowadzone dorywczo, 
bez planu, nieumiejętnie, bez należytego przygotow ania, 
bez kontroli —  to  będziemy mieli drastyczny a smutny 
obraz gospodarki miejskiej. A co mówić o zdradzie­
ckich rusztow aniach, które tyle ludzi unieszczęśliwiają,
0 walących się murach, dachach, o tych starych sza­
trach po zaułkach, o zabarykadow anych m ateryałem  bu­
dowlanym ulicach, o dołaćn w pogruchotanych a  nie- 
czyszczonych trotuarach, o lekkomyślnem nieprzestrzega­
niu linii regulacyjnej, o tylu wadliwych, czysto spekula­
cyjnych budowlach, no i o ... stałym  braku dozoru ze 
strony urzędu przy robotach.

Jeden z poważnych obyw ateli, który dla swych zaw o- 
wodowych czynności miał sposobność podpatrzeć niedy­
skretnie stosunki w urzędzie budowniczym , wyraził się, 
że biuro znajduje się w stanie kom pletnego rozkładu. 
Tam  nie ma głowy, nie ma podziału pracy, nie ma 
uregulow anego system u w załatwianiu spraw  biurowych, 
jest tylko chaos ze szkodą dla miasta, publiczności, dla 
porządku, a jedynie z korzyścią dla kliki znanych spe­
kulantów  budowlanych w rodzaju Silbersteinów, Ronaty- 
nów etc. W szystko cc> wyjdzie z tego biura, otrzym uje 
już z góry piętno suchotnicze roboty wadliwej, niepe­
wnej, niejasnej, nieracyonalnej, na co powszechnie służy 
charakterystyczna, dość utarta n az w a : fuszerki magi­
strackiej.

Ileż to  razy można było czytać w tuteiszych dzien­
nikach pouczające wskazówki laików ala pp. inżynierów 
z m agistratu o sposobach wykonywania najprymitywniej­
szych robót o tern, jak należało zrobić, bo tak jak się 
zrobiło podług system u m agistrackiego, nie było do ­
brze.

Źle tam . gdzie się już utraciło w iarę we własne 
siły, urząd budowniczy nie posiada tej wiary, bo
1 skądżeż miałby ją czerpać i dlatego to  tak uległ swej 
chronicznej chorobie ' niezaradności i im potencyi, że 
niema odwagi i nie czuje się na siłach oo przeprow a­
dzenia własnych zarządzeń.

Na dowód tego niech posłuży taki n. p. fakt 
W ogrodz;e Sacrecoerek u wylotu ul. Karpińskiego 
i Nowej mieści się wielkich rozm iarów  gnojnik, gdzie 
prócz sam ego gnoju, zlewają się wszelkie nieczystości 
Póki w sąsiedztwie rozciągały się ogrody i puste pla­
ce, mogła gnojówka pozostać w spokoju bez żadnego 
uszczerbku swego przeznaczenia, chcć może jak i na 
Lwów nawet, wyglądało to  zDyt sielankowo. W ostatnich 
kilku latach pobudow ano się w tej części bardzo silnie. 
W najbliższem otoczeniu ogrodu klasztornego zaludniło 
się znacznie, mimo to  gnojówka służyła dalej swemu 
celowi, jak dawniej za dobrych czasów.

Kiedy jednak takie sąsiedztw o zbytnio zaczęło do­
kuczać m ieszkańcom , właściciele dom ów wnieśli w tej 
spraw ie petycyę do m agistratu.

Jak to  już zwyczaj każe, petycya przeleżała się na 
biurku referenta kilka miesięcy i byłaby się jeszcze dru­
gich kilka miesięcy przeleżała, a pył biurowy zatarłby 
już zupełnie wszelkie ślady świeżości, gdyby nie nad­
zwyczajna czujność interesowanych.

P o  dokonanych oględzinach klasztor otrzym uje 
wreszcie nakaz uprzątnięcia cuchnącego zabytku. Na re- 
kurs do drugiej instancyi, Wydział krajowy potw ierdza 
w całej osnowie zarządzenia m agistratu. Mieszkańcy oko­
liczni odetchnęli... wprawdzie jeszcze ciągle tern samem 
zatrutem  powietrzem , ale odetchnęli swopodniej w na 
dziei, że już w krótce połykać będą powietrze lepsze, 
czyściejsze, boć przecież zdawało się nie ulegać już ża­
dnej wątpliwości, że skoro  dwie instancye wyaały je­
dnobrzm iące orzeczenie, zarządzenie to  będzie niezwło­
cznie w czyn w prow adzone. Były to  jednak tylko na­
dzieje. Od owych pełnych chwały rezoiucyj mija już pół 
roku, a gnojówka jak stata tak stoi na tern większe urą­
gow isko prześwietnego m agistratu.

Co w tern najciekawsze, że obecnie nie można 
znaleźć odpow iedzialnego organu za wykonanie, a ra ­
czej niewykonanie wydanych zarządzeń. K om isaryat 
dzielnicowy pow iada, że niema praw a egzekutywy, 
urząd zaś budowniczy p o w iad a : co nas to  obchodzi, 
my wydali rozporządzenie, a po daisze infor macye p ro­
szę się udać do kom isaryatu. Czyż nie farsa to  ? i ta ­
kie rzeczy dzieją się w mieście niby stołecznem , iiczą- 
cem dwie setki tysięcy luaności!!

Gdyby zaprow adzono na to  miejsce wójta z Pipi- 
dówki i zapytano go coby z tym fantem uczynił, z pe­
wnością nie traciłby na tern kilkanaście miesięcy jak 
lwowsiti m agistrat, ale zawołałby zaraz dwóch chłopów, 
kazałby im gnój wywieźć, doły zasypać, a rachunek ko­
sztów  pod groźbą egzekucyi posłałby właścicielowi. Tak 
uczynionoby wszędzie tam , gdzie choć trochę dbanoby 
o porządek i o ... godność swej władzy zwierzchniczej.

Difficile est satiram  non scribere. Czy nie śm ie­
szne to , że kiedy przed grożącą cholerą naradzają się

od kilku tygodni różne kom isye, kom itety, sekeye ra ty  
i cały szereg swych uchwał (w teoryi bardzo zacnycti 
i chwalebnych) publiKują, jednocześnie m agistrat nie 
może sobie dać rady z jedną gnojówką. Gazie więc 
o egzekutywę chodzi tam okazuje się on zupełnie bez­
silnym, nieudolnym, co też jeden z radnych na osra- 
trnem posiedzeniu przy omawianiu drożyzny mięsa 
w dość drastyczny sposób podniósł

Takich i tym podobnych obrazków  szlendryanu 
magistracKiego grom adzi się tyie codzień w prasie 
lwowskiej, że już tylko z lego m ateryału możnaby całe 
archiwum stw orzyć, a ileż to  rzeczy w prost m onstrual­
nych usuwa się zgrabnie z pod światła krytyki publi­
cznej. Mimo to  nic się nie robi, aby już raz było le­
piej, aby m agistrat przestał być tern czem jest, a był 
takim, jakim potrzebuje go mieć Lwów, jakim go mają 
m iasta za granicą kraju.

Czy pp. radni-technicy nie mogliby co na to  po­
radzić?!

Kolonizator brazylijski w e Lw ow ie
(Rozmowa z hr. Le Hon’em).

O d wczoraj bawi we Lwowie naczelnik koloniza- 
cyi wielkiego tow arzystw a kolejow ego brazylijskiego 
Sao Paolo-Rio G randę do Sul. Przyjecnał tu po kolo­
nistów, z czem się zupełnie nie tai. Było więc rzeczą 
ważną i interesującą zaciągnąć informacyi o warunkach 
koionizacyi zamierzonej.

W pokoju hotelowym zastaję w ysokiego, m usku­
larnego i silnego mężczyznę w średnim wieku. Dosyć 
rasow a tw arz świadczy o pochodzeniu francuskiem, spo­
sób ubierania się i mam ry o wpływach północno-ame- 
rykańskich. Jakoż hr. Le Hon, z rodziny belgijskiej, 
przebywał jakiś czas w Kanadzie, kolonizowanej przez 
potężny syndykat kapitali-tow  francuskich i am erykań­
skich, który reprezentuje. Za tow arzystw em  kolejowem 
s to : zw:ązek banków  z paryską Socićtć G ćnćrale i do­
mem Heine Cie na czele.

—  Tow arzystw o nasze — mówi daleki gość —  
jak sam a jego nazwa wskazuje, buduje sieci kolei, obej 
mu,ących główną linię z Sao Paolo do Rio G randę do 
Sul o raz szereg bocznic, łączących ją z budowanym 
przez nas portem  koło wyspy Sao FrancisKO i biegiem, 
o raz ujściem rzeki Ignaszu. O  ile na drodze naszej spo­
tykam y m ałe kawmłki kolei już wybudowanych, skupu­
jemy je. P o  obu stronach linii otrzym ujem y od rządu 
pasy ziemi, szerokości 15 kim.; o ile natrafiam y na 
własność prywatną, skupujemy także sam e przestrzenie...

— I one stanow ią objekt ze mierzonej koionizacyi? 
— zapytuję.

—  Właśnie. Przyszłość i dochody naszej kolei 
widzimy w gęstem  zaludnieniu wzdłuż linii, w intenzyw -, 
nei kulturze rolnej, w przewozie licznych pasażerów  i 
ziemiopłodów.

—  Czy ziemia będzie rozdawana darm o i
—  Nie, ale będzie sprzedaw ana bardzo tanio, po 

30 miireisów (około 20 złr.) za alkier, który w stanie 
Sao P aolo  liczy ha, a w Paranie 2 %  ha, i na 
bardzo dogodnych warunkach spłat rocznych. N a tych ’ 
samych warunkach otrzym ają koloniści narzędzia rolni 
cze najnowszych modeli.

—  A inwentarz ?
—  Ten będą musieli kupić.
— Jaki będzie rozm iar działek ?
—  Dowolny. Pragniem y uniknąć szem atyzm u, który 

cechuje kolonizacyę rządow ą. Tam każdy kolonista, czy 
chce czy nie, musi wziąć 25 ha. Jest to  za aużo, je­
żeli cała siła robocza rodziny składa się z 2 czy trzech 
osób i zam ało, jeżeli n. p. kolonista rozporządza dość 
znacznymi środkam i, aby zając się hodowlą. Unikamy 
też szem atyzm u w innym kierunku. Rząd na swoich 
działkach staw ia domki, wszędzie w tern samem miejscu, 
na końcu wydłużonego prostokąta, co wielu kolonistów 
uważa za niedogodne ; przytein domki staw iane są tan ­
detnie i rozw alają się po paru latach My nie dajemy 
domków. Niech sobie każdy kolonista staw ia mieszkanie, 
gdzie chce i jak chce.

—  Cóż więc będzie robić po przyjezdnie ? Gdzie 
się podzieje?

—  Jeżeli będzie miał kapitalik otrzym a odrazu 
ziemię, pobuduje się, kupi inwentarz i rozpocznie g o ­
spodarkę. Jeżeli nie, to  zostanie u nas robotnikiem  na 
linii, będzie brał 5 -  6 milr. dziennie (3 — 3 '6 0  zł.), a że 
utrzym anie niewiele go będzie kosztow ało, więc prędko 
odłoży sobie sumnę na zagospoaarow anie się. Będzie 
pracow ał dopóty, póki będzie chciał, choćby i trzy 
lata, bo tyle czasu najmniej potrw a budow a naszej ko­
lei. A robotników  i kolonistów potrzeba nam dużo. Tu 
chodzi o dziesiątki tysięcy...

—  Ale gdzie te tysiący będą m ieszkały? Skąd 
zdobędą tanie środki żywności na pustyni ?

—  I o tern pomyślimy. Będą mieszkali w przeno­
śnych barakach kolejowych, przez nas budowanych. Będą 
nabywali żywność w naszych magazynach.

— A przew óz?
— Najzupełniej bezpłatny od miejsca zamieszkania 

do miejsca osiedlema. Pragniem y uniknąć wszelkiego 
wyzysku. Chcąc, aby em igrant z tym sam ym  funduszem 
przybył do nas, z jaaim  z ojczyzny wyrusza, pierwszej 
partyi tow arzyszyć będę ja sam . Przywiozę ją na miej­
sce i pow rócę po drugą, potem po trzecią, póki komu- 
nikacva się e usiali. Wezme sekretaiza-tłum acza, Pola-
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ka, potem  wyrobią sobie kilku pom ocników Polaków* 
Zabieram  ze sobą dwóch księży. Będę budował m iasta 
polskie...

— Tak, tak ... A od jak.ej miejscowości zaczyna­
cie panow ie kolom zacyę?

— O d Faxiny.
Rzuciłem okiem na rozłożoną maDę. Które, była 

.iustracyą rozm owy.
—  Ależ to  Sao P aolo  1 Żółta ieb ra ... zgniłe go­

rączki...
Hr. Le Hon zerwał się, zaprzeczając żywo
—  T o nie jest północ. T o tuż na pograniczu P a­

rany. PłasKowzgórze. Podobny klim at. Kawę zostaw iam y 
^aleko, aaleKO.

Dowiaduję się jeszcze, że plan podróży jest nastę 
żujący: T ryesi-Santos na s ta tk u ; z Santos przez Sao 
“Molo koleją do stacyi odległej o kilkadziesiąt kilome- 
rów  od Faxiny, stam tąd wozami na miejsce.

—  W ybiera się pan hrabia także i do W arszawy ?
—  Tak Potem  ao  Rygi i do P etersburga, o ile 

zajdzie tego potrzeba...
Zwróciłem uw agę gościa z dalekich stron na 

trudności różnego rodzaiu, z jakiemi związana jest jego 
misya.

P . Le Hon wzruszył ram ionam i.
—  Cza Dan myśli, że nie zdaję sobie z tego sp ra­

wy ? Przybyw a ao  obcego kraju cudzoziemiec, aoy 
wzywać jego obyw ateli do opuszczenia go. P raw aa. Ale 
czy możecie wstrzym ać falę em igracyjną r Jeżeli tak, 
otrząsam  proch z butów  moich i ruszam  z Dowrotem, 
Ale nie możecie. Więc co le p ie j: czy żeby wasz chłop 
był wyzyskiwany przez tajne i jawne agencye em igra­
cyjne, czy żeby szedł do nas ? My dajemy mu takie 
warunki, jakich nigdzie nie znajdzie ; działamy jawnie, 
otwarcie, chcemy działalność sw oją postaw ić pod kon­
trolą społeczeństwa. Nie oszukujem y nikogo...

—  Wie pan, jaki środek reklam y uważamy za 
najiepszy ? —  rzuca mi p. Le Hon na pożegnanie. —  
Listy waszych em igrantów  do rodzin w k-aju. Jeste­
śmy tak pewni siebie, ze wierzymy w ten środek.

Schodząc powoi ze schodów  myślałem, ze najle­
piej byłoby, aby chłop nasz pozostaw ał na swej ziemi 
rodzinnej. Ale skoro  ta mu nie w ystarcza... Gdzie ma 
iść ? aokąd go kierować ?

Podałem  wiernie szczegóły zamierzonej koioniza- 
cyi. Teraz trzeba ją  ocenić. Niech to  uczyni kto inny 
i kiedyinaziej.

WŁ PRAWDZIC

Ankieta w sprawie zwalczania 
demoralizacji wśród młodzieży.

Z inicyatywy Rady miejskiej i Tow . O chrony Mło­
dzieży, odbyła się wczoraj w ieczorem w sali posiedzeń 
m agistratu ankieta pow ażnego grona obywateli, celem 
oom yślenia środków  zaradczych przeciw szerzącej się 
dem oralizacyi wśród młodzieży szkolnej, a głównie przez 
odwiedzanie lokalów publicznych trudniących się wy­
szynkiem wóaek. N ader poważnemu zgrom adzeniu prze­
wodniczył wiceprez. Neuman, a wzięli w niem udział 
między innymi wiceprez. dr. Dylewski, protom edyk dr. 
Merunowicz, r. dw. Kunzek, r. Dworski, rek tor dr. Gry- 
ziecki, liczne grono raanycn, raaców  m agistratu, leka­
rze itd.

O brady  zagaił obszernym  referatem  radny dr. 
S t a r z e w s k i .  Referent zastanaw iał się na wstępie 
nad tern, czy m agistrat w myśl statutu miejskiego ma 
praw o karania szynkarzy grzywnami za rozpajauie mło­
dzieży szkolnej. W prawdzie s ta tu t miejski przekazuje 
m agistratowi policyę mieiską, ale rozporządzenie to  z o ­
staje na papierze. A tym czasem  złe nurtujące wśród 
młodzieży wym aga środków  ostrych, radykalnych, wy­
maga dołożenia wszelkich starań i energii, aby stosunki 
panujące w śróa naszej młodzieży naprawić, złe zdusić 
w zarodku. Ponieważ dotychczasow e mundurki wcale 
nie ułatwiają kontroli nad młodzieżą, należałoby w rriei- 
sce dotychczasowych niewyraźnych odznak na czapce, 
zaprowadzić wyłogi odm ienne dia każdego zakładu.

Każdy student szkół średnich powinien posiadać 
i zawsze nosić przy sobie książeczkę legitymacyjną.

O rgany poi:zyi winny ściśle dozorow ać lokale, do 
których uczęszczanie studentom  szkól średnich, wedle 
przepisów szkolnych, jest wzbronione. 1 jeżeli w takim 
lokalu studenta napotkaią, winny w sposób jak n a j ­
b a r d z i e j  p r z y z w o i t y  i d y s k r e t n y  .odebrać 
od niego książeczkę legitymacyjną i odesłać ją z za­
chowaniem również jak najściślejszej dyskrecyi T ow a­
rzystwu O chrony Młodzieży, podając bliższe szczegóły 
wśród jakich okoliczności książeczka legitymacyjna zo ­
stała skonfiskowana.

Jakakolw iek dalsza ingereneya organów  policyi 
j st b e z w a r u n k o w o  w y k l u c z o n ą ,  o ile natu­
ralnie nie zachodzą tego roazaju okoliczności, że poli- 
cya iako organ DezDieczeńs+wa i porządku publicznego, 
bez względu na osobę i bezwarunkowa w laaczać jest 
obowiązana.

Towarzystwo O chrony Młodzieży przy zachowaniu 
i a k  n a j ś c i ś l e j s z e j  d y s k r e c y i  zwraca .eg.ty- 
macyę studenta, nadesłaną mu przez policyę, ojcu lub 
opiekunowi. W tym celu wzywa opiekę dom ową, aby 
stawiła się osobiście w lokalu Tow arzystw a w pewnym

w jakich okolicznościach legitym acya studentowi została 
skonfiskow aną, zw raca uwagę na potrzebę ściślejszego 
nadzoru dom ow ego i ostrzega, że gdyby pow tórnie le- 
gitym aeya studentowi została skonfiskowana, będzie ode­
słana dyrekcyi szkoty do urzędow ego użytku.

W wypadkach skonstatow ania przez Tow . O chro­
ny M łodzieży zupełnego braku opieki dom owej, albo 
opieki nieodpowiedniej, będzie zadaniem Tow . O chrony 
Młodzieży w granicach możności i środków , jakimi roz­
porządza, takiem u chłopcu opiekę dom ow ą zastąpić, 
względnie postarać się o nią.

W końcu wyraził dr. Starzewski potrzebę Docią­
gania do surowej odpowiedzialności tych szynkarzy, 
którzy mimo zakazu, goszczą młodzież w swych loka­
lach.

N atom iast rzeczą Tow . O chrony M łoazieży było­
by w porozum ieniu z Tow . Zabaw  Ruchowych i dy- 
rekcyami szkół, postarać się o odpow iednią godzinę 
rozrywki dla młodzieży szkolnej w chwilach wolnych od 
zajęć.

Nad referatem  tym rozwinęła się obszerna dysku- 
sya. I jakkolwiek nie wszyscy mówcy w szczegółach 
zgadzali się z poglądam i referenta, wszyscy w zasadzie 
oświadczyli się za lego wnioskami, wyrażając podzięko 
wanie dr. Starzewskiem u za wyczerpujące i gruntowne 
opracow anie przedmiotu.

■ Pierwszy w dyskusyi zabrał głos r  Bolesław Le­
wicki podnosząc, że Tow . O chrony Młodzieży próbow a­
ło już tej drogi pośredniczenia między rodzicanr a m o- 
dzieżą i środek ten dawał nieraz dobre rezultaty. D o 
odbierania tycn legitymacyj trzebaby koniecznie użyć p o ­
licyi, żaden z członków Dowiem Tow. nie mógłby Dod- 
jąć się tej misyi bez narażenia się na przykre następ­
stw a. Mówca ośw .aacza się również za pociąganiem szyn­
karzy do odpowiedzialności.

St. r. J a k u b o w s k i  wykazał ze stanowiska 
praw nego, że m agistrat nie ma praw a karać szynkarzy 
za przyjm owanie młodzieży w swych lokalach. N a pod ­
stawie ustawy przeciw opilstwu m ógłby m agistrat karać 
tylko tych szynkarzy, którzy młodzieży podają gorące 
napoje, nie wyklucza to  jednak przebywania młodzieży 
w szynku.

Policya m oralności nie należy do m iasta tylko do 
policyi rządowej. Ta znów niema dostatecznej liczby 
wyszkolonych agentów  i nie wykonuje tego nadzoru.

W tern miejscu wyjaśnił st. kom isarz policyi ar 
R e i n l a n d e r ,  że policya wykonuje ten nadzór, usta­
wa jednak pow iada, że w szynkach nie wolno przyjm o­
wać młodzieńców, którzy są „offenbarunm iindig", a za 
takich nie można uważać uczniów VII lub VIII gimna- 
zyalnej.

R. Jakubowski w dalszym ciągu wskazał na to, 
że oolicyi wedle przepisów  nie wolnoby było w razie 
wykroczenia studenta odnosić się do Tow . O chrony Mło­
dzieży z pominięciem dyrekcyi szkoły

Zresztą dyrekcyi szkól nie należy j się tak bardzo 
obawiać, bo przecież i tam  są ludzie po obywatelsku 
pojmujący swe obowiązki, a k to  wie czy oddaw anie tej 
sprawy w ręce prywatnego Tow . nie zaprowadziłoby do 
stronniczego postępow ania.

R. dr. K u n z e k  wykazywał, że ustaw a o opil­
stwie, mówiąc o młodych ludziach, którzy są „offenbar 
unmundig'“ , to  znaczy widocznie nieletni, myśli wedle 
poięć ustaw karnych tylko o młodzieży niżej 14 lat. 
Rozporządzenie Rady szkolnej krajowej, zakazujące mło­
dzieży odwiedzanie szynków,, nie daje policyi praw a przy­
trzym ywania jej, bo przekroczenie ucznia 'est to  spraw a 
między nim a dyrekcyą szkoły —  jest to  spraw a do­
mowa szkoły, do której policyjnie nie wolno mięszać się. 
A wątpić należy, czy Rada szkolna kraiow a Dozwoliłaby 
komu wkraczać w sw ą ingerencyę.

Red F r y 1 i n g, aczkolwiek bardzo bardzo sym ­
patyzuje z Tow arzystwem  O chrony Młodzieży, je­
dnakowoż sądzi, że nie możnaDy mu powierzać tak 
aonioslej ingerencyi. Używanie policyjnych środ­
ków jest niewłaściwe. Należy usuwać źródła dem orali­
zacyi, a nie otaczać młodzieży opieką policyjną. Naj- 
ważniejszem będzie oświadczenie się Rady szkolnej kra­
jowej w tej sprawie i czy nie zechce oddać pclicyi 
opiekę studentów.

Zaaniem  rr.owcy należy zaopiekować się m łodzie­
żą uboższą, stw arzać ala mej kuchnie studenckie, a w te­
dy ona nie pójdzie do szynku. Pożądanąby była irsty- 
tucya lekarzy szkolnych, którzy wykładami swymi o hy- 
gienie podnosiliby młoaziea. N iszcząc źródła dem orali­
zacyi, należałoby przeprow adzić Dorząciel na naszych 
ulicach, którem i wieczorną porą przejść form alnie nie 
można.

R. D w o r s k i  wyraża wdzięczność inieyatorom  
ankiety za obywatelskie zajęcie się młodzieżą. Nie za­
biera głosu w sprawie m erytorycznej, ale form alnej. 
M ówca przypom ina spraw ę deDutacyi szkolnej, przewi­
dzianej w ustawie, a projektowanej u nas przed 11 la­
ty . D eputacya taka, złożona z reprezentantów  gminy, 
obywateli i nauczycieli, m iałaby na celu między innemi 
oglądanie mieszkań studentów . Antagonizmy inięazy 
częścią ówczesuej Rady m ., a Radą szk. kraj. przeszko- 
aziły tej akcyi i myśl ta nie doszła do skutku Wyłogi 
nowe u uczniów byłyby ze stanow iska pedagogicznego 
niepożądane. Byłyby to  środki policyjne i pierwszym 

rokiem ku niepożądanem u zbiurokiatyzow aniu szkoły. 
N ależy raczej krzepić w m łodzieży ideały, któreby tę 
młodzież potrafiły pow strzym ać oa odw iedzania szyn- 
kow r.i.
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To też Rada szk. kraj. nie przeszkadza młodzieży 
brać udziału w obchodach narodowych. Pozw ala na gry 
i zabaw y ruchowe, na wystawy sztuki i t. p. Młodzież 
potrzebuje w yładowania energii, a zm ęczona ćwiczenia­
mi i grą, nie pójdzie do szynku i lupanaru. Co do do­
nosów dyrekeyom szkół o uczęszczaniu uczni do szyn­
ków, nie trzeba obaw iać się wykluczenia ich ze szkoły, 
bo takich spraw  nie bierze się lekko, a o wykluczeniu 
ucznia ze szkoły decydują grona całe. Kwestya lupana- 
rów  niebezpieczniejsza jest od uczęszczania do szynków.

M ówca oświadcza się za środkam i zapobiegaw ­
czymi, a nie represyjnymi. B ardzo w ątpić należy, czy 
Rada szk. krai. przelałaby sw ą kom petencyę na pryw a­
tne Tow . Należy zwalczać ze wszystkich sił prosiytu- 
cyę jawną i tajną. Choroby zakaźne, jak wynika ze 
statystyk szerzą się w zastraszający sposób wśród m ło­
dzieży ,

Przepisy policyjne me pozw alają niestety w kra­
czać policyi do lupanarów , jeżeli tam  nie dzieją się 
aw antury, zagrażajace bezpieczeństwu. Instytucya leka­
rzy szkolnych znaiazła gorące poparcie w Radzie szk. 
kraj., cóż, kiedy nie ma na to  funduszów. A przecież 
lekarze ci mogliDy wpływać na stan m oralny młodzieży.

P. D y l e w s k i  zgadza się z wnioskami referenta. 
N ie da się zaprzeczyć, że większa część młodzieży jest 
zeDsuta i trzeba gwałtownie środków- zaradczych. Wina 
zepsucia w tern, ze rodzice nie zajmują się iak należy 
dziećmi, a w drugim rzędzie nauczyciele. W obec tego 
społeczeństw o musi przedsięwziąć środki zaradcze, któ 
reby sposobem  dydaktycznym  usunęły złe. Mówca nie 
chce wzywać pom ocy poiicyi, ais jest za tern, aby
młodzieńcowi w spusób delikatny odebrano legityinacyę, 
a  to  wykonać m oże tylko władza bezpieczeństwa.

Śi odki muszą być ostre, ale hum anitarne. O piera­
nie działalności m agistratu przeciw szynkarzom  na usta- 
wue o opilstwie, byłoby niewłaściwe, prowadziłoby mło­
dzież w prost przea sędziego krym inalnego. Trzeba
używać środków  ostrych, Do dem oralizacya, a nawet 
cynizm u młodzieży zagraża społeczeństwu.

D r. R e i n l a n d e r  oświadcza, że oddawanie m ło­
dzieży ingerencyi poiicyi byłoby niewłaściwe. Mówca 
ośw iadczyłby się raczej za inspektoratam i szkolnymi. 
N adzór policyjny nad dom am i rozpusty wykonywany 
jest bardzo ściśle. Co do szynków, to  tu dotychcza­
sow e pizepisy nie wystarczają, trzebaby je rozszerzyć.
I tu Dolicya w zakresie sw ego działania robi dużo, aie 
to  są  często tylko półśrodki i złego nie usuwają.

R. L e w i c k i  zaznacza, że spraw a deputacyi
szkolnych była już om awiana w sekcyach i niedługo
będzie na porządku dziennym Rady m. Co do oicow- 
skiej opieki Rady szk., to  mówca musi o niej pow ąt­
piewać. Zdarzało się bowiem nieraz, że chłopca cał­
kiem niesłusznie wykluczono ze szkół, nie badając winy 
jego. Karanie chłopców jest karą dla rodziców. M ó­
wca dom aga się pewnych zmian we wnioskach refe­
renta, .

Dyr. L u k a s  jest zdania, ze wiele z wym ienio­
nych środków  nie da się wykonać. Naiezy — zaaniem 
mówcy —  w pierwszym rzędzie zająć się młodzieżą 
prowincyonalna My ma my zam ało burs i pod tym 
względem wariODy zainieyować szerszą akcyę.

D r. W a 1 d m a n jest zdania, ż e ' uajpierw należy 
stosow ać środki prewencyjne a potem  ostrzejsze. Chcąc 
ustrzedz młodzież przed prostytucyą, należałoDy zająć 
się również temi upadlemi dziewczętami. Wobec tego 
mówca zaprasza obecnych na wiec, który odbędzie się 
w tej spraw ie 46  b. m.

Rektor dr. G r y z i e c k i wyjaśnia, że ustawa 
o  opilstwie nie wysiarcza. Reprezentacya m iasta m ogła­
by tu wydać nowe rozporządzenia ze względów sani- 
ta rnych a takie rozporządzenie Rada m. w swoim za 
kresie działania wydać może. Władze sądow e cywilne, 
doDÓki dziecię ma ojca, nie mają żadnej ingerencyi.

R. dr. P i s e k przypomniał, że setteya IV Rady 
m. kilkakrotnie zajmowała się tą  spraw ą uczęszczania 
młodzieży do szynków. Rada m. m oże tu wiele zrobić, 
połow a szynkarzy to dzierżawcy, a tym Rada może za­
grozić, że jeżeli będą rozpiiali uczniów, odbierze się im 
zastępstw o. Mówca ma głębokie przekonanie, że taka 
groźba wystarczy i odstraszy szynkarzy od upajania 
uczniów.

Przemawiali jeszcze dr. Mikołajski i r D w orski, 
poczem oaroczono ayskusyę, upraszając ref. dr. S ta­
rze wskiego, aby na podstaw ie przeprowadzonej dyskusyi 
sform ułował odpow iednie wnioski.

O brady trw ały od g. 6 do g. 9 i pól wiecz.

Dobro gm inne , czy m a ją tek  gm inny?
(Z trybunału administracyjnego).

W iedeń , d. 7 listopada.
Między gminą m. Sądow a Wisznia, względnie m ię­

dzy 470  właścicielami dornów w Sądowej Wiszni a ob 
szareri? dworskim w Bortiatynie toczył się spór o pra­
wo współpasania oydla na pastw iskach dworskich i p ra­
wo poboru drzewa na opał i ogrodzenie z lasów dwór- 
skicn. Spór ten rozstrzygnął sąd krajowy « e  Lwowie 
w r. 1865 na korzyść gminy Sądowej Wiszni, wzglę­
dnie na korzyść wspom nianych 470  właścicieli domów 
W roku 1868 nastąpiła ugoda między stronam i tej tre ­
ści, że dw ór oastąpił gminie Sadowej Wiszni za zrze­
czenie się tego praw a służebności rozm aite grunty, 
a miedzy tymi także dwie parcele lasowe, które przy
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założeniu ksiąg gruntow ych dla gminy Bortiatyn, jako 
własności gminy Sądowej Wiszni zostały zapisane.

Uchwałą Rady miejskiej S ądow ej Wiszni z 17-go 
marca 1904, postanow iono drzewo z iasu w Bartiatyni0 
arogą pub|icznei licytacyi sprzedaż. Przeciw  tej uchwa­
le zaprotestow ało 470  mieszkańców tw ierdząc, że w spo­
mniane parcele lasow e w Bartiatynie są d o b r e m  
g m i n n e m  —  którego  użytkowanie przysługuje każde­
mu m ieszkańcow i, ze drzew o z tych parcel lasowych 
w pierwszym rzędzie należy do miesztcańców, a dopie­
ro  po zaspokojeniu ich potrzeb może reszta drzewa na 
korzyść gminy być sprzedana —  a nie m a j ą t k i e m  
g m i n y ,  z k tórego cały aocnód ma płynąc do kasy 
gminnej.

Rada pow iatow a w M ościskach odrzuciła jednak 
ten rekurs uchwalą z affla 24  września 1904 z uzasa­
dnieniem, że przy ugodzie z r. 1868 z hrabiną Antoni­
ną Bąkowską, ówczesną właścicielką majątku Bortiatyn, 
reprezentanci 470  mieszkańców Sądowej Wiszni nie za­
strzegli sobie tego praw a, że sporne parcele lasowe zo ­
stały zapisane jako w łasność gminy, k tó ra  się zobow ią­
zała zapłacić wszelkie podatki i daniny. Przeciw  temu 
orzeczeniu Rady powiatowej wniesiony rekurs do Wy­
działu krajow ego został równinę odrzucony, a to  ze 
względów form alnych, gdyż rekurenci wnieśli rekurs 
w prost do Wydziału krajow ego zam iast przez Radę do- 
wiatową.

W ten sposób uchwała Rądy gminnej Sądowej Wi­
szni z dnia 17 m arca 1904, stała się praw om ocaą, 
drzewo zostało sprzedane a uzyskaną cenę kupna w sta­
wiono w budżet gminny na rok 1905. I przeciw  temu 
wniósł Iwan S a b a t  w imieniu 470  m ieszkańców rekur- 
sy do Rady powiatowej i do Wydziału krajowego, a gdy 
te zostały odrzucone, zażalenie do trybunału adminisira- 
cyjnego przez dra Kością Lewickiego. Gminę Sądow a 
Wisznia zastępow ał adw okat dr. Józef Zipser, ze strony 
Iwana Sabata i tow . nikt się nie jawił.

Dr. Z ipser wykazał bezzasadność zażalenia na pod­
staw ie przepisów  prawnych. W szczególności wykazał, 
że sporne parcele lasow e nie m ogą być uważane jako 
d o b r o  g m i n n e ,  bo  pobranie drzewa z nich nie 
przysługuje nawet według tw ierdzenia zażalenia w szyst­
kim bez wyjątku mieszkańcom Sądowej Wiszni, ale tyl­
ko 470  m ieszkańcom , dalej, że w eaług twierdzenia sa­
m ego zażalenia, nadwyżka drzewa należy do gminy, 
k tóra tę nadwyżkę może spieniężyć, cc znów świadczy, 
że sporne parcele stanow ią m a j ą t e k  g m i n y .  Zresztą 
praw o używania dobra gm innego (publiczne drogi i t. d.) 
nie mieści w sobie praw a własności każdego poszcze­
gólnego m ieszkańca do dobra gminnego, dochód zatem 
osiągnięty nie może być rozdzielony między mie­
szkańców.

Trybunał adm inistracyjny po dłuższej naradzie od ­
rzucił zaża! nie Iwana S abata i tow . i skazał go na za­
płacenie kosztów  rozpraw y.

MIGAWKI.

Z W IDOW NI TEATRU.
Do poprzednich migawek z widowni te a tru, wy­

pada jeszcze dodać lożę prosceniow ą i trzec> balkon, 
inne, później. A więc:

12. L o ż a  p r o s c e n i o w a .
Przeznaczona dla członków teatru, o ile z po ­

wodu przepełnione, widowni nie okazuje się potrzeba 
sprzedania tych lóż. W jednej panowie, w drugiej panie, 
czasem siedzą wspólnie

Zwłaszcza podczas prem iery loża prosceniow a, 
o ile nie jest spizedana, nabita jest artystam i, którzy 
tu przychodzą nietylko dla poznania sztuki i gry, ale i 
dla krytyki. Padają tu słow a oceny nieraz o wiśle traf­
niejsze, niż w mejeanej drukowanej recenzyi, a nieraz, 
co prawda, jeszcze bardziej stronne. Krytyka przew a­
żnie bywa dość ostrą , czasami zjadliwą, nierzadko p rze­
sadną.

Zwłaszcza kiedy dwie panie z teatru zaczynają 
mówić o trzeciej, k tóra odziedziczyła po nich pewna 
partyę ról. N o, no!

—  P atrz  pani na tę  suknię, gdziez to  wypada, 
trzeba chyba być ślepą i głuchą !...

—  Ależ moja pani, tylko suknia ? SuknTy to  je­
szcze głupstwo, bo nie każay się na tern rozumie, ale 
patrz pani na te ruchy drewniane, jakby połknęła slup 
telegraficzny ! Ja w tej scenie przed dziesięciu laiy do ­
stałam  oklasKi przy otwartej kurtynie, może zresztą pani 
pam ięta ?

—  A tu nikt nawet nie gwiżdże, ja nie rozumiem 
tej dzisiejszej publiczności, to  prosty  skandal. Oni jeszcze 
jej dają braw a. Wiecie, że to  czysty skandal.

—  Ale trzeba >ej zwrócić uwagę, cna  w trzecim 
akcie już nie gra i pewnie tu przyjdzie do loży.

—  Niechże jej pani powie przynajmniej, żeby się 
nie blaźmla.

—  D obrze, dobrze, powiemy jej obie.
—  D obrze pani, toż to  nasz obow iązek święty.
Po drugim akcie wchodzi m łoda artystka.
— D obry wieczór...
—  A dobry wieczór, dobry wieczór paniusi, 

już po ?
—  Tak, ale miałam małą trem ę,..
—  Ależ gdzie to  trem a, moja pani, doskonale 

pani poszło, przecież były takie braw a...
—  A jak pani była wspaniale ubrana, kto pani 

szyi tę  sukn.ę, poprostu aosKonała. a jak pani w niej 
dobize...

—  O  talent, wielki mc pani talent, pani ma przy­
szłość.

—  O , dziękuję paniom.

—  A jaki tem oeram ent, no, niechże Dani przyj­
mie gratulacye, właśnie mówiłyśmy o pani z zachwytem 

I obie starsze gratulują m łodszej...
KLEWE.

N A D E S Ł A N E ,
Z a  r u b r y k ą  t e  R e d a t t c y a  m e  o d p o w i a d a .

W deszcz i wicher ioę do szkoły,
a jednak zdrów jestem  i rzeźki. Dlaczego ? Ponie- 

- waż rnamn. daje mi za\ sze na drogę 6 Sodeńskich  
pastyiek mineralnych FAY’A. Przeto nie szkodzi 

łO s mi ani zimne powietrze na ulicy, ani suche w szko- 
j r .  le i podczas gdy inne dzieci opuszczają naukę, ja 

zawsze jestem w szkole. — Zawdzięczam tc nraw- 
dziwym Sodeńskim  pastylkom  mineralnym 1 ?AY 4,

f a inne dzieci powinny mnie naśladować. — FAYA, 
prawdziwu „sodeńskie" kosztują kor. 125 pudełko, 
a można dostać w każdej aptece, drogueryi i handlu 
wód mineralnych. 11111

Główny skład dla Galicyi: Szymon H A Y , aptekarz 
we Lwowie.

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Maksymilian Schmelkcs
8432 na oddziale cnorób wenerycznych i skórnych

7. L w ó w , u l .  B r a j ^ r o w s k a  O. —

Dr. K.  P o d le s k i  ,385
S pecyal sta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w en e ry czn y ch

ordynuje dla Kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5.
u l. A k a d e m ic k a  14 , ' I  p.

Dra Eug. PIASECKIEGO-
Z ak ład  g ;m nastyk i leczniczej, o rto p ed y i i m asaż.
u l  T r z e c i e g o  M a j a  2 .  Ord. ód 2—4 pop. 12749

C .  k .  E p r z j w .

Gal. akcyj. Bank hipoteczny
p o d w y ż s z a  

z dniem  15 listopada 1907 op rocentow anie w kładek  
na książeczki w  rachunku bieżącym

z: 4A |a 0/0 22. s -  4b3|4 %
K woty do 2 .000  K. jednego dnia i na jedną  

k s:ą ie cz k ę  w ypłaca b ez w ypow iedzenia.
Lwów, dnia 12 listopada 1907.

12877 DYREKCYA.

We środę unia 2 0  listopada 1907 r. o godzinie 6 wie­
czorem, w lokalu Związku Stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, przy ul. Trzeciego Maja 1. 7 (parter)

odbędzie się  p o w t ó r n e

X / wycz. Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa Wydawniczego we Lwowie

stow. zarejestr. z ogran. ? o ręką
z następującym porządkiem obrad:

1. Odczytanie protokołu poprzedniego zgromadzenia;
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z gospodarki i rachunków za 

okres od 1 stycznia 1906 uo 30 czerwca 1907;
3. Sprawozdanie i \vmoski Kómisyi rew izyjnej;
4. Wniosek Rady nadzorcze: do rozdziału zysku;
5. Wnioski w sprawie poprawek do statutu;
ć Wybór uzupełniający do Rady nadzorczej; 12882
7. Wybór uzupełniający do Dyrekcyi;
8. Wnioski członków.
Zgromadzenie zwołane na l 1 listopad? br nie miało ozna­
czonego statutem Kompletu. Zgromadzenie w terminie dru­
gim jest prawomocne do wszelkich uchwał bez względu na 

ilość obecnych.
Lwów, dnia 12 listopada 1907 r.

S te ia n  K om orn  cki Jar* P aw lik o w sk i
Sekretarz. Prezes.

Zdzisław Warcltalowski
rząd. nrz. geom etra cywilny, b. c. k. geom etra ewidencyjny 
przeniósł swą kanceiaryę na ul. Łyczakowską 1. 4. 12867
  —  •  ................... "■ — y—■■■ ■ ■■■■■■,

n t n l i »  polskie C ham hres-garn ies 
* '  l l I l t L   ̂ Zimmerslr. 97 II piętro przy

Friedrichstr. Pokoie na dni i miesiące z utrzymaniem lub 
bez, także dla przybywających kszta”łcić się Dzwonek na 

12872 służbę z ulicy przy wejściu Skrzetuska.

Tyncia Charak —  Dawid Stolzenoerg
Inców  zaręczeni Licóio 12848

Węg.el Kamienny 12515
Zygmunt Kulka i Syn

Lwów Brajerowska 14: Zastępstwo pierwszorzędnych firm.

M e d y c k i Z a k ła d  d la  d z iec i
um ysłowo upośledzonych i nerwowych rozpoczął już pra­
cę wychowawczą. Jesz z» kilka miejsc wolm^h. Zgłoszenia 

przyjmuje dr. Kaczurba w Medyce. 12871

Opuściwszy po długoletnim pobycie 
5tryj żegnam na tej drodze wszystkich 
przyjaciół i znajomych.

Lwów w listopadzie 1907 1 2875
Dr. Ju liusz  Meisels.

Wiadomości b ieżące.
~r- W  Z w .ązk u  nauKOWo-lilerackim w najbliższy 

czwartek odbędzie Się dalszy ciąg konferencyi w spra­
wie reform y szkoły średniej. Dyskusya. zagaiona w ze­
szły czwartek przez dr. Peteienza, wskutek nawału w ią­
żących się z tem atem  zagadnień, przeciągnęła się zbyt 
długo i nie m ogła być ukończoną. Uchwalono ją od ­
roczyć ze względu na niezwykłe zainteresow anie, jakie 
obudziła. Do dyskusyi zapisani są  w dalszym ciągu 
pp. p ro feso row ie : J. PawliKowski, St. Zakrzewski, M 
Janik, Petzold, B. Mańkowski i in.

W iadom ości dy ecezy a ln e . Dyecezya przem yska 
ob. łać. Zam ianowani adm in istra to ram i: ks. Franciszek 
Wikliński w Wesołej, ks. Ignacy Łaskaw ski w Kdośnie, 
Ks. Julian B eigert w Żm igrodzie sta-ym  Konkurs roz­
pisano na opróżnione probostw a w Krośnie, w Żmi­
grodzie starym  i w Wesołej z term inem do 15 grudnia 
b. r. Przywilej noszenia rokiety i m antolety kanon, 
o trzy m ali: ks. Ludwik Kozłowski, dzieKan pruchnicki i 
proboszcz w Tuligłowach ; ks. Antoni Tyczyński, pro­
boszcz w Albigowej. Odznaczony expositorio canonicali 
ks. Tytus Kasper M ermon, poddziekani liski i proboszcz 
w Wołkowej. Zam ianowany poadziekanim  ruanickim ks. 
Józef Tokarski, proboszcz w Stanacn.

—5- W iadom ości osob iste. Prezydent wyższego sadu 
krajow ego ar. A leksander Tchorzm cki pow rócił z wizy- 
tacyi sądu obw odow ego w Stanisławow ie i objął u rzędo­
wanie.

— Z „Sokoła-M acierzy". W dniu 13 b. m., t. j. we śro- 
aę, rozpoczną się ćwiczenia gin nastyrzne dla starszych 
członków i młod jieży handlowe . Ćwiczenia te odbywać s.ę 
będą w poniedziałki, środy i piątki od godz. 8 Jo  9 wie­
czorem

Zgłoszenia przyjmuje kanceiarya „Sokoła" codziennie 
od godz. 5 do 8 wieczorem.

— W idowisKa i zabaw y. Lwowski Chór Technicki urzą- 
aza w niedzielę 17 b m w Borysławiu w sali „Sokoła" 
„Wieczór Rozmaitości" 7  łaskawym współudziałem panów 
A- Keczalop i Stan. CKiera, na dochód tamtejszego Koła 
Tow. SzKoły Ludowej. Po wieczorku nastąpią cańce.

W „ C z y t e l n i  k a t o l i c k i e j "  odoędzie su dnia 
14 b. m. o godz. 7‘30 przedstawienie amatorskie. W pru- 
gram wchodzą dwie komedye • '1. „Dwie blizny" Fredry 
i 2. „Qui pro quo“ Korzeniowskiego. Wstęp dla członków, 
ich rodzin 1 gości wprowadzonych.

„S o k 6 ł-M 3 c i e r z" urządza w dniu 17 b- m. u ro­
czysty wieczór ku uczczeniu rocznicy powstania listopado­
wego. Na zakończenie odegrany zostanie obrazek warsza­
wski z Dowstania listopadowego p. t. „Antek Cholewa11. 
Strój sokoli. Zaproszenia i bilety wstęriu nabywać można 
od środy 12 b. m. w kancelaryi „Sokoła-M acierzy11 od go­
dziny 6 do 8 wiecz.

— Z życia m łod zieży . Dma 14 b. m. w III sali uniwer­
sytetu odbędzie się zwyczame sprawozdawcze, walne zgro 
madzenie członków Tow. Eratmej Pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej.

— Jubileusz „Ecna“. Tow. śpiewackie „Echo"1 obchodzi 
w dniu 2A h . rr.. 20-letnią ocznicę swojego istnienia kon­
certem jubileuszowym, złożonym przeważnie z utworów 
konkursowych. Program koncertu ogłoszony zostanie w tych 
dniacn.

Program  „behedu jesl następa,ący: 1) O godz 10 ra­
no msza św. 2 f  r roba wspólna członków czynnych (byłych 
i obecnych) w -„Sokole11 o gouz. '0 4 5  rano 3) O godz. 12 
w południe zebranie v  lokalu „Echa11 (czronków czynnych 
byłych i obecnych). 4. Wspólna fotografia. 5) Koncert w wiel­
kiej sali „Sokoła-Macierzy11 o godz. 7 wieczorem. 6) Ko­
mers.

Byłych czynnych członków Towarzystwa zaprasza się 
tą drogą do wzięcia udziału w uroczystości.

— Praktyczny kurs nauki gry w szachy (początki) od­
bywać się będzie staraniem „Oddziału szachistów11 Akad. 
Związku Sport., w lokalu tegoż Drzy ul. Głębokiej 1. i, 
parter, w następujące dr.le: w niedzielę od i  do 4 oop., 
w środy od 5 do 6 wiecz. i w piątki od 6 do 7 wiecz. 
Nauka jesf bezpłatną. Pierwszy wykład odbędzie się w pią­
tek 15 b. n. o godz. o ulecz.

— Zm iana firm y Znany sklep korzenno-śniadankowy 
dotycnezas pod firmą Emil Lewicki, nabył długoletni w spół­
pracownik i dysponem firmy Bayera, a następnie Lasockie­
go, p. Floryan Zwoliński.

Teatry: Teatr m iejsk i:
We wtorek 12 brn. po raz trzeci „Mefistofeies", opera 

w 4 akiach Ar. Boita. Przedostatni gościnny występ Hel. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i występ A. Dianni.

We środę 13 b. m. po raz pierwszy (wznowienie): 
„Hamlet11, tragedya w 5 aktach Szekspira z p. Adwentowi­
czem v  roli tymłowej.

We czwartek 14 bm. po raz czwarty: „Mefistofeies", 
onera w 4 aftach  Ar. Boitv. Ostatni i pożegnalny występ
H. Zboińskiej - Ruszkowskiej i występ A. Di inni.

W p.ątek 15 bm. po raz drugi „Hamlet", tragdya w 5 
aktach Szekspira z p. C h m i e l i ń s k i m  w roli tytułowej.

W souote 16 bm. o godz. 3'30 popoł. dla mtCuZieży 
szkolnej: . „Uriel Akosta", tragedya w j  aktach K. Gutzko- 
wa, z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

W sobotę o godzinie 7 30 wieczorem po raz 53-ci: 
„Wesoła wdówka", operetka w 3 aktach Fr. i^ehara z pa­
nią Schupp.

W Niedzielę 17 b tu. wyjątkowo o godz. 3 popołud.: 
„Orreusz w piekle", opera komiczna w 4 aktach J. Offen­
bacha.

V’ niedzielę wyjątkowo o godzinie 7 wieczorem po 
raz szóst'1- „Cyrano de Bergerac", komeuya romantyczna 
w 5 aktach E._ Rostar.da, z p. Chmielińskim w roli tytułowej.

W poniea; arek 18 bm po raz piąty: „Ich czworo11, 
tragedya iudzi głupich w 3 aktach, przez G. Zapolska.

T e a tr  m ie j s k i  w  K r a lr o w le .
We w torek: „Mściciel", aram at w 3 aktach Jul. Ger-

mana.
We ś ro d ę : „Cyd", trageaya w 5 aktach P. Corneule’a, 

tłum. St. Wyspiańskiego.
- 5-  P od w yższen ie stopy procentow ej w  BanKu k ra ­

jowym . Bank krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z WielKiem Księstwem Krakowskiem  podnosi od dnia 
11 listopada 1907 stopę p rocen tow ą:

a) od eskontu weksli dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych na ó1/  ̂ p r c . ;

b) od eskontu weksli prywatnych na 7 p r c . ;
c) od zastaw u papierów  i otw artych kredytów  na 

7 prc. w debecie i 4 prc. w kredycie,
i zaprow adza po myśli § 7 przepisów dla poży­

czek gotówkowych, hipotecznie u b ezD ieczo n y ch :
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d) doaatek  2 prc. tak, że od pożyczek tych po 
bierać będzie od dnia 11 listopada b. r. 6 3/ 4 prc.;

e) od wkładek oszczędności, złożonych od 1 lipca 
br. płacić bęazie Bank, jak dotąd 4 prc., przyczem wy­
płaca się bez wypowiedzenia 5000  koron dziennie;

f) wydawać bank będzie : 4Y 2 prc. asygnaty k a ­
sowe z 30-dniowem wypowiedzeniem, 5 prc. asygnaty 
kasowe z 90-dmowej wypowiedzeniem.

Linia te le fo n ic zn a  do W iedn ia  znowu jest prze­
rwana i przerw a trw a całe 24 godzin. Uszkodzenie na­
stąp ,ło  pod sam ym  Wiedniem, a . więc w centrum „kul­
tury" austryackiej i pom im o to  jednak przez całą 
dobę nie zdołano linii do porządku doprow adzić. Z da­
rzenia te  są tak częste i „trafiają" się właśnie w teay, gdy 
w Wiedniu rozgryw ają się donioślejsze wypadki polity­
czne. N iedługo już zupełnie nieprzesądni ludzie zaczną 
się dopatryw ać związku m .ęazy polityką a funkcyono- 
waniem telefonu.

-s- L ista ad w o k ack a . N a listę adw okatów  zostali 
wpisani: dr, Salom on Reiss, dr. Stanisław  Grzesik i dr. 
Kiwa Weiss, z siedzibą we L w o w ie; em er. radca są ­
dowy, Juliusz Giżowski, z siedzibą w Wiśniowczyku ; 
dr. Jakób Laufer, z siedzibą w Stanisławowie,

- h  Z am y k an ie  w odociągów . Niezależnie od sp rosto ­
wania, które dziś rano pod tym tytułem umieściliśmy 
możemy don eść po zbadaniu spraw y u źródła, że tw ier­
dzenie dyrektora A leksandrowicza, w yrażone w sp rosto ­
waniu, nie może ulegać kw estyonowaniu. W odociąg isto­
tnie w ul. Meizelsa w dniu 5 b. m. nie był zamykany 
i funkcyonowal należycie.

Na czem oparte  były informacye kom isarza poli- 
cyi, na których spraw ozdaw ca nasz się oparł, niewiadomo 
nam, ale w żadnym razie nie chcieliśmy podaw ać w w ą­
tpliwość słów ayrek tora A leksandrowicza, cieszącego się 
powszechnem zaufaniem i pow ażaniem .

—r- S pokó j na lw ow sk im  u n iw ersy te c ie  zn o w u  za­
g ro żo n y . Tak twierdzi „R uslan", pouając notatkę o s o ­
botnim wiecu polskiej młodzieży w spraw ie ..koncesyj" 
bar. Becka dla Rusinów. „D iło" zaś, podając znane pu­
bliczności rezolucye wiecowe, dodaje od siebie : „Te re- 
zolucye ogłosiły polskie dzienniki bez żadnych kom en­
tarzy. 1 my także nie mamy zam iaru zapuszczać się 
w krytyczny rozb.ór rezolucyj, bo wszystko, co mogli­
byśmy powiedzieć o tym polskim " charakterze lwow­
skiego uniwersytetu z „praw nego i faktycznego stano­
wiska" i o praw ach Rusinów do niego, wyłożono u nas 
dawno i nieraz, wszechstronnie i zasadniczo. P ow tarza­
my tylko jedno, co także nieraz już było powiedziane, 
że „nie mamy zam iaru odbierać Polakom  ich praw do 
do lwowskiego uniwersytetu, a dom agam y się tylko 
swoicn p raw ; czy te praw a zdobędziem y w istniejącym 
uniwersytecie czy poza nim w uniwersytecie nowym, ru­
skim, —  co najlepiej zaspokoiłoby nasze potrzeby i żą ­
dania, —  to już zostawiam y rządowi, który ma obow ią­
zek dbać o zaspokojenie kulturnycb potrzeb wszystkich 
narodów państw a". Skrom ność „D iła" jest godna uzna­
nia, tylko, że społeczeństw o polskie nie może pozosta­
wić tego rządowi i nie pozwoli, aby zaspokojenie po- 
t zeb innych narodów państw a odbyw ało się naszym 
koszte™.

Że „spokój na uniwersytecie w istocie znowu za­
grożony" o tern sądzić można z odezwy, wydanej przez 
kom itet ukraińskiej młodzieży zwołującej na 17-go bm. 
we Lwowie wiec z porządkiem  dziennym : „Ukraińskie stu- 
denctw o a taktyka rządu w spraw ie uniw ersyteckie,' .  
W odezwie tej piszą jej autorow ie: „Nowy szkolny rak', 
nowy rok borby o ukraiński uniw ersytet rozpoczął się 
dla nas tern, że austryacki rząd, znany ze swej „przy­
chylności". dla naszego naroau, zam yśla nadziejami kilku 
marnych (!) ustępstw  zadow olić kulturne potrzeby ukra­
ińskiej społeczności. W odpowiedzi na nasze „żertw y" 
i wysiłki ostatniego roku, ostatnie dnie przynoszą nam 
usiłowania, aby taniemi ustępstwam i ukołysać ducha 
ukraińskiego studenctwa, okupić spokój na uniwersytecie. 
Przeciw takiej taktyce rządu musimy zapro testow ać na 
wielk.m w iecu". Ciekawiśmy formy tego nowego p ro­
testu, czy znowu wyrazi, się on w dem olacyi uniwersy­
tetu i pobiciu Któregoś z profesorów , jako dalsze ogni­
wo walki o kulturne potrzeby „ukraińskiego" społeczeń­
stwa.

B udow ę now ej c e rk w i we Lwowie w okolicy 
głównego dworca kolejowego, proponuje jeden z księży 
w „R ustanie1*. W podziemiach tej cerkwd miałyby zostać 
pom ieszczone groby zasłużonych Rusinów, pogrzebanych 
na tutejszych cm entarzach, a przede wszy stkiem miałyby 
tam  zo ;tać przen.esione zwłoki ruskiego poety M arkjana 
Szaszkiewicza, k tórego patrona imię m iałaby nosić przy­
szła cerkiew.

-4- N agroda Z a rzą d u  T . Z . R. Powszechną uwagę 
przechodniów ulicą Akadem icką, zwrraca od paru dni 
wystawiona w oknie Ks;ęgarni Polskiej rzeźba z białe­
go metalu, przedstaw łająca dwóch footballistów , dosko­
nałych tak w pozie jak i w najdrobniejszych szczegó­
łach wzorowych kostyum ów, walczących o piłką. Wy­
rób to  angielski, osadzony na bloku Diałego marmuru 
w jednej z tutejszych pracowni kam ieniarskich. Ładny 
ten przedm iot, jak świadczy napis w yratow any na p ły t­
ce u podstaw y, jest darem czionKÓw Zarządu T. Z. R., 
ofiarowanym  „1 Lw. Klubowi piłki nożnej", zwycięskie­
mu w szeregu zawodów  footballowych, rozegranych u 
nas w październiku r. b.

- t-  Bursa wzaj ubezp. urzedn. prywatnych. W tych 
dniach odbył się w Bursie Tow. wzaj. ubezpieczeń urzę­
dników prywatnych uroczysty wieczór Mickiewiczowski. 
P rogram  wypełniły deklam acye, oraz 111 i IV część 
„D ziadów ", odegrana przez wychowanków bursy  w je­
dnej ze sal sypialnych gdzie urządzono scenę z dekora- 
cyami, wykonanemi przez wychowanków. Młodzi ama- 
torow ie odegrali „D ziady" w tak w yiokiem  napięciu

uczuciowem, że ten górny ton udzielił się całej publi­
czności, k tóra szczelnie zapełniła salę i stw orzył atm o­
sferę bardzo uroczystą.

— Row er w ogrodzie. Dzisiaj nad anem znaleziono 
rower w ogrodzie realności przy ul. Krzyżowej 1. 33.

.— Nożov ca, który zadał onegdai 5 pchnięć nożem mu­
rarzowi Szpilarewiczowi, przytrzymała wczoraj polieya 
w szynku przv ul. Janowskiej, zwie on się W. Demitrów vel 
Zeita. Jeszcze w nocy miał go aresztować agent w domu, 
ale ostrzegli go współmiesz ańcy, w.ęc uciekł przez okno.

-r- K ronika policyjna. Woźnica p. M arkusa Menkesa, 
Mikołaj Hrynyk, rodem z Rogoźna, zbiegł ze służby, skradł­
szy poprzednio uprząż na konie i łańcucny od wozów cię­
żarowych. — W ulicy Żółkiewskiej napadło wczoraj około 
2 godz. sw nocy dwu ludzi nap o w raca jąceg o  do domu 
subjekta sklepowego Samuela F k ssera  i po iii go laską 
tak, że musiał szukać pomocy w Tow. ratunkowem, Które 
mu opatrzyło poranioną twarz. — Woźnicę z Wólki ja r a  
Lacnowicza za pozostawienie wczoraj w ul. Zyblikiewicza 
koni bez dozoru, pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.

□  K ro n iczk a  k ra k o w sk a . R o z s z e r z e n i e  w o ­
d o c i ą g u .  N a posiedzeniu komisyi w odociągowej, 
k tóre odbyło się dnia 9 b. m., uchwalono przeprow a­
dzić badania jakościow e i ilościowe na terenie zbada­
nym dotychczas pod względem geologicznym. Zarazem  
postanow iono obecne ujście wodociągowe rozszerzyć 
przez w ybudowanie 4 nowych studzien. Komisya uchwa­
liła wezwać zarząd wodociągu do przedłożenia proie- 
któw, obejmujących znaczne powiększenie ujścja w odo­
ciągow ego, dla zabezpieczenia dostatecznej ilości wody 
na szereg najbliższych lat, tak dla wielkiego K rakowa, 
jak i dla gmin sąsiednich, jak np. P oago rzz t i t. d., 
o  ileby z tego skorzystać cnciały. W reszcie kom isya 
przyznała kredyt 6 .000  k. na wybudowanie szopy na 
pom ieszczenie m ateryałów  wodociągowych.

O d c z y t y  R y d l a .  Lucyan Rydel wygłosi pięć 
odczytów  w auli uniwersytetu Jagiellońskiego. Przeczyta 
on niedrukowany ustęp z książki swojej z podróży do 
Grecyi, opow ieść na tle igrzysk Olimpijskich p t. „Fe- 
reniite".

Z n ó w  w ł a m a n i e .  Ubiegłej nocy usiłowano 
dokonać włam ania do składu jubilerskiego p. W ojcie­
chowskiego przy ul. Szewskiej I. 9. Złodzieje, którzy 
się dali zam knąć w kamienicy, próbowali wyłamać drzwi 
tylne, z sieni do sklepu. Dwa razy spłoszeni, zostali 
odkryci przez stróżow ę około g. 2 w nocy, zdołali się 
jednaK ukryć przed zawezwaną policyą, dopiero nad 
ranem , schwytano iednego z włamywaczy, którem u żai 
się zrobiło Drący i pow rócił raz jeszcze próbow ać wła* 
mania. Nazywa się Karol U rbisch i ma 23 lat.

W y p a d e k  z b r o w n i n g i e m .  Przy ul. D łu­
giej 1. 43 padła ofiarą nieostrożnego obchodzenia się 
z bronią Anna Czakowa. Pokazyw any przez czeladnika 
ślusarskiego browning wypalił i kuia przeszyła Czako- 
wej lewą rękę, następnie ugodziła ją w pierś niżej 
seri_a ■ przeszG a ciało na wylot, wychodząc w okolicy 
kręgosłupa. Mało nadziei utrzym ania jej przy życiu.

•j~ F r a n c i s z e k  Ś l ę k .  Śmierć śp. Fr. Ślęka,
0 której wczoraj donieśliśmy telegraficznie, wywołała 
w Krakowie powszechny i szczery żal. Działalność i 
praca dyrektora Kasy oszczędności była tak wielka, że 
Kraków czuje wielki ubytek.

Śp. Ślęk po wstąpieniu przed czterdziestu laty 
z Tow. wzaj. ub. do utworzonej w łaśnie Kasy oszczę­
dności, zajął tu odrazu stanow isko wybitne. Zdolności
1 zalety osobiste wyniosły go wkrótce na czoło insty- 
tucyi, która też dzięki jemu urosła do wielkich rozm ia­
rów. D yrektor jej stw orzył jej podstaw y tak silne, że 
K asa m ogła corocznie ofiarować wielkie nawet sumy na 
cele hum anita rne: 1 tak : r.a opróżnienie Wawelu ofia­
row ano 8 00 .000  koi1., na restauracyę kaplicy Zygmun- 
tpwskiej 80 .000  kor., na restauracyę kościoła św. Du­
cha 70 .0o0  kor.

Śp. Ślęk był członkiem Rady miejskiej przez kilka 
kadencyj, pracow ał w sekcyi skarbuw ej, ekonomicznej 
itd. Był jednym z założycieli poznańskiego „Banau 
ziem skiego". Po ustąpieniu z dyrektury Kasy pełnił 
obowiązki prezesa Rady nadzorczej gal. Banku dla han­
dlu i przemysłu w Krakowie.

□  P rzem yśl. (Kor. wł.) Z a m a c h  s a m o b ó j ­
c z y  ż o ł n i e r z a .  Szeregowiec 8 pułku dragonów  Jó ­
zef Sw oboda okuło godz. 6 wieczorem w sobotę przed 
nadejściem pociągu położył się na szynach Koło dworca 
kolejowego. Na szczęście spostrzegł desperata blokowy 
Ustrzycki i odprowadził go na stacyę.

Indagowany o przycżynę podał, że ledynym po­
wodem tego zamacnu była ciężka służba przy d rago­
nach i nieuwzględnienie prośby jego o przeniesienie go 
do piechoty.

T a j e m n i c z a  s p r a w a .  W uzupełnieniu wczo­
rajszej notaki o napadzie i p o ra n ien iu  komendanta przez 
porucznika ułanów w Jarosławiu, donosimy obecnie bliż­
sze szczegóły.

Podczas raportu 9 b. m. w krytej ujeżdżalni obok 
kasyna wojskowego w Jarosławiu, na brygadyera baro ­
na Gemingena, odwróconego tyłem, nagle i bez pow o­
du rzucił się z szablą porucznik 3 pułku ułanów Kuhn. 
Obecni oficerowie, a koledzy porucznika Kuhna udare­
mnili zamach. Cios wymierzony w generała uderzył w rę­
kę zasłaniającego go porucznika Schroita. Zraniony cię­
żko porucznik, Dadł krwią zalany w obronie swego do­
wódcy. W tej chwili wszyscy, dobyli szabel i rzucili się 
na napastnika, raniąc go w głow ę dotkliwie.

Rozbrojony przez koiegów por. Kuhn został na- 
tychm ast aresztow any i odwieziony do jarosław skiego 
szpitala wojskowego, skąd po opatrzeniu rany nazajutrz 
odstaw iony do garnizonu w Pizem yślu.

Jako powód tego  niezwykłego w armii napadu 
podają wyrok sądu honorowego, wedle którego miał ów 
porucznik właśnie dzień przedtem  stracić szarżę ofi­
cerską.

Porucznika ow ego oaoano  pod ‘obserwacyę Iekc. 
rzy wojskowych.

E p i d e m i e ,  t y f u s ,  s z k a r l a t y n a .  W miej­
sce cholery oprócz tyfusu przyszła szkarlatyna i zaczy­
na grasow ać. Ile dotąd wypadków było, trudno spra­
wdzić N a razie stw ierdzono dwa, z których jeden poja­
wił sie w konwikcie P P . Benedyktynek, jedna z ucze­
nie VII kl. Helena Stobserska, właśnie zapadła na tę 
chorobę. Dziwna rzecz, że 3 dni chodziła w gorączce 
do szkoły, aż dopóki objawy szkarlatyny nie okazały 
się zastraszające. Zachodzi obaw a, aby Koleżanki cno- 
rej nie zaraziły się. Chorą um ieszczono w szpitalu.

Drugi wypadek zaszedł na Podwiniu.
Tyfus dalej szerzy się z niepowstrzym aną siłą. Do 

kompietu braicuje więc chyba tylko cholery.

K ółka ro ln icze  n a  L itw ie . W tygodniu ubiegłym, 
w wileńskiem Tow arzystwie rolniczem, odbyło się ze- 
Dranie przedstawicieli Kółek roiniczycn w gub. wi- 
lensKiej.

Zebranie zagaił przewodniczący poseł Stanisław 
W ańkowicz przem ową, w któiej streścił historyę Kółek 
rolniczych, zorganizowanych przez wneńsiue T ow arzy­
stw o rolnicze. Kółka te pow stały przed pó łtora ro k iem ; 
obecnie funkeyonuje 40 Kóiek, już zlegalbow anych przez 
rząd i około 20 od niedawna jeszcze powołanych do 
ży d a . Działalność tych Kołek nosi trojakie cechy: 1) 
ośw iatow ą —  guzie aostarczaja one swym członkom, 
oraz osobom  postronnym  wszelkich wiadom ości i infor- 
macyi w zakresie rolnictwa i połączonych z mem kwre- 
s ty j ; 2) handlową —  gdyż zaKładają skiepy spożywcze, 
składy narzędzi i m aszyn rolniczych, o raz sztucznych 
naw o zó w ; w reszcie 3) kredytow ą —  bo organizują i 
popierają Kasy oszczędnościow o-pożyczkow e,' aosiarcza- 
jące rolnikom drobnego i taniego kredytu.

N ader korzystne wrażenie wywarł referat p. H ie­
ronim a Zawiszy-Czarnego, instruktora Kółek rolniczych. 
P. Zawisza, odrzucając wszelkie wnioskowania teo re ty ­
czne, a opierając się jedynie na faktach i cyfrach, przed­
stawił stan, w jakim  się obecnie znajdują Kółka rolni­
cze. Położenie to  może być nazwane pom yśinem . S irc  
na m ateryalna złą bynajmniej me jest; przytem  w Kółkach 
panuje ożywienie i ruch. N a pierwszy plan wystęDuią 
zabiegi, czyruone w celu podniesienia kuliury rolnej, 
a  następnie nadcnodzące ze wszystkich stron prośby 
o  zakładanie szkółek. P. Zaw isza zakończył swój refe­
ra t nawoływaniem do jednoczenia się. podkreślając, że 
w iększość Kółek sam a pragnie iej spójni, doDrze rozu­
miejąc korzyści, stąd wypływające. .

Ostatecznym  wynikiem zebrania była jednomyślna 
uchwała zorganizow ania w Wilnie Centralnego Kom ite­
tu KoreK Roiniczych", który bęazie kierował wspólny­
mi interesam i Kółek, będzie pośredniczył przy zaw iera­
niu znaczn.ejszych transakcyj handlowych, będzie udzie­
lał wszelkich intoim acyj, wskazówek i wiadomości, 
w zakres rolnictwa i przemysłu rolnego wchodzących. 
Szczegóły tej orgam zacyi mają być w ypracowane przez 
ludzi kompetentnych.

Dotknięci bolesnym ciosem  po stracie na1 • 
droższego syna i b rata ś. p. W ł a d y s ł a w a  
S z  c z e r s k i e  g o  składam y serdeczne podzię 
kowanie ks. radcy Dąbrow skiem u, O. O . Je­
zuitom, Tow. „M lodziez P o lskau, Młodzieży 
szkolnej i Jej chórowi pod batutą prof. G ajkow ­
skiego, jakoteż wszystkim Przyjaciołom , Kole­
gom i znajomym za oddaną ostatn ią usługę 
zm arłem u i ziożone słow a współczucia i pocie­
chy stroskanej rodzinie.

O jciec 1 rodzeństw o.
Stanisław ów . 12934

D r. Z d z is ła w  H u b e r t
otw orzył k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  w Żabnie.

12868
£> Z m iana  lokalu . Znajdujący się od lat 30 w Wie- 

dni. I. przy K arnthnerstrasse 31 Handel tow arów  m o­
dnych dla panów C. H. Berger „Zur Englischen F lotie" 
został przeniesiony do obok w ybudow anego gmachu I. 
K arnthnerstrasse 33. 11281

y>  Z  życia to w arzy sk ieg o . O negdaj odbyły się 
w SamDorze zaręczyny panny D o r o t y  S i n g e  r ó w n y  
z p.  L e o n e m  G o l i g e r e m ,  asystentem  pocztowym 
w D rohobyczu. 12865

Zw racam y uw agę na ogłoszenie o zmianie stopy 
procentowej banku Krajowego zamieszczonego na st.. l(j.

7288’ .
*£ U roczystego o tw arc ia  now ego lokalu , a mianowicie 

specyalnego magazynu gorsetów  pod firmą „Maisoi de 
corseis", dokonano dzisiaj przy ul. Jagiellońskiej I 7. Wła­
ściciel i ^go magazynu, p. Herman Piesen, prowadzi już od 
lat 10 taki sam im eres w Krakowie, a gorsety jego wyrobu 
cieszą się ogólną sławą. Przyniosły też swemu wytwórcy 
liczne medale i odznaczenia na wystawach światowych.

12o79
<£. C. k. uprzyw. galic. E ank  H ipoteczny we uwowL 

podnosi stopę procentową od 15 listopada br. od wkładek 
na książeczki rachunku bieżącego o pot procent to jest 
na 43/4u;o. 12880

<£ K ąpiele z S ilvaną. Zachwycenie pań stanowią w isto- 
c,e najnowsze dr. Zuckera właściwe eseneye „Silvana“- 
Doaanie kilku kropel dziennie do wody do mycia, zmiękcza 
ją, orzeźwia ciało, działa pobudzająco, dodaje energii — 
1 przez swój naturalny niezrównany zapach, który aługo 
zatrzymuje.

Kąp.el z douatkiem „Silvana“ jest źródłem zachwytu, 
zdrowia, piękności i elastyczności ciała. Fab-yka wyrobów 
dr Zucke-a Maks Elb, 3 o w. z ogr. poręką, Drezno może 
się wykazać licznymi listami Dochwalnymi o „Silvanie“ 
wysokich kół towarzyskich. 11137
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WIfl33MeŚfIl TEŁEOERFIEZKE.
Poseł Głąbiński 

prezesem Koła polskiego.
W iedeń. (Tel. wł.) Przy dzisiejszym  w y b c z e  

prezesa Koła polskiego obecnych było 49 człon ków . 
N ieobecni byli p osłow ie K orytow ski, M oysa, Zagór­
ski i D ziedoszycki. Skrutynium  prowadził pos. Czay- 
kow ski.

Wynik głosow ania: prof. G łąbiński otrzym ał 43  
g łosów , 6 kartek oddano próżnych.

Prot. G łąbiński ośw iadczył, że  w ybór przyjmu­
je, a rów nocześnie składa przewodnictw o grupy posłów 
w Kole, należących do stronnictw a dem okraty czno-na- 
rodow ego w Galicyi.

Prosił dalej przyjaciół i przeciwników o poparcie. 
Podniósłszy tradycyę lojalnej wzgledem dynastyi polity­
ki państwowej Koła Dolskiego, oświadczył, że Koło pol­
skie będzie kierow ać się zasadami narodowem i, dem okraty- 
cznemi i autonom icznem i, będzie żądało równoupraw nie­
nia wyznaniowego i społecznego, bedzie zwalczało nad­
użycia organów  rządowych, a w pierwszym rzęuzie bę­
dzie kładło nacisk na to, że polscy posłowie są prze- 
dew szystkpm  przedstawicielam i polskiego narodu i z te ­
go stanow iska nigdy nie ustąpią.

W iadom ości krakow skie.
Kraków. (Tel. pry w.) Policya uwięziła i odstaw iła 

do sądu kupca Freilicha, który zgłosił się przed k.lku 
dniami i podał, że zgubił 13 torebek z brylantam i, w ar­
tości 9 0 .000  koron. A resztow ano go z powodu silnych 
poszlak, że sam ukrył brylanty na szkodę antwerpskich 
kuDców, od których pobrał je celem sprzeaazy.

O bchód anarchistyczny.
Rzvm. (Tel, wł.) Policya tutejsza zakazała urzą­

dzenia obchodu anarchistycznego, który miał być po­
święcony pamięci straconych w Chicago anarchistów.

Strajk kolejow y na Kubie
Nowy Jork. (Tel. wł.) W edług duniesień z Ha- 

vanny, położenie strajkow e na koleiach kuDańskich zje­
dnoczonych tow arzystw  kolejowych zaostrza się. Dy- 
rekcya oświadczyła gotow ość do układów, lecz strajku­
jący odmówili wzięcia w nich udziału.

Sprzysiężenie w  C zarnogórze.
Belgrad. (Tel. wł.) D zienn ik  „Stam pa“ donosi 

z C etyuii, iż w spraw ie spisku przeciw  księciu  Mi­
kołajow i aresztow ano 160 osób , w  tern trzech k re­
wnych księcia.

Z Łodzi.
Ł ódź. (Tel. wł.) Śm iertelnie zraniono robo tn ika 

W ańkowicza, a siekierą zabito m ajstra fabrycznego Ber­
natowicza.

Jako przyczynę zniesienia łódzkiej frakcyi rew olu­
cyjnej P. P. S. podaje kom itet centralny obojętność ro ­
botników, bo z 12 .000 zostało obecnie tylko 5 .000 . a 
iako ważniejszą jeszcze to , ze w i e 1 u w ś r ó a  n i c h  
b y l i  t o  l u d z i e  p o d l i ,  u w a ż a j ą c y  k a s ę  p a r -  
t y i  z a  w ł a s n o ś ć  o s o b i s t ą .  W s p i e r a l i  o n i  
b a n d y t ó w  p o s ł u g i w a l i  s i ę  s t r a s z n y m  
t e r o r e m  d l a  c e l ó w  w ł a s n y c h ;  wreszcie kilku 
wybitnych członków bez pozwolenia organizacyi doko­
nało napadu na kasyera kolei w łódżiej, którem u za ­
brali 22 .000  rubli.

O zamach na Skałłona.
K raków (Tel. pry w.). Tutejszy sąd krajowy karny 

odstaw ił wczoraj w ieczorem  do W iednia W andę D o- 
brodzicką, obwinioną o zamach na generał gubernatora 
Skałłona. O dstaw ienie nastąpiło skutkiem  zarządzenia 
najwyższego trybunału, który delegował sąd wiedeński 
do przeprow adzenia rozpraw y w miejsce krakow skiego.

Zjazd reaFstów.
W arszawa. (Tel. w ł ) W czoraj rozpoczęły się w 

sali stow arzyszenia tecnników o b r a d y  z j a z d u  
s t r o n n i c t w a  p o l i t y k i  r e a l n e j .  Zebrało się 
około 100 osób.

Zagaił zjazd d. Stanisław  Łubieński, przewodnic­
two objął następnie p. Feliks Kucharzewski.

Na wczorajszem posiedzeniu wygłosili re fe ra ty : 
p. Adolf Suligowski „O  sam orządzie i obecnem prawie 
w /b o rczem “ i p. W ładysław  Potocki „O  parcelacyi". 
O statni ten referat był krytyką obecnie prowadzonej 
w Królestwie oarcelacyi i działalności Banku w łościań­
skiego, zarazem  przedstawił zarys obywatelskiej spółki 
parcelacyjnej, k tóra ma za zadanie ująć dotychczasow ą 
bezładną parcelacyę w pewne karby i poprowadzić ją 
w kierunku największego pożytku obu stron, obywateli 
i włościan.

Zam achy.
W arszawa. (Tel. wł.) Onegdaj zabito w gub. ra ­

domskiej kom isarza miejskiej policyi. Bliższych szczegó­
łów b r a k ; jak Wieść niesie rew izya m asowa, jaką 
przepruw adzono u podróżnych, jauących do Radomia, 
była spow odow ana tein zabójstwem .

Prasa w  D um ie.
Petersburg. (Tel. pryw.) Przedstawicielom  prasy 

polskiej przyznano tylko 3 miejsca w łozy dziennikar­
skiej w Dumie.

Artykuły p. D m ow skiego.
Petersburg. (Tel. pryw.) „R uś“ poświęca dłuższy 

artykuł rozbiorow i artykułów  DmowsKiego, (streszczali­
śmy je niedawno. Red.) powiada, że tkwi w nich m ocna 
mvśl polityczna i prosi au tora , aby prace swe wydał 
w języku rosyjskim.

Radom. (Teł. pryw .) Za rozpow szechnianie niele­
galnej literatury narodow o-dem okratycznej, skazano  
E dw aida Balcera na 5 i pól roku  tw ierdzy, Jana W al­
czaka na 8 miesięcy.

W arszawa. (Teł. wł.) G enerał-gubernator w arszaw ­
ski zawiesił na czas trw ania stanu wojennego d z i a ­
ł a l n o ś ć  T o w a r z y s t w a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  
l u d o w y c h  m.  W a r s z a w y .  Lokal Tow arzystw a 
(Szpitalna 10) zam knięto.

P ) zamknięciu numeru.
Sp. T adeusz S kolim ow sk i, starszy racica krajo­

w ej Dyrekcyi skarbu, zm arł dziś pc dwudniowej choro­
bie. Pogrzeb odbędzie się w czw artek „o g. 3 pop.

Nadużycia w y b o rcze . Przed zwykłym trybunałem  
sądu karnego stanął dziś 12 b. m. gi. kat. proboszcz 
z D om ażyru G rzegorz Rybczak i Mikołaj Krzywuła za- 
robnik w Karaczynowie. o skarżen ; o nadużycia w ybor­
cze. O to  ks. Rybczak, który zam iast pilnować swych 
owieczek, gorąco agitow ał za drem Dniestrzańskim  i Ki- 
pryanem , przybył w dniu 14 maja b. r. do Karacz .,o- 
wa i kazał wójtowi likowi Tusiakowi zwotać wszystK ich 
w yborców , a on im wypełni kartki głosow ania. Wójt 
posłuszny woli księdza wysłał do wsi Mikołaia Krzywu- 
lę, k tó ry udał się do Kaśki Bidnej i Elżbiety Majer i ka­
zał sobie wydać karty  glosow ania Fedka, W asyla i Iw a­
na Bidnych i Henryka M ajera i po chwili przyniósł im 
napow rót wypełnione nazwiskami dra D niestrzańsk.ego 
i K ipryana wbrew woli nieKtórych wyborców.

W obec tego dziś obaj m acherzy stanęli przed są­
dem , pierwszy oskarżony o bezprawne odbieranie ka-t 
w yborczych, a drugi o wypełnianie ich bez wiedzy wy­
borców.

O skarżony ks. Rybczak, powołując się na swą 
suknię duchowną, wypierał się wszelkiej winy, tjum aczac 
się tern, że kazał wołać tyltco tych wyborców, którzy 
chcą głosować na dr. Dniestrzańskiego. Krzywuła znów 
tłum aczył się, że spełniał wolę w^jta.

Przesłuchani św iadkowie zeznali, że ks. proboszcz 
jakoś mija się z praw dą. O to  wójt Tuziak zeznał, że 
przestrzegał ks. Rybczaka, że z tego m oże być coś 
złego, ale ksiądz uspokoił go, że to  wolno.

Majer znów zeznał, że chciał głosow ać na P o la­
ka, wobec tego jednak, że miał kartę już wypełnioną a 
me wiedział, że może dostać inną, głosował na Rusina. 

9  M ajerowa i B.dna zr.ów zeznały, że byłyby nie 
wydały Krzywucie kart, ale on puw ołał się na wójta, a 
wójt to  władza.

Po przeprowadzeniu rozpraw y uwolniono oskar- 
żonych dla braku dow ouów . '

Przed tym samym trybunatem  stawał znów socya-
lista Abraham  Schall, oskarżony o to, że przy ściślej­
szym wyborze pcslu do Rady p. MI okręgu we Lwowie
głosow ał na legitym acyę O zyasza Willenfeida. Schalla 
również uw olniono dła braku dow odów , prok. dr. Socha 
jednak zgłosił zażalenie nieważności.

L IT E R A T U R A  I S Z T U K A .
Teatr.

• ^ B u r z l i w a  p r e m i e r a .  O  dalszych losach 
„M ściciela" J. G erm ana, który wywołał, jak wiadom o, 
takie niezwykle poruszenie wśród publiczności krakow- 
sk.ej, pisze „N ow a Reform a" ;

„D rugie przedstawienie „M ściciela", dram atu J. 
G erm cna odbyło się przy dobrze zapełnionej sali Usu­
nięcie drażliwych scen, które na pierwszem przedstaw ie­
niu dały powód do głośnego protestu i poczynione skró­
cenia, wpłynęły tak dodatnio na wydobycie piękności 
tego utworu, że po trzecim akcie podniosły się oklaski 
pod adresem au tora i w ykonaw ców ."

Piśm iennictw o.
O  W i n c e n t y m  P o l u  z powodu setnej ro ­

cznicy urodzin, przem ówił w ostatniej „B ibliotece w ar­
szaw skiej" prof. J ó z e f  K a l l e n o a c h .  Setna ro ­
cznica jego urodzin przeszła w Polsce c ic h o ; obcho­
dzono ją uroczyście tylko w Lublinie i Poznaniu ; a we 
Lwowie, gdzie tyle lat spędził Pol, uczcił go tylko 
„Związek naukow o-literacki". Podobnie i w prasie prze­
szła onaj bez wrażenia prawie, nie pozostawiw szy za 
sobą ardnych większych studyów, poza artykulikami 
przygodnymi. Z  żadnym może z pisarzy nie obszedł się 
ogół tak, jak z P o lem ; u początków cieszył się rzadką 
popularnością, u końca rządkiem  nieuszanowaniem .

Dziś zjawiają się głosy, zm ierzające do ujedno 
stajnienia opinii o Polu. Takirni są : praca M aurycego 
M anna (nieskończona dotąd), sąd Tarnow skiego w osta­
tnim tomie jego literatury, takim głosem  jest artykuł 
prof. Kallenbacha.

Zajmuje go problem  popularności Pola i jej upadku. 
P opularność Polowi dały „Pieśni Janusza". Pełni się 
i na nicn i na Poiu zdanie M ickiew icza: „D aję  ci pa­
tent na pisanie piosnek. Zejdź do chaty i małego dworku 
i mów tym językiem, jakim zacząłeś. Puszczaj bezimien­
nie w świat swoje piosenki i nie drukuj, a jeżeli wTÓcą 
do ciebie, wtedy dopiero poznasz, że się przyjęły. Jeżeli 
poezye twoje obejdą w odpisach ziemie polskie i po­
w rócą do ciebie, jeżeli je będą przepisywać i podaw ać 
sobie, nie pytając naw et o to, skąd się wzięły i kto je 
napisał —  wówczas możesz je drukować śm iało, bo 
staną się one nie tw oją, ale cząstką własności narodu". 
Tak się stało Szereg pieśni („G rzm ią pod Stoczkiem 
arm aty", „H ałas, ta rtas po Poznaniu") stały się wła 
snością ogółu, jak „C horał" i „B oże coś P o lskę". —  
Przyszły w tym  czasie, gdy naród pragnął pokrzepienia; 
one aaw ały mu om cnę i zyskały wzięcie. A kiedy po

„P ieśn iach" przyszły dla narodu lata szare i obumarłe, 
a Pol cofnął się w przeszłość, do typowych postaci, 
będących żywą księgą ostatnich lat Rzphtej, usunął się 
od życia i zajął stanow isko wyczekujące. Zw rot ku prze­
szłości i wyczekiwanie poderw ały jego popularność. 
Pizyszły lata krwawe, a burza dotknęia bezpośrednio 
Pola. Mimo w szystko on me zwątpił, pracow ał dalej, 
a sam w głębi duszy zm agał się krwawo. Ale popu­
larność nie wróciła juz nigdy.

Sł - Ł ,

Depesze handlowe z 12 bin.
W i e d e ń ,  dnia 12 listopada. D~iś o godz. '0 min. 30 

przed południem notow ano: Marki merniem ie 117'60. Renta 
majowa 95 40, Węgierska renta koronowa 91'50, Akcye kie- 
dyiowe 625 25, Kredytowe węgierskie 125 —, Bank t nj{i ••• 
aLstryacki 289-—, Unionbank 526—. Bankverein 5K 50, 
Laenderbank 403'—, Kolej państw. 641 25, Lombardy 144'60, 
Elbetha! — , Fabryka breni —, Akcye t ton — ,
Alniny 586'75, Rinia muranyi 501-—, Hraskie Towarzysłwo 
żelazne 2110, <ex. kup., Losy turec. 18150, Ruble 253 50,
4-proc. l.siy zast. Banku h iD O t .  94'25, ,4 i pół. proc. Usrv 
zast. Banku hipot. 99'40, 4-proc gal. poź. kraj. z r 189*3 
93-—, 4-proc listy zast. Banku kraj. 94-—, 56 1. zast. I  ow. 
k. z. 93 —, 5 proc. Renta ros. z r. 19uó — - ,  Akcye Ban­
ku hipot. — v

U sp o so b ien ie  Silne.

Spraw ozdanie tygodniow e Izby handlowej i przem y­
słow ej o cenach zboża i produktów w e  L w ow ie

od 4 do 10 listopada 1907
bez opłaty akcyzowej. —  W aluta koronowa.

Ceny za 50 k ilogram ów :
Pszenica od 12 ‘25 do 12’50, Zyto od 11’10 do 11 '30 , Ję­
czmień brow arny od 8 '2 5  do 8 '5 0 , Jęczmień P asteu - 
1 '—  do 7 -50, Owies 7 '25  do 7 '50 , Hreczka — *— 
do — •— , KuKuruoza 8 ’—  do 8 '2 5  P roso — •—  do 
— •-, Groch do gotow . 9 -85 do 10 25, Groch pastew. 
7 '—  do 7 -50, Soczewica — *—  do — •— , Fasola - -  —  
do — •— , Bobik 6 -75 do 7 -— , Wyka 6 '5 0  do 6 75 
— •— , Koniczyna czerwona 7 0 '—  do 7 5 '— , Koniczy­
na biała 45-—  do 5 5 '— , Koniczyna szwedzka 6 5 '—  
do 7 5 '— , Tym otka *—  do — •— , Anyż rosyjski 
— •—  do — ' — , Anyż piasto — ' —  do — •— , Rzepak 
zimowy 16 25 do 16 '50, Rzepak letni — •—  do — •— , 
Rzepik zimowy — •—  do — •— , Rzepik letni — •—  do 
— •— , Lnianka I D —  do 11‘50, Nasienie lniane 11 
ao  11 35, Nasienie konop. 10' 10 do 10 35, Chmiel 80 
do 100-— , Konopie — ■—  do — ‘— , Len — •—  do 
— •— , W ełra — •—  do — •— , Potaż drzewny — •— 
do — •— , P otaż słom iany — '—  do — '— , Miód — •— 
do — •— , Masło — •—  do — ■— , Łój —•—  do — •— , 
N afta zwykła 13’— do 14' — , Nafta salonow a 15 —  
do 1 7 '— , Wosk ziemny — •—  do —• '— , P łótno — 
do — '— .S k ó ry  surowe — •— d o — •— , Spirytus 57 '3 0  
do 57'fiO. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyn.) 37 '45  
do 37-75.

Fil. Pragskiego Baniu kredyt m Lwowie
eskontuje faktury i udziela kredytu na podatki Kon- 

5  sum cyjne. 11018

Pow iatu  w a i m  Oszczędności w  Wieliczce
podniosła stopę procentow ą z dniem 1 listopada 1907 
z 4 l/*°/o na 5 %  od wszystkich w kłaaek i opłaca po­

datek rentow y od tychże. 12781

Dział ekonomiczny.
Sytuaoya finansowa w Galicyi.

S zereg  w yw iadów .
I. O gdine przesilenie finansowe, jakie zapanow ało 

na wszystkich prawie rynkach Europy, nie pozostało 
bez wpływu i na Galicyę. Jakkolw iek bowiem Galicya 
nie jest związaną bezpośrednio z centram i obecnego 
przesilenia finansowego, przecież i u nas dało się o d ­
czuć pogorszenie sytuacyi: podrożenie i brak  gotówki.
O dbija się to  po części w utrudnianiu kredytu i podnie­
sieniu stopy procentowej.

O gólne przesilenie finansowe już oddawna się d a­
tuje. Trudności na targach pieniężnych piętrzą się już 
od półtora roku, w ostatnim  czasie jednak wystąp,ły 
ono wskutek kryzysu am erykańskiego z całą siłą Z apo­
trzebow anie gotówki do Ameryki, olbrzym ie zapasy z ło ­
ta, wysyłane do Stanów Zjednoczonych, obaw a pochło­
nięcia przez Amerykę wszystkich zapasów' złota z Eu­
ropy, sprowadziły wysoką stopę procentow ą w bankach 
państwowych.

Podwyższył, jak wiadomo, stepę  procentow ą Bank 
angielski do wysokości niebywałej, Bank niemiecki, Bank 
austryacko-w ęgierski, Bank francuski, banki państwowe 
we W łoszech. Rumunii, Hiszpanii. Holandyi itd. Takie 
podrożenie i utrudnianie kredytu przez państwowe msty- 
tucye finansowe nie mogło pozostać bez wpływu na 
mniejsze instytucye bankowe, z instytucyami finansowy­
mi państwowym i pozostające w ciągłym i ścisłym 
kontakcie.

Przesilenie finansowe, zataczając kręgi coraz szer­
sze musiało objąć i Galicyę. W prawdzie Galicya nie 
odczuje tego tak silnie, jak inne państwa i inne kraie, 
operujące w przemyśle, handlu i przedsiębiorstwach mi­
lionowymi kredytami, ale i u nas musiało w konsekwen- 
cyi nastąpić utrudnienie kredytu, musi nastąpić również 
podniesienie stopy procentowej.

Aby mieć obraz mniej więcej dokładny dzisiejszej 
sytuacyi tinansowej w kraju, zwróciliśmy się do kiero­
wników największych instytucyj finansowych o informa-
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cye i opinią, jak dalece przesilenie finansowe ogólne o d ­
działało na nasze stosunki pieniężne i czego my tu w kra­
ju spodziew ać sią możemy.

Z rzeczow ego przedstawienia ich enuncvacyi na 
tem at przesilenia finansowego nie trudno b ę d z e  zesta­
wić ooraz położenia w kraju.

P. B o les ław  B ielańsk i, 
dyrektor Banku hipotecznego, udzielił nam informacyi na­
stępujących :

K-yzys w Ameryce na sytuacyą pieniężną w Ga- 
licyi nie oddziałał. Ale oddziałał on na Bank austro- 
węgierski, który dla zapobieżenia wywozu złota w Au- 
stryi przedewszystkiem  do Anglii, w przesileniu am ery- 
kańskiem silnie zaangażow anej, pcan ićsł stopę procen­
tow ą od esKontu na 6 prc., a od lom bardów  na 7 prc. 
Nas w isżą najrozm aitsze nici z Bankiem austro-w ęgier- 
Skim, przedewszystkiem  zaś kredyt, który w Banku mają 
wszystkie instytucye finansowe do pewnej wysokości. 
Rzecz naturalna, że podrożenie kredytu własnego, wy­
wołać musi podniesienie stopy procentow e, w tych in- 
stytucyach, k tóre z kredytu w Banku austro-węgierskim  
korzystają. Idzie wiec z tern i konieczność podniesienia 
stopy procentowej w instytucyach krajowych. ,Bank hi­
poteczny wprawdzie stopy procentowej jeszcze nie pod­
wyższył, ale podwyższenie tc nasłąpi niechybnie już 
v dniach najbliższych. Podwyższenie nastąpi w stosunku 

takim, w jakim podwyższył sw ą stopę procentow ą Bank 
austro-węgierski:. D otychczasow a stooa w Banku hipo­
tecznym wynosiła 6 — 7 prc. W naibliższych dniach
zostanie prawdoDOdoDme podniesiona do 1 '/*— 8  prc.

O becne przesilenie finansowe sprow adziło także 
utrudnienie kredytu, udzielanego przez tow arzystw a emi- 

ine. do jakich w Galicyi należy Bank krajowy, Bank
i.Noteczny i Zakład kredytow y. Podwyższona stopa 
procentowa sprow adziła zniżkę kursu papierów  em isyj­
nych, które jako niżej oprocentow ane, nie znajomą ta ­
kiego, jak dawniej, pokupu. Stało się to  przyczyną na­
grom adzenia większego niż zwykle listów w Bankach, 
co znów się łączy ze zm m etsztniem  zapasu gotówki, 
i w dalszej konsekwencyi z redukowaniem  kredytu, udzie­
lanego mniejszym instytucyom finansowym i eskonterom  
oraz osobom  prywatnym. 1

Praw dopodobnie też podwyższy Bank hipoteczny 
stopę procentow ą od wkładek, tak, że stopa minimalna 
od wkładek wyniesie 5 prc., a jeżeii się stosunki me po­
prawią to  nawet 5 1fi  prc.

Co do ogólnej sytuacyi finansowej, to  jest nadzieja 
>i,«isię ona iuż nie pogorszy , dziś można powiedzieć, 
że usposooienie staje się powoli spokojniejsze, je s t te 
raz praw dopodobieństw o, że o ile Amervka nie będzie 
potrzebow ała dalej gotów ki, banki będą m jsiały  zniżyć 
niezwykle dziś wysoką stopę procentową.

Franciszek Peczenka,
naczelnik filii Centr, Banku czeskich kas oszczędn.

O statnig wypadki w św iecie finansowym wywołały 
w najszerszych kołach w naszym kraju pewne zdener­
wowanie i ^wpoiły w mbliczność, jak się zdaje szereg 
mvlnych zapatryw ań, k tóre, gdyby miały się choc przejścio­
wo ustalić i rozpowszechnić, mogłyby dotkliwie zaszko­
dzić wszelkiej inicyatywie na polu ekonom icznem .

Chociaż nie m ożna zaprzeczyć, że sytuacya na 
światowym rynku pieniężnym, a także i u nas, me jest 
różow a, i należy wziąć w rachubę, ze przejściowa od ­
pływowa fala gotówki poczyniła u nas znaczne spusto­
szenie, to  przecież daleko stąd do jednostronnie uje- 
mnycu przypuszczeń, do Desy mistycznej w prost p rogno­
zy na przyszłość, któraby była w tym sam ym  sto ­
pniu szkodliwą, jak szkodliwą jest każda przesada 
wogóle.

Zdarzeń am erykańskich niepodobna w prow adzać 
w przyczynowy związek z sy tu a cy ą , u nas istniejącą, 
chyba, żeby uwzględniano wpływ ich na podwyższenie 
stopy procentowej państwach ościennych, z którem i 
wszakże, m ożna powiedzieć na szczęście, łączą nas tyl­
ko dosyć luźne stosunki kom ercyalne.

Jedyne bezpośrednie nastęDStwo kryzysu w Ame­
ryce po awić się może u nas w formie zmieiszema się 
przesyłek pieniędzy em igracyjnych, wynikłego z uszczu­
planej m ożności zarobku naszego robotnika w tych 
ki ajach.

Efektu pieniężnego z tej przyczyny nie można 
wszakże spodziew ać się już w czasie najbliższym, prze­
ciwnie nastąpi tenże praw dopodobnie dopiero później, 
k ied y  będzie już powrotem  stosunków  normalnych ponie- 
ką 1 zrównoważony.

Dzis tylko stw ierdzić można, że naxim um  natę­
żenia pieniężnego już minęło, wskutek czego ogólny 
zastói kredytowy w rozm iaracn jeszcze większych, jak 
dotąd, czego się obaw iano, praw dopodobnie me na­
stąpi.

Dlatego też nieufność publiczności do wszelkich 
transakcyi kred"tow ych wogóle, wątpliwość o kontynu­
owaniu ich i stałości kredytu, jest zgoła pozbawiona 
odpowiednich podstaw.

Także liczne bankructw a ostatnich tygodni uważać 
można za zjawisko, wypływające z konieczności, spow o­
dowane dysproDorcyą środków  własnych, a środków , 
które się znajdywały w obi o d e .

Dawniejsza stosunkow a łatw ość kredytu m ogła 
katastrofy jedynie pow strzym ać na jakiś czas. wcześniej 
czy później musiały one wszakze nastąpić. D z’ś mają 
one tylko znaczenie burzy, która oczyściła powietrze i 
przyczyniła się rozróżnienia przedsiębiorstw  niezdrowych 
od tych. które oparte są na dobrych postawach i z pe­
wnością krytyczny czas, cnoć z ofiaram i, ale bez po ­
ważniejszego szuanku  przetrzym ają.

W sytuacyi dzisiejszej pada na w agę nie tak b ar­

dzo drożyzna gotówki, jak prędzej ewentualny brak jej, 
a gdyby naw et z przyczyn m iędzynarodowych Bank 
austro-w ęgierski w obronie finansów państw a stopę je­
szcze podniósł (co prawie nie ulega kwestyi) to  niemia- 
loby zarządzenie to , skierowane przeciw zakusom  ob ­
cym, znaczenia wyłącznie ujemnego. N atężenie chwilo­
wo spotęgow ałoby się cokolwiek jeszcze, kursy papie­
rów 1 kacyjnych uległyby dalszej zniżce, natom iast za- 
brom onoby odptywu austryackiego złota na rynki obce, 
co jest prawie równoznaczącem  z utrzymaniem obfitości 
gotów ki.

Co do tego ostatniego przedm iotu, to  stw ierdzić 
moża stanow czo objawy korzystne, wiuoczne już z go­
tow ości banków do reaktyw owania i rosze-zania istn ie­
jących ooprzednio transakcyi kredytowycn.

Wyniki dobrych żniw w zacnodniej części m onar­
chii pojawiają się obecnie już w formie obtitego p ^ -  
niądza, który podczas opadnięcia koniunktury przem y­
słowej, jako pow racająca fala przypłynie do krajów  ro l­
niczych i zasili drobny hanael.

Publiczność powinna zatem wyzbyć się zaniepoko­
jenia i płonnych obaw , nieufności w przyszłość

Pon.esione klęski należy pow etow ać nową pracą . 
oszczędnością, k tó ra  właśnie z powodu podwyższenia 
ceny gotowizny może przynieść korzystniejsze niż do­
tąd rezultaty.

co  B ank  a u s tro -w ę g . nie był zmuszony stanem swego 
b :lansu do podnoszenia stopy procentow e,, jak np. Bank 
biletowy Rzeszy niemieckiej. W przeciwieństw ie do tam 
tych zapas złota Banku austro-w ęgierskiego uietyiko 
nie zm niejsza się, ale w ciągu pierwszego tygodnia 
miesiąca listopada wzrósł o milion dwieście tysięcy ko­
ron. Portfel wekslowy, obliczony 7 b. m., uległ w po ­
równaniu z końcem października naturalnej redukcyi do 
wysokości 826  milionów k o ro n , równoiegle zmniejszyła 
się ilość banknotów , będących w obiegu, o 66 milionów, 
tak , że obecnie kursuje ich na dwa miliardy i trzy mi­
liony koron. M otywem podniesienia stopy procentowej 
jest według deklaracyi generalnego sekretarza Banku 
podniesienie dyskontu przez wszystkie banki biletowe 
europejskie, jeśliby mimo to utrzym ał Bank tutejszy da­
wną stopę, w zrosłaby zbytnio cena dewiz na szkodę 
handlu tutejszego. S tad też pobiera obecnie Bank austro- 
węgierski po raz pierwszy od jesieni z 1899 podczas 
wojny transwalskiej tytułem dyskontu weitslowego 6 
proc., od lom bardu 6 ]/s względnie 7 proc. Pomimo to 
podrożenie należy uw ażać kredyt w Austryi i W ęgrzech 
za względnie tani. S topa bankowa wyższa jest wpra­
wdzie od francuskiej i włoskiej, niższa jednak, aniżeli 
wielu innych państwach, więcej czy mniej ekonom icznie 
rozwiniętych. I tak , w rosyjskim  Banku Państw a w yno­
si ona 9 proc., w rumuńskim 8 proc., w duńskim 7, w 
szwedzkim ó 1/2 prc., w niemieckim, jak już donosiliśmy 7 Va 
proc., w angielskim 7 proc. Jednak najcięższą rzeczą 
dla kredytu teraźniejszego jest to , że poszukujący kre­
dytu coraz trudniej znajdują go w banitach i coraz czę­
ściej uciekać się muszą do eskonterów  prywatnych, to  
też stopa bankow a choć r.„wet stosunkow o niewysoita, 
coraz mniej jest m iarodajna dla średnich i drobnych 
kupców i przem ysłowców.

0 = Banki d ep o zy to w e  wiedeńskie zdecydow ały się 
nie podnosić oprocentow ania wkładek oszczędności po ­
wyżej ustalonej norm y 4 proc. W yciąganie konsekw en­
cyi z podwyższenia norm alnego dyskontu byłoby w tym  
wypadku bezcelowe, bo w chwili obecnej, mimo wyż­
szego oprocentow ania w kładek, publiczność nie p rze­
stałaby podnosić swych depozytów  w takiej mierze, jak 
to  czyni obecnie. Podobnie i Galicyjska K asa O szczę­
dności nie przynęca oszczędzającej publiczności wyż­
szym procentem .

Z Banku H ipotecznego. Rada nadzorcza u a lic . Ban­
ku Hipot. uchwal.la w ypłatę kuponu styczniowego od 
akcyi Banku, płatnego 1 stycznia 1908 po 20 ko i. od 
sztuki.

00  U padłości. Zawiesiła wypłaty właścicielka handlu 
żelaza, Fanny Lustig, w Nowym Sączu; passyw a p rze­
noszą 100 .000  kor. W konkurs popadli: Beri Berger, 
kupiec w Podwołoczyskach, zarządcą m asy dr. Fischei 
A u cb arh : Ryfka Gisen, kupcowa w Tarnow ie, zarządcą 
masy dr. Juliusz B orgenicht; spółka „Ringofen Ziegel 
werk A nker" w Czerniowcaeh, spólnicy Maurycy Elling, 
Karol M ayer i Eis.g Kriegsman, zarządcą masy dr. 
Szym on Kahlman.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, ania 12 listopada b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco LWOw 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenicz gotowa od 1220 do i2'40 Pszenica na 

term ina — dc . Zyto gotowe IWO do 11-30. Ż to 
na te mi aa —-— do —•—. Owies obroczny gotowi 710 
do 7'30. Owies ohroczr.y na term ina —•— a'o -  Ję ­
czmień pastewny T— do 7'50. Jęczmień browarniany 8‘— 
uo 850. Rzepak — do . Lniamta — do —•—. 
Groch pistew ny 1'— do 7‘50 Groch do gotowania 9'50 
ao 10-50. Koniczyna czerwona 65'— do 15'—. Koniczyna 
biała 45 — do 55"—. Koniczyna szwedzka o5'— do 15'—. 
Tvmotka 30'— ao 36'—. Bobik 6-70 do 6-90, Wyka 650 do 
610.

Spirytus Daritas TarnoDOl za lOu litr. gotowy oa54"75 
do 55"— , Spirytus paritas T arnopol na term iny — •— od  
—"—, soirytus "parnas Tarnopol ekskonryngentowany 35-— 
do 35"5n

.Usposobienie: Ceny pszenicy wykazują dalszą zwy­
żkę Zyto galicyiskie bez podaży, to te* notowania więcej 
nominalne. Artykuły pastewne znajdują łatwy zDyt przy ce­
nach niezmienionych

O d d o wi e d z . a I n y r s a t k t o - :
Józef Ziem oińsk-]

Atrament
2535

W

z tabryki chemicznej

Z .  E S  7H “
Od s p r z e d a n e j  f l aszk i  g r o s z  na  S z k o l ę  L u d c w ą !

Zawiadomienie.
Mamy zaszczyt zawiadomić, że Ogólne Zgromadzenie 

Lw iw skiej Soółki Naftowej, slowarz. zarejestr. z ogra-rcz. 
poręką odbędzie s'lę dnia 20 listoDada 1907 roku o godzinie 
6 popoł. w biu.ze P. inżyniera Łaszcza we Lwowie, ul. Ro- 
manowicza 3, II piętro, z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu ostatniego Ogólnego Zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z zamknięcia rachunkowego 
za rok 1906.

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4 V. ybory uzupełniające do Ri dy naazorczej i Komi­

syi rewizyjnej, tudziez zatw serazenie wjfcoru człomtów Dy­
rekcyi.

5- Wolne wnioski. IL’852
Lwów, 10 listopada 1907.

d y r e k c y a
1 omasz Łaszcz mp- K Medveczky mp:

sprawi Pan swym dzieciom, obda­
rowując ich z uKazyi Bożego Na­

rodzeniaWielką n a  G w ia z d k ę
wspaniałą kolekcyą rozmaitych 

« 0 zabaw ek, szopką z Dzieciątkiem
•  |  a  1  j k  a  Jezus i artystycznie wykonauemi
1 1  ■ I  U  |  1 1  O  figurkami z drzewa.
*■ I a 6 I g  B a l i  | j  Proszę żądać ilustr- cennika firmy 
U U c W U I I W  A n n ;  Kostelec.ta, Wratka f 163 

I  obok Hlinsko, Czechy. — Można 
również otrzymać kolekcyę zabawek dziecięcych darmo, gdyż 

wiele darowuję, celem rozpowszechnienia w szer. kołacn.
12613

Ze względów familijnych 
tan io  «lo w y d z ie r ż a w ie n ia  la b  do sp r z ed a n ia  

w  p o łu d n io w o  w w  H o d n ie li C zech a ch

D o b r a  S t n d e n e c
obszaru 30v) morgów, w tern lasu szpilkowego w 80-letnim 
turnusie 115(1 morgów. Role i łąki oardzn dobre intensywnie 
gc podarowane w 7 folwarkach. Gorzelnia z kontyngentem 
1536 hl. z krochmalarnią, cegielnia, inwentarze gospodarcze, 
stawy z wzorową hodowlą Karpi, ćamek nowo Jdrestauro- 
wany z wodociągami w najpiękniejszej okolicy Czech. W miej­
scu stacya kolei Nordwestbahn Zdiretz-Kieutzberg 5 godzm 

od Wiednia, 4 od Pragi 12467
Poważnych refleKtantów uprasza się zgłoszenia przesycać 
wprost pod adresem Gutsdirecnon, Ó ber Studenetz, Bóhmen.

Księgarnia D. E. Friedleina
W  K R A K O W I !  1 , 12720

otrzymała na skład główny i poleca:

Sław a Pruszyńska, Najdalszym
(poezye). ►

Cena kor. 1-50. Do nabycia w e  w szystk ich  księgarniach.

§woc odświeżający i przeczyszczający
BARDZO PRZYJEMFY W  UŻYCIU

PRZECIW K O

Z A T  W  A R D Z E N I U
HEMOU0ID0M, ŻÓŁCI, ZAPALENIOM KISZEK I ŻOŁADKA

TAMAR IFDIEF GMILCIf
p ia w d z iw y  '1 'A S IA I l Iz ltlL L A T O  ap tek arza  w Pa­
ryżu  sp rzed a je  s ię  w  p u d ełk acn  po 1‘ł  1 p o  G p a sty lek . 

'W y m a g a ć  n a leży  s ię . aby na każdem  p u d ełk u  1 na każde1 
p a sty lc e  był n ap is E . łw lU I A O A i.
W PARYŻL, 33, ru e  des A rcn ires  i  we VMzysinich antenach
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T K I T K  M I E J S K I  W E  L W O W I E

pod dyrekcyą Ludwika Hellera 

We w torek  dnia 12 listopada 1907 r.

M E F IS T O F E L E S
O pera w 4 aktach a 8 odsłonach Arriga Boito. 

PocząteK o godzinie 7-30 wieczorem.

C1 a  rłwx Hermanów. Od 1 do 16 listo-
pada ]6 \ rabów, Hadj M_ha- 

med Ben Elall Les 4 Farabonis, klasyczne tańce ameryk. 
fh e  Hinode. cesarscy nadw orni artyści japońscy. Nieutule­
ni w żalu, farsa- Żywe, mówiące i śpiewające fotografie.— 
W niedziele i święta 2 przedstawienia o godz. 1 i 8. — 
Bilety sa. wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Karola Ludwika 5. 12462

m r lTEATR liOZMAITOŚCI
„DŁPENDANCE BRISTOL" Oryg. Parisiana Ensemble. Y'io- 
1 et Wegner, Franz Amon, Siostry Andratty, Angele Na lella 
i t. p. 3 farsy. Początek o g. 8 wiecz. 125u6

Kawiarnia Amerykańska
prsy ulicy T rieciego Maja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek
o godzinie 9 wieczór. 80

Ceny niesłychane .

t t  jabłek tyrolskich „Rozmarynek" zł. 1*60
l i  O S Z  - » „E d e ln th "  „ 1 4 0

„ „ Tafeiowych „ 1 50
W oreczek 5 kilowy maronów tyrolskich „ 160 

C odziennie żyw e ryby — wysyła 
E n a - M - y  l i a . 3 a d . e l  d . e l l 3 s : a , t e s © - w

Frydery io  Schlemhera
L w ów , Sykstuska 2. 12659

Warszawska Fabryka gorsetów?

— L W Ó W , P a s a ż  I la u s m a n a  -
poleca wielki wybór

O - o r r e a tć ^ w -
najnow szego kroju 

z p ro stą  b r y k lą .
Z imówien.a uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.

F i l i a  c .  k .  u p r z v \ v .i  *.

Dalmatyńskie, naturalne, 
czerwone litr po 44 hal., 
białe 3-lelnie 50 hal wy­
syła w baryłkach, począw. 
od 50 litr. Ldmunu Pauk, 
skład win,Fiunie. Próbka, 
5 kg. przesyłka, dla prze­
konania się o wybornej 
jakości kosztuje 3 kor. 
opłatnie do każdej poczty. 
Cennik opłać, za darmo

11124

w Tb L w o w e o , u l .  K o ś c i u s z k i

podwyższa z dniem 15 listopada 1907 r. 
stopę procentową od wkładek na ksią­

żeczki oszczędności

Ostrzegam każdego, że 
G ram ofony i płyty prawdziwe 
są zaopatrzone .narką Anioł- 
Kiem piszącym  przea zakup- 
nem innej marki i anonsują- 
cemi się firmami ostrzegam 
wysyłając cennik gratis, wraz 
z informacyą. Płyty na dwie 
strony po 3 4,5, 6kor. 15.000 
do wyboru. Generalny zastęp­

ca dla Galicyi 11608

Tadeusz Górski
L^ow, pl. Maryacki 8.

0778

D l a  f i l s i e c i
n a  je s ie ń  i z im ę

Płaszczyki, sukienki, obuw ie, pończoszki
oraz

K om pletne wyprawy dla niem ow ląt 
poleca 10873

M agazyn kom pletnej konfekcyi dla dzieci
Karolina Szydłowska, Lwów, Akademicka 12.

. K A M I L  B A D  M
w  T a r n o w i e ,

s k ł a d  p a p i e r u  v d r u ­
k a r n i a  k o m i s o w a

poleca

1A  A A  kopert /, firmą 
l l ł l t l  kupieckich kor. 4. 

urzędowych kor. 5, 
znakomicie gumowane. 1182.5

S S i

Na żądanie wypłaca kwoty do k. 5000 
-ednego dnia i na jedną książeczkę hez 

poprzedniego wypowiedzenia. 12810

M A G I S T R A T  m iasta BRZEŻAN zam ierza zapro- 
™  w adzić o św ie tlen ie  elek tryczne i wzywa przed­

siębiorstw a fachow e do w n iesien ia  ofert na za łożen ie  
tego  ośw ietlen ia . 12786

2 w łasnego parowego Daienia 

za pomocą gorącego powietrza
Znatomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

co a z ie ń  św ie ż o  p a lo n a  ^YS@
pół kilo kawy palonej po P60, P80, 2 20, 2‘40 i 2'80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, l/s, l/« i tys kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  S . i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry,

Najlepsze budziki
Marka zapisana 7557 

„A dler— R oskopf —A larm
Do nabycia tyltco od mej firmy.

i' x  mwj caŵo o£<
-  5 .
5  i

I |
z 1 dzwonkiem, anker stalowy 

i odstawiacz K 3'80 
z tarczą w nocy świec. K 4'20 
z 2 dzwonkami, anke1" stalowy 

i odstaw :acz K 4'40 
z tarczą w nocy świec. K 4-80 
Budzik konkurencyjny K 2'90 
z tarczą świec, w nocy K 3 30 
3 lata gwarancyi na piśmie. 
Za uieudpow. zwrot pieniędzy.

Wysyłka za zaliczką.
1 fabryka zegarków  w Brux

hANNS KONRAD
c. k. nadw. dost. w Brux Nr. 630 
Gł. katalog z 300ilustr. gr i fr.

dla Pań i Panów 
z towarzystwa— 

domowe, wykwintne w pen- 
syonacie Palatyn, Gołębia 12.

12275

I
wszelkie papiery wartościowe i monety 
po kursie dziennym bez doliczenia pro- 
wizyi, wydaje przekazy i akredytywy 
na miejsca zagraniczne, przyjmuje zle­
cenia giełdowe, bierze w przechowanie 
papiery wartościowe i udziela na nie

zaliczek.
P.ząaowo upraw ił

Fabryka wód mineralnych
sztucznych  i sp ecyalnych  

leczn iczych
p o d .  ź a r z n a  13

K. Rżąca i Chmurski
v  K r a k o w i e

ul. św. Gerurudy 1. 4
w yrabia  poa kontrulą Komisy! 
Przem y sio wej Io w  Lak. Kras;, 
polecone przez toż Towa­

rzystw o

Wody minera lne
odpow iadające składem chemi- 

znyin wodom: B iliń sk ie j,
G ie s h u b le rs k ie j ,  S e l te rs k ie j .  
Y ich y  I lo m b u rg , k la r ie n -  
b a d z k ie j, B iss in g e n . tudzież 

s p e c y a ln e  le c z n ic z e  
iak : litow ą, brom ową, jodową, 
zelazistą, kw aśną, oraz nor­
m alne wody m ineralne z p r z e ­

p is u  p ro i .  J a w o rsk ie g o . 
Sprzedaż cząstkow a w apte­

kach i drogueryD ch1 
Główny skt id we Lwowie w ant. 

i. Wewiorakiego. Halicka 5.

P r o s z ę  żą d u ć !

b e z p ła tn ie  i f r a n k o  
m ó j b o g a to  i lu s t ro w a ­
n a  g łó w n y  k a ta lo g  2 
p rz e s z ło  3.000 iiu s tra -  
cy a m i z e g a rk ó w , to ­
w aró w  z ło ty c h  i s r e b r ­
n y ch  i in s tru m e n tó w  

m u z y czn y ch  itd .

Pierwsza fabryka zegarków

HANNS’A KONRAD’!
c. k. d o s t.  nadw . 

w Briix nr. 98t (Czechy).
P raw d ziw y  s z w a jc a rsk i r e m o n to a r o -  
\ .y  z e g a re k  n ik lo w y  s y s je m  K o sk o p f  
k. 5; 3 s z tu k i k. 14. P raw d ziw y  zeg  i- 
re k  re m o m o a ro w y  s re b rn y  k. 8.40, 
z p o d w ó jn ą  k o p e ń a  k. 12.50. Nic-n ą 
ry z y k a . Z a m ia n y  dozw . m b  z w o t  

p ie i.ięd zy . 5701

H AFTY białe i znaczenie 
bielizny wykonuje najta- • 

niej ręcznie W iktor Sedlaczek, 
Lwów, plac Kapitulnv 3.

12311

O L E S Z O  W S K A

fabryka WAPNA4‘
poleca Panom Buaowniczym 
i Przedsiębiorcom budowy 
najlepsze i najwydatniejsi e 
wapno do budowy 28—30m3 

z wagoni 10.000 klg. 
Zamówienia dla Lwowa i pro 

wincyi przyjmuje 
INŻYNIER 

Z y g m u n t  G U T w A L D  
we Lwowie, ul. Sykstuska 31, 
lub ul. Zielona 73 (cegielnia).

12582

m arynowane i garnirowa  
ne la  w  słoikach  szklan- 
nych za słoil; 5 kor. w  5 
kg. baryłkach kor. 5. —  
K iszone koron 4 2 0 .  — 
Kom pot gogodzow y (bruo  
śn ice) kor. 6 50, w szystk -  
za kolio  4 •/'» 5 kg. franko  
poczta za zaliczką. 
Grzybki su szon e, praw dzi­
w e karpackie za kilo loko  
tu kor. 6 — 8 poleca  
KELLNERA dom w ysyłk o­
w y produktów  krajowych  
w  K osow ie. 11123

Wiktor SEBLACZEK
L w ó w  p l .  K a p i t u l n y  3. 

Specyalny Zajtład dla

w y p r a w  ś l u b n y c h
i

w y p r a w e k  dla n i e m o w l ą t
poleca s ię  łaskaw ej pa­

m ięci. —  C enniki i próbki 
franco. 12104

Ś
Z
s
d

0

s
Ti

gg^** Zawiadomienie!
wie przy ulicy Jagiellońskiej 7,

33

Powszechnie znany Specyalista gorsetów  H E R M A N  P I E S E N  (Praga) z Krakowa
Dozwala sobie zawiadomić uprzejmie PT. Panie, że z dniem 1 listopada 1907 r. otworzył we Lwo-

S p e c r n lu y  m a g a z y n  jjo r s e to w  pod firm ą:

zaopatrzony w najnowsze modeie z roku 1907-1908. 
Wielki wybór w gorsetach i wszelkich przyporach do
nich do cenach bardzo przystępnych. —  Szczególną
uwagę zwraca się na gorset „LE N EO S“ i opaskę ,,LE 
NEA “ wynalazku slyn iego lekarza ar. Fr. Glenarda w Pa­

ryżu; następn.e na gorsety „C. P. a la S irene Paris“ , „H. P. Form ę droiłe R ationelle". Gorsety na miarę wykonuje się podług ngury i budowy
ciała w najkrótszym czasie. —  Gorsety przyjmuje się do czyszczenia i naprawy.

Y i l a s n n  p r A c o n a h U

a is m  de 'lo rs e ts “
12837

c |Vi\ JL, 
2. 3 W

w s: n* < cl »
no Waa g o 3 w n*< 
ja  ta
® gta O
? CL F oS a l o n  d o  j r i c z . r iB i  ie r z a m a  u rz ą d z o n y  z k o m fo rlo m .
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogtoszeń, 
udziela Adminiitracya „.Słowa Polskiugo- po 
otrzymaniu marki poczto-wej na odpowial2.
Zgłoszenia wydane byt mo^ą tyfeo za t£a- 

zaniem kwitu na itcaerat.
Zgłoszeń rekomendowaaych tm ftzi juw^a bo*.

Drobne ogłoszenia !>circan) n u r -  „Korapendcntki Inseratowe*; 
n ibywŁC je mc b a  we vsxYit&JI.2i biurach 
(latei 3ŚŁtr r i W w _ęc.rtjcn ir t t iŁ e  a. ^g łO Ł ianu
oa& aiw * sa “ Bftaji' bnanuow esii,

besogCstao*** i r r  s  ' w w  
benJaSss..,  w i i

f  uchowanie i nauka
Przez c. k. Rząd kon.

0iuro iąformscyjaę
dla spraw wojskowyc1- 

i wojskowa 10574 
szkoła przygotowawcza  

em. podpułkownika 
Saro^- N. NL.HLISA  
Lwów, Piekarska 1. 37. i

>U5U

N ow ożytne języki 
Nowe kursa jązy 
ka attg. i niern.

Berlitz School
L w ó w , u l .  T r z e c ie g o  
M a ja  2 .  W pisy codzień.

12773

poszukuję nauczvcelki .zr 
f  do rzęch  panieneK 5, 7, 8 
klasy. WyiT.-gana konwersa- 
cya niemiecka. „Posaaa" po­
ste restante Przewotsk. 
_______________________12780
Sutynowany nauczycie.) pra­

l i  wa przygotuje szybko do 
egzaminu sądowego lub poli-
.cznego. Zgłoszenia „Rutyna" 

Biuro dzienników Sokołow­
skiego Lwów. ___  1250o

landydat nauczycielski zm a- 
1 turą z odznaczeniem i z 
ikoficzonym uniwersytetem 
wiedeńskim szuka lekcyi we 
.wowie, albo na prowincyi. 
tdres: i. Nem. Lwów, ul. Ra- 
aporta U a, I p. 4. 12807

t e d y  ptsmltiw aM
i , jm in is tracy i kamienic we
0  Lwowie poszukują. W ra­
zie potrzeby za kaucyą W. 
S. gcówna poczta post. rest.

12691
JJkończony  muzyk kc .iser- 
Ł! watysta, udziela nauki gry 
bu instrumentach rzniątych
1 dątych począwszy nawet w 
wieku oa 6 lat po um iarko­
wanej ce ie. — W iauomość u 
właScicieia kawiarni Europej­
skiej ul. Jagiellońska 1, 7.

_ _ _ _ _  12632
jł^utyncw any agronom, Czech 
Ca ze szkoLi gospodarczą, 33 
u t, z praktyką na Morawach 
i zacnouniej Gali&yi w zoro­
wych gospodarstwach znanych 
W kraju z ciilLbną -rekomen- 
dacyą, może objąć posadą za­
raz albu według linowy. Ła­
skawe zgłoszenia pod A B., 
p. r., Płotycz koło Tarnopola. 

_________________ _ i2 4 4 3 _
ag iste r iarm acyi ru ty n o ­
wany poszukuje posady 

we Lwowie Zgłoszenia Ad- 
nnn Słowa pod „Magister11. 

  _______ J2o85

2dolny OGRODNIK, żona­
ty, z ukończo. ą szkołą 

ogrodniczą, dobią praktyką, 
poszukuje posady. M. poste 
restant. _S' nisławów. 12873

a n d y d a t  adwokatury upra­
wniony do substytucyi,- ka­

tolik, poszul uje posady w 
mieście obwodowem lub po- 
wiatowem z 1 stycznia. Zgło­
szenia do Administracyi Stó­
wa pod „Kandydat 15o“.

 ______________ 12803
koftczonyprawnik postukuje

. -.osady koncypient. adw. y e 
wowie luu na prowincyi. — 

Łaskawe zgł jurysta. Lwów,
restante ____________12801

In teligen tna osooa obejmie 
samodzielnie zarząd domem. 

Zajmie sią wychowaniem dzie- 
ci~lub do towarzystwa. Łcw- 
ska p. Grzegószki Piaski 10, 

1271o

ftajy itaafjszBwane
Adw okat na prowincyi po­

szukuje rutynowanego koń- 
't-y pienia, obeznarego z pra­

ktyką prowincyonaln^. Posa­
da natychmiast do objęcia. 
Oferty nieuwzględnione po- 
/ostai-ą bez odpowiedzi Zgł. 
pod „Przyszłość" nadsyłać do 
biura Plo’«na. 12521

Rraktykant biurowy, kilko- 
1 nastoletni, początkowa 
płaca 10 koron, poszukiwany. 
Oferty adresować „Biuro fa­
bryczne" do Administracyi 
Słowa Polskiego. 12728

PJDT3BY &  Z'-
karnie, hyblarki, wiertarki, na­
rzędzia kowalskie, wszystko 
prawie nowe, tanio do naby- 
c.a u Jana MICHALIKA w 
Drohobyczu. 12596ITdwokat dr. SZAMINSK1 11 w Dobromilu — po­

szukuje natychmiast rutyno­
wanego koncypienta z prak­
tyką prowincyonalnv  12731
f |r .  Bolesław  Prus StrowskiU adwokat w Tyczynie obok 
Rzeszowa, przyjmie zaiaz ru- 
tynowaneg i koncypienta.

;i2785

FORTEFlflilY!
Największy wybór, najdogo­
dniejsze warunki i najpizy- 
stępniejsze ceny w sk1 idzie 
-  JANA ŚLIWIŃSKIEGO — 
Lwów, ul. Kopernika 16.

10792

titow arzyszenie prywatnych 
U nauczycielek i urzędniczek 
przeniosło się z ul. Podlew- 
skiego 9. na ul Brajeruwską 
1. 14 w parterze. Urzęduje co­
dziennie między 1 1 — 12 go­
dziną. 12759

rjfarząd dóbr Zydaczów, p- di loco, sprzedaje 5C sążni 
siana loko Sterta lub loko 
stacya Żydaczów. 12834

Kamienie młyńskie
Franciszek P0HMETAL
pierw szy krajowy wyrób  

francuskich i sztucznych  
m łyńskich kam ieni.

L w ó w ,  u l. T le m c  1 6 .
12797

HdtaaKat Dr. Hochberg 
fi w Tarnowie poszukuje 
koncypienta. Warunki korzy­
stne. 12132 j
n osad a  dyrektora lasów w
I wielkim skarbie wakuje. — 
Zgłoszenia przyjmuje Towa­
rzystwo Urzęum.cow prywa­
tnych, Lwów. 1283S
Aomocnik młody, dobrze 
\  polecony potrzebnym jest 
do handlu korzennego. — A. 
Ostrowska. Tarnopol. 12833

W O ZY  "a
używane, jakoteż nowe, w 
wielkim wyborze do najtań­
szych cenach zawsze na skła­
dzie u FRANCISZKA HOL- 
ZINGERA .v U ieaiiiu V1H, 2, 
Josefstaedterstrasse 83.

12829
r  gg^mr‘r!«iaii!agBałitiaBagBBHH

pod ró żu jący ch  za prowizyą
I dla burdzc doorego arty­
kułu F. REINISCH, Dresoo 
A. Krenkelstrasse 20. — Tyl­
ko zdolni sprzedawcy mogą 
się zgłaszać. 11292
Euiotaryusz w Baligrodzie, -  
I b poszukuje rutynowanego 
pisarza, posada zaraz do obję­
c i, 1 12799

n ia n in o  prawie nowe, fabry- L ki Roeslera z powodu wy­
jazdu jest zaraz do nabycia 
w Borysławiu. Zgł. poste r. 
pod Z. 100 Borysław. 12830

, fficrctesśa

1 roguerzysty  rutynowanego, 
S . władającego polskim i ru­
skim językiem poszukuję za­
raz. Zgłoszenia z podaniem 
warunków: Samborski, p "itc  
rest. Podgórze. 12798

-I (T O  Kamienica dwupię- 
I v  O  trow a, 9 lał wolna 
od podarków, łazienki, kloze­
ty elektryczność, dosKOiiiłe 
poiożenie, przynosi czysto 10 
procent, do sprzedania z po­
wodu uyjazdu. Gotuwka po­
trzebna 72.000 kor. Adwokat 
Morgenroth, Akademicka 8.

12705

R r h M f  i > p i O T & i i

f^BIADY najlepszej jakości 
l i  pod gwa"ancyą na śwre- 
źem ntaśle. Ulica Romanuwi- 
cza 16. 12761

M i o d  p s z c z e l n y
i prawdziwy, patokę, lipcowy, 
wysyła w 5 klg. biaszankach 
i*ó b koron opłatnie. Wy- 

, borne zaś miody do picia 
z własnej miodosytni, (odzna­
czone na wystawie b. r. zło­
tym medalem), wysyła w 5 kg. 
szklanych gąsiorach po 5 k. 
óf' hal. ^ó -,rnież opłatnie — 
Zarząd dóbr i pasiek Zygm. 

JilTTO SaK łEG O  m Siemi 
kowcach, p. Sietnikuwce.

1179-5

TjpOLWARK w okolicy Prze- 
mvśla, obejmujący około 

130 morgów pól i rąk, dobrze 
zagospodarowany, z pięknemi 
zabudowaniami gospodarcze- 
Hłi i nueszkalnemi, iest wraz 
z ińwentarzem ł  wolnej ręki 
do sprzedania. Cena żądana 
78.000 koron, pc .zebna go­
tówka około 30.000 koron. 
Ew entualnie'dopuszczalna za­
miana za kamienicę czynszo­
wą Bliższych wiadomości u- 
dr-leli kancelarya uawokatn 
dra J. Mestera w Przemyślu 
ul. Wodna 12. 12/90

r ' r

ram s; u n lb s i
Bryntfeę krajową
z Alp Czarnohorskich, prze­
wyższającą swą dobrocią 
wszelkie zagraniczne wyroby, 
wysyła w faskach 5-cio kilo­
wych za zaliczką k. 6 20 franko.

E £ e t U n b r a
fabryka owczej pryndzy 

w  R o sso w ie  obok Kołom yi.
11132

K»«« i som tó

ffa n c e la ry a  adw okacka do-
t a  brze s ę rentująca w mie­
ście powiatowem do odstąpie­
nia. Zgłoszenia „Adwokat" 
do Administracyi Stówa Pol.

128)9
CTKLEP Kółka rolniczego 
iii w'mieście powiatowem pod 
korzystnymi v,arunkami zaraz 
do wydzierżawienia. Bliższych 
wyjaśnień udziela Zarząd 
Kółka rolniczego w Dobro­
milu. 12826

Waraz kupię używane zwy- 
SA czajne meble, Radomski 
Gródecka 9 u Porandowskie- 
2n. 12806

pwwyż 3 0  m orgów grun tu
£t z tego 5 morgów lasu i po­
trzebne buuynki gospodarcze 
obok Stanisławowa do wy­
dzierżawienia lub sprzedania. 
Adres Jakób  Karp, Stamsła- 
wów. 12827

tor pow odu zwinięcia intere- 
& su sprzedam, m otor ben­

zynowy (Gnom) o sile 12—15 
HP. na wypłat. Antoni Stan­
kiewicz właściciel młyna Dy­
nów. 12779 poszukiw any dzierżawca od 

1 1 grudnia 1907 na 2 biizko 
siebie stojące małe młyny 
wodne, w tem jeden z turbi­
ną, wiadomość Dyrekcya za­
rządu dóbr Okno koło Gizy- 
małowa. 12831

SZTALUGI ,,"a%w,a" a i
u stolarza RYGLA, Chorąż- 
czyzna-13. 12530

l|fJylko 1 zł. 80 ct. kosztuje 
6 przerobienie kołdry iub 

materacu w 3 poduszkach, w 
znanym magazynie pościeli 
własnego wyrobu I, DtiEXLE 
RA i Synów — Lwów, plac 
Kapitulny 2. Matsryały na 
pokrycia kołder i materaców 
w wielkim wyborze. 12577

K uchnia domowa na 300— 
‘i i  350 osób, jadających z ca­
łem urządzeniem, od kilku lat 
istniejąca, z powodu wyjazdu 
d:> sprzedania, interes bardzo 
Korzystny i rentowny. Zgło­

s z e n ia  pod „iiiieres“ ’do Adm. 
Stówa. 12802

Poszukuję na drugie miejsce 
i  hipoteki 2J000 kor. — po 
Banku krajowym na majątek 
z.emsl.i na i miejscu. Zgł. Z. 
Z. 5. poste restante Tuchów.

12820

Hesikania i sklepu
Zaraz do wynajęcia 5 pokoi 

z komfortem urządzonych. 
Kadecka 8, trzeci dom za re­
mizą .ramwajową. Wiadomość 
na miejscu. 125eo

Z powouu wyjazdu wynajmą 
3 pokoje kuchnią umeblo­

wane od grudnia do maja Syks- 
tuska 54 parter. i 12741

Poszukuję od 1 stycznia 5 
pokoi, przedpokoju kui hni, 

w śródmieściu nastatc . Ofer­
ty pod „Pomieszkanie" Biuro 
dzienników Buchstaba. 12774

Dwa lub trzy  pokoje c nyżą 
przedpokojem i pokojem 

dla służby przy ul. Gołębia 
1. 7, zaraz do wynajęcia- 12737

ieszkania z w elkim ko rrw 
tortem od 3 do 11 pokoi 

do wynajęcia zaraz. Turecka 
3. 12811

3 Dokoje, przedpokój, ku­
chnia, łazienka do wyna­

jęcia, ul. Stryjska 2 a . 262”
ej* lub pokoj kawalerski
*** ffront., elegancki,
na I p. 7. przedpokojem zaraz 
do wynajęcia, ewent. z utrzy­
maniem. Sakram entek 10 a .’ 

12718
je z komfortem urzą­

dzone _ z osobnym wcho­
dem dla jednej, ewentualnie 
dwóch osób, tylko z całem 
utrzymaniem zaraz do wyna­
jęcia. Brajerowska 12, 11 p. 
drzwi nr. 7. 12o90
rifirzeciego Maja 11, II piętro 
I  5 pokoi i 4 pokoje z bal­

konem, kuchnia, łazienka, — 
przedpokój, garderoba i po­
kój dia slużbv zaraz do wy­
najęcia. _____ 12619

Fr ied r ich ó w  9 i 12 jeden du­
ży pokój, 2 ooK oje, przed­

pokój balkon II piętro. 12800

Poszukuje się do kupna lub 
wynajmu, w okolicy głó. 

wnego dworca lub Podzam­
cza, domu o kilku ubikacjach 
z większent podwórzem, sto ­
sownego do założenia przed­
siębiorstwa fabrycznego. Zgł- 
pod A- B. 1103 restante Lwów.

12809

[iDiliesibRId fU.lt
  «.!!■ ■ ŁłT

k r a jo w a  fabryka MEBLI 
' M 1 1  W  I  ł t  — poleca 
kompletne sypialnie, jadalnie, 
saiony, meble tapicerowane, 
gięte i żelazne — w najnow­
szych stylach i drzewach. — 
Daje też - a spłaty.— Składy: 
ul. T e a tra iu -  3 (naprzecw 
odwachu), Fabryka ul. S ło ­
neczna 15 (pasaż Hermana).

1253.

t t a t i i s u m r
ch rześcjańsk a ageneya  

handlowa pośrednie y przy 
w sze lk iego  rodzaju zaku- 

pnach i sprzedażach. 
Paniom i Panom z prowin­
cyi załatwia wszelkie spra­
wunki sumiennie i szybko za 
zaliczką. Sprawunki niepo­
myślnie załatwione przyjmu­
jemy napowrót.
Kto chce korzystnie co ku­
pić lub sprzedać, niechaj uczy­
ni to  przez „Konsumcyę" — 
Lwod . ul. Ruska 20. 
,KoNsUM CYA“ chrześcijań­
ski dom komisowy ma do 
sp rzed ania:
2 0  gęsi żywych, tuczonych. 
2 0  kaczek tuczonych.
2 0  .idyków (mamuty amer.) 
17 gęsi emdeńskie ntłode (5 

do 6 kg.)
1 3 0  kg. cebuli, 100 kg. fa- 
sóli, 10 kg. grzybów. , 0 0  
kg. m asła dworskiego becz­
kę miodu, beczkę ó Jorków, 
100 kg. abłek krajowych. 
W szystko taniej niż w szę­
dzie. — Dostawa do domu. 
Zakupię kilka wagonów kar- 
tofii stołowycn.
Przyjm uję zamówienia na 
drzewo, węgiel, naftę, mięso 
w paczkach i Id.
Din emerytów pięKne real­
ności do sprzedania z ogro­
dem, inspestami i sade ... — 
Zgłoszenia bezinteresownie 
przyjmuje z grzeczności Kon- 
sumeya, owów, ui. Ruska 20. 
Do wynajęcia lokal na war­
sztat, ul. św. Antoniego 9. 
Zgłoszenia „KONSUMCYA" 

Lwów, ul. Ruska I 20. 
Informacyj listownych udziela 
się za nadesłaniem marki za 
20 hal. , 12328

W arzad pasieki A. KRAIŃ- 
Łi SKIEGO w Jezierzanach 
ad C zortków  wysyła w 5-cio 
kilowych biaszankach, wszy­
stko opłatnie, — prawdziwy 
miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 h a i . a wyborny miód li­
powy w cenie 7 kor. — Wy­
syła również miody pitne, wy­
szczególnione na kilku wy­
suw ach, a to stołowy kaszte­
lański, królewsKi i miody p i­
tne owocowe, jak Borowczyk, 
Maliniak, Dereniak, Wiśnia!.. 
W ino,|roniak, Ożyniak itd. — 
w 5-kilowych biaszankach, 
wszystko opłatuie, v, cenach 
od 6 kor. 40 hal. do 6 koroi 
80 hal. — Cenniki na żąaanii 
franko. 863:

A riysi. Zakład iy tow n k zv
A . Z p yiiK fL n a

w e L w ow ie, Sykstuska 14.
Wykonuje różne stampi- 

lie kauczukowe i metalowe 
i wszelKie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowań- 
szych cenach. Cenniki na żą­
danie gratis i franko. 87

L. 1.760.
Myślenice, d. 14 paldz. 1907.

Konkurs.
Celem obsadzenia nosady 

weterynarza miejskiego 
z pMcą 1.200 kor. rocznie, 
rozpisuje się niniejszem kon 
kurs z terminem wnoszenia 
podań do 15 grudnia b. r.

Posada nadaną zostanie 
na razie prow'zorycznie z pra­
wem do siabilizacyi.

Kandydat ma się wyka­
zać dowodem uzdolnienia, 
oraz przedłożyć metrykę, świa­
dectwo zurowia i z dotych­
czasowego. 12437

D o. Klakurka, burmistrz.

weneryczne
i zasta rzałe , cnoroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neuraslhenii leczy 50

D r .  F  IŁ I  S  C  I f
PASAŻ HAUSMANA 8.

i|B sze'k ie roboty kuśnierskie 
wykonuję, e 

placWolf AN1S, 
skich 8

Gołuchow- 
12558

Egjłaściciel ziemski, młodzie- 
W  niec szlachetnych zasad, 
majętny, prosi osoby tylko 
wpływowe, o bezinteresow ne 
wyswatanie najchętniej na wsi. 
R 2 *cz załatwia z największą 
dyskrecyą tylko osobiście. — 
Zgłoszeni? „Pomoc" posi-rest. 
Biuro Plohna, Lwów. 12771

Jg ldow a inteligentna, facho­
w i wa łagodnego usposobie­
nia. z braku znaiomuści wy- 
szłaby zamąż za mężczyznę 
wyżej lat 40. „Poste-rest. 22, 
Lwów", za okazaniem kwitu 
i nseratowego. 12653

anienka, lat 18, sierota, bez 
środków do życia z VII 

klasą, z ładnym charakterem 
pisma, poszukuje posady 
w biurze lub u adwokata, 
ewentualnie jako bona do 
dzieci. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Wymagania skromne" 
do Adntin. „Słowa". 12428

Ogłoszenie.
12-ste Zwyczajne Uilaine Zpm arizenis

t iia lic y jsk i> -łlu k o w iu sk ie « o  A iie j jn e g o  T o ­
w a r z y s tw a  P r z e m y ś lu  - e u k n tw a ic z e ą ii  

W  P r z e w o r s k u , o d b ę d z i e  s i ę  w P r z e w o r s - ti 
w  lo k a lu  C u krow ni' d n ia  lis to p a d a  11)0 ' 

o g o d z in ie  12  w p o łu d n ie .
- Porząuek obrad-
1. Sp.awozdanie Komnetu wykonawczego za rok ubie­

gły 1906- -7  i przedłożenie bilansów.
2 SprawozuamT Komisyi rewizyjnej z wnioskami co 

ao zatwie azeni? rachunków rocznych.
3. Wnioski Rady zawiadow„zej co do rozdziału zysków.
4. Wybór Komisyi rewizyjnej.
5. Zawiauornienia.
PP. Akcyonaryusze posiadające akcye na okaziciela, 

a chcący brać udzi ł we Waiaem Zgromadzeniu, obowiązani 
są złożyć swoje akcye najpóźniej na dni o przed Wainem 
Zgromadzeniem w kasie Towarzystwa w Przeworsku za 
kwitem depozytowym. 12832

Okazany kwit depozytowy uprawnia do brania udziału 
na Wainem Zgromadzeniu.

lJrzewors' , dnia 10 listopada 1907.
Galicyjsko ■ Bukowińskie Akcyjne Towarzystwo Przemysłu 

Cukrowniczego w Przewoisicu.
RADA ZAWiADOWCZA.

Ogłoszenie.
Bank krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 

k.em i się-sufem Krakowskiem podnosi od dnia 11. listo­
pada 1907 stopę procentową.

a) od eskontu weksli dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych na 6V‘20/0;

b) od  e sk o n tu  weksli  p ry w a t  t y c h  na  7 % ;
c) od zastawu papierów i otwartych kredytów na 7% 

w debecie i 4%  w kredycie i zaprowadza po myśli § 7. Prze 
pisów dla pożyczek gotówkowych, hipotecznie Uuezpieczo- 
nych; ;

d) dodatek 2°/0 tak, że od pożyczek tych pobierać bę­
dzie od dnia t l .  listopada 1907 (rU°;0:

e) od wkładek oszczęaności, ztożonych od 1. lipca 1907 
płacić będzie ienk jak d o tą i 4%, przyczem wypłaca się bez 
wypowiedzenia 5.000 koron dziennie;

f) w ydaw ać  Bank b ę d z ie :  » 12864
4 ’/a°/o a sygna ty  k a so w e  z 3 0 -d n io w e m  w y p o w ie d z e ­
niem  i
5% a sy g n a ty  k a s o w e  /  9 0 -a n io w em  w yp o w ied zen iem .

Gdziekolwiek •asta'rione ,losy wykupujemyi na Życzenie te same loys, 
te sam . serye i numery, SDrzedajemy na dogodne spłaty 
miesięczne z prawem gry bez jrzerwy. Do Ciągnienia 
\ grudnia polecamy losy tureckie.na spłaty po  kor. 
f>0 hal. m irsirczn ie .  Razen- 37 rat. Do pierwszej ra­
ty r.ależy dołączyć napodr.tek i stemple 3 kor. Dalsze 
po 6 k. 50 h. Prawogry już po złożeniu Dierwszej raty 
zpn. Główne wygrane po oOO.UUO, 400.000, 300.000, 
200.000 ,td., zaś najniższa wygrana, która na każdy los 

paść musi, wynosi ’232 fr. w zlocie.
3ft »  o a i i k b S G H U I  Z \ C H A J E S  U c * .  l l  -tfiaryacki 7.
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Waine dia Jfiatcfi!
Niniejszem m am y zaszczyt donieść, że otworzyliśmy we Lwowie ul. ZAMKOWA 1. 19 Zakład 12835

n 72 U  W& I  C  i  & u
w którym w yrabiać będziem y dla n ie m o w lą t  i  s t a r s z y c h  d z ie c i chorych na żołądek lub mających się odłączyć, mleko według

system u p r o f. d r a  E5a e k h a H S ’»
P rzesz ło  50 takich Zakładów istnieje już w Europie i cieszą się wielkiem wzięciem, gdyż one jedynie dostarczają niemowlętom piawdziw ie zdrow ego i pożywnegc 

pokarm u, odpow iadającego w zupełności mleku matki.
Tysiące listów dziękczynnych i uznań lekarskich, św iadczą najlepiej o  dobroci i zdrow otności naszego przetw oru.

Bardzo wiele dziatek, między temi nawet z aom ów  panujących zawdzięczają swe istnienie i zdrow ie tyiko mieku prof. Dra Backnaus’a. Mleko D ra Backhausa dla niem owląt 
zostało odznaczone 13 medalami złotymi, 5 srebrnym i i 4 krzyżami honorowym i.

Zam ów ienia z prowincyi uskutecznia z wszelką starannością i odw rotnie nasz Zakład we Lwowie, —  odstaw ia się codziennie mleko własnymi wozami i w każdej 
ilości do domu bezpłatnie. Zgłoszenia o dostaw ę przyjm ują wszystkie większe apteki zarówno we Lwowie jak i na prowincyi.

W s z y s t k i e  m a t k i ,  m a j ą c e  a r o b n e  d z i a t k i  u p r a s z a m y  o ł a s k a w e  p o d a n i e  n a m  d o k ł a d n y c h  a d r e s ó w  w  c e lu  r o z e s ł a n i a  b e z p ł a t n i e  
i  f r a n k o  n a s z y c h  b r o s z u r  i  p r o s p e k t ó w .

W szelkie dalsze informacye tak pisemne jak  i ustne udziela w kazdei chwili
99X  U  T  IŁ I  C  I  Livów, ulica Zamkowa l. 19.

Jedynym  istniejącym  praw dziw ym  środkiem  p iękności jest

A Y A  krem piąkncści
nieszkodliwy S i o i k  .i f o r .

który usuwa piegi, plamy w ątrobiane, pryszcze, w ągry i t p. nadaje przyten.
tw arzy św ieży  m łodociany w ygląd. 5372

Zupełnie 
nieszkodliwy

D o tego M Y D Ł O  P IĘ K N O Ś Ć 1 sztuka 1 korona.

Puder piękności p“de“ ^ t e ^ ’ rt'
JEDYNY SKŁA D  WYSYŁKOWY

aptekarz, c. k. dostawca nadworny

Lwów, Kazimierzowska 26

JL.U/ i i

S. F f tY
m i a s t o w e  i  p o d r ó ż n e

ŻAKIETY DAM SKIE
z baranków  k rym sk ., se lsk in ó w  i a s tra ch an .

K ołnierze i zarękaw ki
poleca

M A G AZY N  FU TER  12211 
B r a c i  K r z y w y c h

U w w ,  . f k a d e in ic K p  J  (obok WP. Schayera).
C eny  n izk ie. — W ykonanie s ta ra n n e . — C enn ik i darm o  i o p ła tn ie .

Wozy wielkich
ty p ó w

i u przęże
używane pierwszoklasowe 

wszelkiego rodzaju tanio do 
nabycia w wielkim składrip j 
Karola Fischera, Wiedeń II., 
P raterstrasse 72, Hotel Nord- 
balin. Teł. 20107. 7511

fgsagSBI s  aramfeS! — « ■MgŁ. .WSUU JilH

Dostarcza®; w miesięcznych raśacłi ud kor. począwszy
N a jn o w sze  

m o d e le  w szy- 
s tk ic h  na.im o- 

ilh iiS Ś a^S Ś l o n ie jsz . ty p ó n  
i !s|; ja k  i w sze l-jcjch pr^ybo- 

ró w  p o ’ c e ­
n ac h  n a ju -  

m ia rk o w a ń -  
szy ch .

C Y T R  w sze lk . ro d z a ju

in s tru m e n tó w
rz n ię ty c h ,

skrzypiec
m a n d o lin ,

g ita r ,
h a rm o n ik .

przyrządów grających, I g r a m o f o n ó w
. .p ra w d z iw y c h  pod  g w a ra n -

taK a u to - |  Cy ą  z  p jy ta m i z tw a rd e j 
rn a t^~ g u m y . FONOGRAFÓW

cznych  
ja k  i 
k o rb o ­

w ych  z  
n u ta m i 

m e ta ló w

K. 600.000
głów n a wygrana.

| Q  c i ą g n i e ń  Q  
^  rocznie 

i Najbliższe 2 ciągnienia już 
j 15 i 16 lis topada 1907 

przez kupno 
i austr. losu kred. ziem. 

|1 losu państw , serbsk.
(ty ton iow y)

11 losu  Josziv(dobr serce) 
I Wszystkie 3 efekta ory- 
| ginalne koszt, za gotówkę

k .  7 3 * 5 0 .
ub w  28 sałatach m ie- 

jsięczn ych  po k, 3*—

Wyłączne i niepodzielne 
I ia rządownie kontrolo­

wane orj'ginalne losy, pra- 
vi o wygranej zaraz po za- 

j płaceniu 1 raty wprost u 
mnie. 11171

I G rzeta ciągnień „Weuer 
| vViener Merkur“ daimo.

DOM  BANKOW Y
€ > t l o  S p i t z

W iedeń , I 
I S cho tten ring  tylko O C  
I róg Gonzagagasse

aparaty fo to g r., G aerza „ T r iB d e r "  c iiia k le , lo in e lk i,  rfalakow idze p o lo ;ue.

U e m ik  n r. 823 z w ie lu  ry s u n k a m i na ż ą d a n ie  d a rm o  i bez  D » q I JP. F r P i m H  W  i fi f l c m  Y I I I  1 
KO yztów  p o r ta . W y s ta rc z y  p o c z tó w k a . U p ra s z a  s ię  o d o -  E n  d l  r i c u i i u ,  i C U  Ul i ,  A i n  i .
j ł a  ln y  a d re s , s ta n  lub  za w ó d . 352

T y lk o  w te d y  p raw dziw y ,  jeżeli f la szk a  t r ó jk ą tn a  
o p a k o w a n a  w ż ó ł ty  pap ier ,  czerw , i czarrn druk .

D c tj  chczaa  n iezró w n a n y  !!! *- *

'V \T - a, a, g e r a .

sz lachetny , czyszczony

(M ark a  praw nie chroniona).

Tran wątrobianyl
s flaszka żó łtego  
1 flaszka b .a ł-e o

koron  2'—
3 —

Od r. 1869 w Monarchii austr. węg. powszechnie 
znany. 11799

Przez lekarzy i profesorów  chlubnie poiecony. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeryach. 
Główny skłacf i miejsce wysyłki dla Austro-węg.

TTŚT"- g e r ,
W ie d e ń , 111,3  H e u m a r k t  3

12694

Szarotkę,
ul. Halicka 
1. 20 I pię­
tro  — po­
leca: spó­

dnice, bluz­
ki, peleryny, 
seruaki,Pra­
cownię su­
kien damsk. 
Wysprzeda- 
je ubrania 
dziecine.

PS

?  docteur PIEBBE
, "XAPACVLT£nEMŚDitl̂ £i

SŁAWNA  
przez sw oje w łasności prze- 
ciw kaźn iczne i arom aty­
czne, dzięki doborow i ro- 
 ślin  użytych. 1291

P r z e p u k l i n ę
leczy się w 8 dniach 

trwale w 
S/.NATOKYUM  

Dra JaKlina w  Pilźnie
(Czechv). 8872 

Prospekty za nadesłaniem 
g  marki na odpowiedź, p

S io lra  dyctetycznc p re p a ra ty  Kolia |
j a k :  wino Kola, Elifesir Kola,IKaiser Kola, Kola granulowane, b iskwit-"
ki Kola, czekolada 1 p a s ty lk i Kola z n a jle p sz y c h  a fry k ań sk ic h  or*e- 
chów  K oła po lecan e  i z a p isy w an e  przez  p ie rw sz o rz ę d n e  pow agi raedy 
czne , ja k o  n a jlep szy  ś ro d ek  w zm acn ia jący  i pożyw ny , a p rzy tem  nie 
p o budza jących  k w asów  żołądkow ych . M ają one sm ak  p rzy jem n y  i są 
po lecen ia  g o d n e , zw łaszczą  d la  c ie rp iąc y ch  na żo łąaek , s łabych  nerwo­
wo, fizyczn ie i um ysłow o  p rzec iążo n y ch  p racą , osób podeszłych  w  w ie ­
ku  i rekonw ale scen tów . L iczne  w sp a n ia le  u znan ia  n aw e t z n a jw y ż szy c h  

k ó ł to w arzysk ich . v.
Ż ądać n a leży  w y raźn ie  S to l i ’* preparatów Kola“

| Fabryk? K . S to li 1, P r iij^ a -W e in o e r g je .
J H  1 D ecyalna l i te ra tu ra  i p ro sp ek ty  n a  tą d a n .e  bezp ła tn ie . -y .L  

S k ład y  r  w sae lk ic  w ł^ k w y c l a p tek ach  u s try . t W eftier 
S k ła d y  w e L W O W IE : A Pt P io tra  M ik o la sc h a  i S p , Pi ; t  e s -P o ra  

r ń s k ie g r ,  S z y m o n  H ay , K. S k le p iń sk i.
V/ K R A K O W IE: a p t .  k . v . W i? n io e s k i ,  W CZO R TK O W 1E:

Ic k i i W y trw ał. „AG1ECNICA: a o t ,  H. r r e i s s .  B R C D Y : a p t . L eo n  Z u  
c k e rm a n  i. STA N ISŁA W Ó W : ap te k . A rtu r F e u e rs ie in . C Z E R N IO W C Ł  
S c h m ie d t t F o n tin . 12657

'Z i

3 R0Ń do polowania
j broń luksusowa wr-elkiego rodzaju, dubeltówki 

trzvlufki najnowszej konstrukcyi (bez wydrążeń, 
z ejektoiem ), broń na grubą zi erzynę, oryginal­

ne flinty i pistolety „Browning1, 3701 
a m e ry K a fu k ie  k a ra b i y  r e p e t ie ro w e  te s z y n g : i f lin ty  d o  s trz e ­
la n ia  d o  ta rc z y  i p o k o jo w e , rew o lw ery  d. le n o m o w a n e  fa ­

b ry k a ty  z S u h l i L ie ttic h  p o d  d o g o d n y m i

m ie s lę c z n e m i ^ p łatu in i.
N ajw y ższa  g w a ra n e y a  z a  w y k o n a n ie  i p e w n o ś ć  s tr z a łu .  D o ­
s ta w a  o c lo n a . C en n ik  b ro n i 820 FI. b e z p ła tn ie  i f ra n k o . O fe r ­
ty  sp e c . n ie zw ło cz . I ł l a l  A  F r e i t n d ,  w  W r o c ł a w i u ,  H ,

świeży transport
h e rb a ty  ch iń sk ie j
Znakom i.a w smaku i aromatyczna

« Congo .....................zł. 1*601
« S o u c h o n g ........................ . 2 —
u S ouchong zhiór maj. _ 3'—

j= K a y s o w ......................... „ 4 --1
Wysiewki z herbat zł. 1*30. 

Wysiewki z najlepszych herbat zł. Ł60 za pół kiiog.ama
H andel h e rb a ty  i kaw y 20

E d m i k r - d a  E i e d l a
ul. Teatralna 3, naprzeciw  katedry.

Mączka żużlowa Thomasa
jest

n a .  ł 4 k i  i  p a s t w i s k a
najskuteczniejszym i najtafisz. 
nawozem fosforowym.

Przez użycie mączki żużlowej 
Thom asa osiąga się d w a  i 
t r z y  krotne zwyżki plonów a 
przytem polepsza się jakośC 

paszy.

Fahrjki fosfatów Thomasa
stow. z ogran. poręką Berlin W.

Jeneralny  rep rezen tan t
dla Galicyi i Bukowiny:

T ó z e f  K a i r a c h
Lwów, K ościuszki 18- 12687

zawsze mączki wysokoprocentowej 
z czego zysk na frachcie i ochron.- 

prztd falsyfikatami
Żądajcie

Mafiisdtui spółki wyaawmczej we Lw owie.Stow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego-
Papier z fabryki Tow. akc, Braci Fiałkowskicn w Białei i C. tńcu.


